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metropolita wrocławski

Świadczyć 
o Jezusie

W dziesiątym rozdziale Dziejów 
Apostolskich widzimy św. Piotra, 

który głosi zm artw ychw stałego Jezusa. 
W szystko tu jest: świadectwo o czynach 
Jezusa, Jego m ęce i śmierci, a przede 
wszystkim świadectwo wiary w to, 
że Chrystus żyje. W ażne jest jednak 
miejsce, w którym dokonuje się to 
głoszenie -  dom Korneliusza w Cezarei 
Nadmorskiej. Jakkolwiek sam a Cezarea 
jest miejscem przepięknie położonym  
i na pewno mogła spełniać w ów czas 
wszelkie warunki kurortu, w którym 
wakacje all inclusive pozostawały  
dla wielu szczytem  marzeń, to jednak 
Piotr nie wybrał się tam  w celach  
turystyczno-wypoczynkowych. Piotr 
poszedł tam , bo kazał mu Duch Święty, 
a najchętniej wcale by się do Cezarei nie 
wybierał, a tym bardziej nie miał zamiaru  
wchodzić do domu Korneliusza. Był 
on bowiem rzymskim oficerem, a więc 
dowodził armią, która okupowała Ziemię 
Świętą. Tu nie tylko chodzi o to, że był 
poganinem, ale był także wrogiem pod 
względem -  nazwijmy to -  politycznym.
A Duch Święty mówi, że Piotr ma pójść 
i ochrzcić Korneliusza, czyli wprowadzić 
do wspólnoty Kościoła kogoś obcego, 
niemal pod każdym względem, po ludzku 
do niej zupełnie niepasującego.

Po ludzku tak, ale nie po Bożemu. Bóg 
nie widzi w Korneliuszu poganina, 

rzymskiego żołnierza, okupanta. Bóg 
widzi w nim swoje dziecko, za które 
Jezus oddał życie. Przeżywam y czas  
wakacyjny, który sprzyja podróżowaniu 
i wielu spotkaniom z ludźmi. Patrzm y  
na drugiego człowieka po Bożemu 
i słuchajmy Ducha Świętego, który 
posyła nas do tych, których (być może) 
uznaliśmy za kompletnie do nas 
niepasujących. •

KS. G RZEG O RZ SO KO ŁO W SKI

redaktor naczelny

Prawda

C hrystus pod koniec swego ziemskiego życia, stojąc przed oficjalnym 
reprezentantem  ów czesnego św iata -  Piłatem, dał nam klucz do 

zrozumienia sensu przyjścia Boga na świat. „Ja się na to narodziłem  
i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo Prawdzie" (J18,37). 
Jest tu mowa o prawdzie w jej najbardziej podstawowym znaczeniu.
Nie tylko o „niekłamaniu", o opisie rzeczywistości zgodnej ze stanem  
faktycznym, ale także o tym wszystkim, co Bóg objawił człowiekowi
0 sobie sam ym  i o sam ym  człowieku. Dlatego chrześcijanin ma 
być człowiekiem prawdy, jej głosicielem i świadkiem. Czy jednak 
rzeczywiście w spółczesny człowiek tej prawdy szuka, tęskni za nią i jej 
pragnie? Czy nie patrzy ze sceptycyzm em  na możliwość jej odkrycia
1 zbliżenia się do niej? Są to pytania, które m uszą staw ać przed każdym 
uczciwym człowiekiem wierzącym. Prawda jest w artością trudną, 
w ym agającą, podporządkowującą człowieka czem uś, a  raczej Komuś, 
Kto istnieje poza mną, przede mną, a Kogo ja staram  się tylko odkryć, 
jak najlepiej zrozumieć i przybliżyć się doń jak najbliżej. Prawda uczy
w związku z tym pokory wobec Kogoś, kto mnie przerasta swoją 
doskonałością, mądrością, miłością i do Kogo ja m uszę się wspiąć, 
by się doń przybliżyć.

M ożna jednak próbować także budować swoje życie na zaprzeczeniu  
Prawdzie, czyli po prostu na kłamstwie, którego ojcem jest 

szatan . Ta droga prowadzi jednak do przegranej człowieka. Istota tak  
rozumianego kłam stw a polega bowiem zaw sze na pewnym oszustw ie, 
że odrzucenie Prawdy bardziej będzie opłacało się człowiekowi niż 
służba prawdzie. Pokusa szatań sk a z raju sugerująca człowiekowi, 
iż wypowiadając posłuszeństw o Bogu i w chodząc w Jego kompetencje 
określania, czym jest dobro i czym jest zło oraz gdzie jest granica 
między obom a tymi rzeczywistościam i, będzie tem u Bogu równy, 
powtarza się stale w dziejach św iata i każdego człowieka. •
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XIV/ Niedziela zwykła

Ci, którzy powinni się 
cieszyć

IZ 66, 10,12-1 AC; GA 6, 1A-18; ŁK 10, 1-12.17-20

Ub ran i na czarn o  m ężczyźni, żyjący po dwóch, po 
trzech , zaw sze w  sąsiedztw ie kościoła. Sami, bez 
żon, bez dzieci, na starość najczęściej w  dom ach dla 

emerytów. Często krytykowani, opisywani jako „ciem no­
gród”, „las”, oskarżani o wszelkie znane grzechy i niejedno 
przestępstw o, często słusznie, jeszcze częściej zupełnie  
bezpodstawnie, na prawie odpowiedzialności zbiorowej. 
Ulubieńcy gazet, które zawsze z chęcią opowiedzą o takiej 
czy innej „bulw ersującej” historii z ich udziałem , nasi 
ulubieni bohaterowie skandali. Jedni zbyt zamożni, inni 
w ręcz przeciwnie. Niektórzy z nałogami, inni rozmodleni, 
jeszcze inni dziwni lub nieco szaleni. Wielu z nich szcze­
rze w ierzy w  Jezusa. W ielu nie w ierzy -  m oże w ierzyli 
kiedyś, może nigdy, może kiedyś znów w  Niego uwierzą.

Jest ich w  Polsce nieco ponad 30 000, przy trzydziestomi- 
lionowej populacji katolików. Każdy posłany średnio do 
tysiąca w iernych, z którymi m a rozm aw iać, pom agać im, 
w spierać, prowadzić do zbawienia; m a też dbać o parafię, 
jej budynki, funkcjonow anie, organizow ać odpusty, ob­
chody świąt i uroczystości, spowiadać, udzielać ślubów, 
pogrzebów  i chrztów . I pow inien to być zaw sze dobry  
człowiek, bo przecież ta profesja zobowiązuje. My m oże­
my sobie pozwolić, ale oni nie powinni. Inaczej powinni 
odejść, najlepiej głośno przepraszając i we wstydzie. Oni 
się przecież zdecydowali -  ci, którzy zostali posiani, tak jak 
ewangelicznych 72 uczniów -  czy prawdziwie wierzących? 
Czy na pewno dobrych i moralnie sprawdzonych? Nie wie­
my. W iem y natomiast, że jeśli ich przyjmiemy, to przyjdą 
i chwilę z nam i zostaną. Opowiedzą nam  o tym, o czym od 
dwóch tysięcy lat mówi Kościół. Możemy ich w raz z wcale 
nienową Nowiną odrzucić, wyrzucić z miast i domów. Taki 
scenariusz również jest w  Ewangelii opisany.

14  LIPCA 2 0 1 9  R.

XV/ Niedziela zwykła

Polecenie, które 
nie przekracza twych 

możliwości
PWT 30, 10-14; KOL 1, 15-20; ŁK  10, 25-37

K ochać bliźniego swego jak siebie samego -  brzm i to 
podobnie do „nie rób drugiemu, co tobie niem iłe”, 
przysłowia, które często przywoływane jest w dysku­

sjach o podobieństwach między chrześcijaństwem a m oral­
nością „naturalną”, wynikającą z empatii. Podobieństwo 
jest tu jednak zwodnicze. Jezus, aby wyjaśnić i unaocznić 
słuchaczom  właśnie ów brak paralelizm u między swoją 
nauką a potocznością, przywołuje postać Sam arytanina  
-  a zatem  kogoś, kto dla Jego audytorium  był bardziej nie­
przyjacielem  niż „bliźnim”. A zatem  -  czy miłości uczyć 
się m am y od tych, których w naszym ludzkim rozumieniu  
nie darzymy sympatią? Czy m am  się jej uczyć od kierowcy, 
który wymusił pierwszeństwo, albo od kogoś, kto wepchnął 
się przede mnie w  kolejkę do kasy? Czy -  innymi słowy -  od 
ludzi odpowiedzialnych za większe lub mniejsze niedogod­
ności i nieszczęścia codzienności m am y uczyć się tego, jak  
być dobrym człowiekiem, jak zasłużyć na zbawienie? Tak! 
Nie chodzi jednak o to, by kopiować i akceptować zacho­
w ania złe, by odpłacać pięknym za nadobne. W ezwanie, 
które brzm i w  słowach Jezusa, to wezwanie do porzucenia 
egocentryzm u, do porzucenia kalkulacji osobistej korzy­
ści na rzecz zrozum ienia i m iłości drugiego człowieka. 
P orzu cając zazdrośnie strzeżoną w łasną perspektyw ę,

Dobry Samarytanin, Aimé Nlkolas Morot, 
obraz olejny, 1880 . P etit Palais, Paryż
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w edług której rysuje nam  się obraz św iata, zyskujemy  
niem al autom atycznie wgląd w  m otyw y ludzi, którym i 
norm alnie co najwyżej pogardzalibyśmy. Rozumiejąc ich 
motywy, dostrzegamy następnie ich samotność, zranienia, 
ich piękno w reszcie. To bardzo trudne, ale jak poucza nas 
dziś Księga Powtórzonego Prawa, „nie przekracza twych  
możliwości i nie jest poza twoim zasięgiem ”.

21 LIPCA 2 0 1 9  R.

XVI Niedziela zwykła

Najważniejszy człowiek 
w historii

RDZ 18, 1-1OA; KOL 1, 24-28; ŁK 10, 38-42

I urgen Klopp, obecny trener zespołu Liverpool FC, powie­
dział kiedyś, że najważniejszą osobą w historii ludzkości 

J  jest Jezus Chrystus. Ostatnio, w  związku ze zwycięstwem  
drużyny w Lidze Mistrzów, wypowiedź ta była dość często 
przypom inana, jako świadectwo w iary i sposób na um oc­
nienie w ątpiących. Zabrakło m i jednak w  m edialnych

Chrystus w domu Marty i Marii,
Jan Verm eer, obraz olejny, 1654 . National Gallery 
of Scotland, Wielka Brytania

przekazach pewnej refleksji nad niezwykłością tego zdania. 
W yobraźmy sobie, że ze wszystkich ludzi w ybrać m am y tę 
jedną najważniejszą osobę. Kogokolwiek. Dla wielu będzie 
to żona, m am a, dziecko, ojciec, jakiś autorytet, bliższy lub 
dalszy. Ulubiony muzyk, znany polityk, dowódca, a nawet 
-  dlaczego nie? -  myśliciel, który dogłębnie nas poruszył. 
Jezus Chrystus m a w śród w ażnych ludzi całkiem  sporą  
konkurencję, na rynku autorytetów  nie jest On z pew noś­
cią monopolistą. Są jednak tacy, jak choćby wspom niany  
trener, którzy zauważają wyjątkowość Jezusa. Podobnego, 
choć chyba jeszcze mocniejszego, oświecenia doznał Święty 
Paweł, k tórem u Jezus objawił się jako „nadzieja chw a­
ły”. Wyjątkowość Chrystusa polega nie tylko na czynach, 
k tórych dokonał. H istoria M arii i M arty pokazuje nam  
rów nież niezwykłą sam ośw iadom ość Zbawiciela. To nie 
historia oceniła Jezusa -  On sam  świadom y był tego, kim  
jest. Słowa skierowane do M arty nie m ają w  sobie żadnej 
pychy -  nie jest to majaczenie megalomana. Jezus stwierdza 
fakt, podobnie jak w ów czas, gdy określa się jako Drogę, 
Praw dę i Życie. To nie jest „zwykły” w ybitny człowiek, 
to nie spraw ny polityk, to nie wybitny filozof, to również  
nie szaleniec. To ktoś, kto rozum ie, kim jest, i postępuje 
zgodnie z planem, którego celem jest zbawienie ludzkości.

2 8  LIPCA 2 0 1 9  R.

XVII Niedziela zwykła

Natrętni jak dzieci
RDZ 18, 20-32; KOL 2, 12-14; ŁK 11, 1-13

Z iem ianie -  rozp atrując ich a maximis ad minima -  
nie są gatunkiem specjalnie bystrym . Szkodzą sobie 
wzajem nie bez opam iętania, krzywdzą swoich p rze­

ciwników, ranią przyjaciół, wykorzystują własne dzieci. Nie 
przepuszczą też przyrodzie -  cała planeta zagrożona jest, 
jak podaje najnowszy rap ort ONZ, spustoszeniem spowo­
dowanym przez człowieka. Czy nie m a zatem  racji szatan, 
w yliczając przed Bogiem wszystkie nasze przestępstw a  
i niedoskonałości? Czyż nie powinniśmy zostać potępieni, 
zniszczeni na w zór m ieszkańców Sodomy i Gomory? Bar­
dzo być może. Jest jednak ktoś, kto nieustannie wstawia się 
za nami. Aby jednak uzyskać Jego pomoc, musimy wykazać 
się aktywnością, musimy dać Mu znać, czego nam potrzeba. 

§ Potrzebna jest kooperacja między łaską a człowiekiem. My 
I  jednak często się zniechęcam y -  jeśli nie dostajemy tego, 
| o co prosimy, obrażam y się na Boga. Unosimy się hono- 
| rem , a właściwie pychą. A Jezus zachęca nas do postawy  
1 zupełnie innej. Mamy być, m ów iąc w skrócie, natrętam i. 
S Nie dlatego, że to jest właśnie m etoda na „wym uszenie” 
| na Bogu dobrobytu, zdrowia czy innych w ażnych dla nas 
| kwestii. Natręctwo to przecież pow tarzanie w kółko tego 
g samego. Na tej zasadzie dzieci nakłaniają nas do spełniania 
§ ich zachcianek. A przez pow tarzanie człowiek uczy się, że 

jeden jest tylko adres, pod który zapukać m ożna o każdej 
porze dnia i nocy. Jeden Przyjaciel, który zawsze da nam  
to, czego nam  potrzeba.
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XVIII Niedziela zwykła

Marność odkryta, 
życie ukryte

KOH 1, 2; 2, 21-23; KOL 3, 1-5.9-11; ŁK 12, 13-21

Dlaczego chrześcijanom  nie wiedzie się lepiej niż wy­
znawcom innych religii? Dlaczego nie żyją w zdrowiu 
i szczęściu, nie są zamożniejsi, mądrzejsi, lepsi od 

innych? Czy nie mają znaczenia prośby, które w każdej 
Mszy Świętej zanosi do Boga Kościół? Jak wspaniały wpływ  
miałoby na nasze życie spełnienie tych wszystkich życzeń, 
którego przecież nieustannie od Niego oczekujemy. Jakże 
demoralizująco działa na nas ich niespełnianie! I w resz­
cie: czy Bóg musi nas zsyłać na Ziemię, byśmy tu męczyli 
się i ginęli, zam iast zab rać nas bezpośrednio do nieba?
Wszystkie te pytania pow tarzają się w  paradygm acie wy­
znaczającym  granice współczesnego zwątpienia. Ale nie 
są to bynajmniej wątpliwości nowe. Dziś są jedynie inaczej 
artykułowane. Wynika to stąd, że na te trudne pytania nie 
da się odpowiedzieć. Nie dlatego, że odpowiedzi nie dałoby 
się znaleźć. Dlatego że w chrześcijaństwie nie ma podstaw  
do ich staw iania. Czyż Jezus jest naszym  rozjem cą lub 
sędzią między nam i? Czyż dziś jeszcze od wielu z nas nie 
„zażądają duszy”? Czy w reszcie nie umarliśmy, jak pisze 
w  drugim czytaniu Święty Paweł? To jest kierunek, który  
wskazuje nam  Ewangelia -  nie nam ysł nad iluzoryczną  
niekompetencją Stwórcy, ale życie tą nadzieją, która teraz  
jest ukryta, ale która ukaże się w raz z Chrystusem. Pytania 
o nasz ziem ski dobrobyt tracą  sens, poniew aż dla tego 
świata już umarliśmy. Jesteśmy tu zaledwie „niespieszny­
mi przechodniam i” -  Zbawiciel zabrał nas stąd i jedynie 
osobista w olność każdego z nas jest pow odem  tego, że Przypowieść o bogaczu, R em brandt van Rijn,
chodzimy wciąż po Ziemi. Musimy bowiem teraz odnaleźć olej na desce, 1627 . Gemäldegalerie, Berlin
to ukryte Życie. Odkrytą m arność znam y przecież dobrze.

11 SIERPN IA  2 0 1 9  R.

XIX Niedziela zwykła

Strachy małej trzódki
MDR 18, 6-9; HBR 11, 1-2.8-19; ŁK 12, 32-48

C zęsto zdarza mi się ten m om ent stagnacji: wiem, do 
jakich celów  dążę, w iem  rów nież, co pow inienem  
robić, by je osiągnąć, a mimo to nie potrafię się zmusić 

do działania. To nie tylko kwestia zmęczenia -  mam  raczej 
na myśli te chwile, w  których zaczynam  wątpić w  w artość 
swoich wysiłków. Ten stan jest nieznośny -  nie tylko tracę  
w ów czas ch ęć do działania, ale tracę  w ręcz  ochotę do 
życia. Nie m a sensu poruszać się, nie ma sensu walczyć... 
Z takiego m arazm u  w yryw a m nie niew yjaśniony zryw  
woli -  nie wiem, skąd on się bierze, ale pozwala mi wziąć

się w  garść i z nową energią zabrać do pracy. Podobnie jest 
w  spraw ach związanych z naszym zbawieniem. Jezus zna 
to bardzo dobrze, dlatego też pokazawszy cel wędrówki, 
stara się teraz w  swoich słuchaczach wzbudzić szacunek  
dla Boga, pokazuje Go jako Pana gotowego karać (nawet 
chłostać!) tych, którzy nie czekali Jego powrotu. Czy mamy  
się lękać teraz, kiedy niemalże chwilę wcześniej dostaliśmy 
polecenie, by się nie b ać? Chyba nie o strach  tu jednak  
chodzi, ale o świadom ość, że w iara -  podobnie jak zryw  
woli po czasie stagnacji -  jest pewnym darem  i że jeśli ten 
dar otrzymaliśmy, to w raz z wielką odpowiedzialnością. 
A to dlatego, że w iara, tak jak ją przedstawia Jezus, nie jest 
teoretycznym  sporem  o prawdziw ość takich czy innych  
dogm atów . Jest to nadzieja, że Pan pow róci do nas, że 
przyjdzie ponownie Ten, który jest Miłością. Gdy szukamy 
wokół siebie ludzi głęboko w ierzących, widzimy, że wciąż 
jest to zaledwie „mała trzódka”. Ale jest to trzódka, która 
-je ś li  żyje nadzieją -  nie musi niczego się bać.

L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 1 9
N A  P O C Z Ą T E K 7

1 8  SIERPN IA  2 0 1 9  R.

XX Niedziela zwykła

Ogień 
gorliwości

JR 38, 4-6.8-10; HBR 12, 1-4; ŁK  12, 49-53

J eszcze nie opieraliście się aż do krwi, w alcząc przeciw  
grzechow i”, pow iada Święty Paweł w drugim  czyta­
niu. Ten swoisty w yrzut apostoła jest wciąż aktualny. 

Kto w końcu może powiedzieć o sobie, że jego gorliwość 
w  w alce z grzechem  została doprow adzona do gran icy  
możliwości? Że nic już więcej nie dało się zrobić, by grzechu 
uniknąć? W ybieram y przecież najczęściej drogę środka, 
tak aby i diabła nie ominął przysłowiowy ogarek. Szukamy 
raczej sposobu, by form alne wymogi religii nie staw ały  
w  sprzeczności z tym , co i tak chcem y zrobić. Jesteśm y  
chłodni -  boimy się sprzeciw ić sum ieniu, bo w ew nątrz  
czujemy, że w ybieram y zło. Pokusy wokół nas są jednak  
zbyt silne i dlatego staw iam y na odprawianie obrzędów

zam iast na praw dziw e w ybranie dobra. Nie takie życie 
proponuje n am  Chrystus. On przynosi n am  ogień i jest 
to płomień gorliwości o spraw y Boże, zatracenia w  walce 
ze swoimi słabościam i aż do śm ieszności czy odrzucenia. 
Ten sam , którym  zapłonął Święty Paweł. Stąd też zapo­
wiedź sytuacji, w  której konflikt między w iarą i niew iarą  
ogarnie nawet rodziny. Walka o zbawienie bowiem -  choć 
tak popularne jest podkreślanie obecnie roli rodziny (nie 
m a w  tym  skądinąd nic złego) -  jest indywidualna i stoi 
ponad w ięzam i społecznym i, ponad uw arunkow aniam i 
kulturowymi, ponad relacjam i rodzinnym i w reszcie. Po­
dobnie jak w rzucony do cysterny Jeremiasz, człowiek musi 
skonfrontować się z „błotem” swojego życia sam. I chociaż 
nie zostajemy bez pomocy, m am y przecież Boskiego Prze­
wodnika, który zsyła nam  swojego Ducha, to jednak każdy 
z nas musi samodzielnie dokonać w yboru tego, co dobre. 
I dokonywać go potem  każdego dnia.
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XXI Niedziela zwykła

Nie zgrzytajmy 
zębami

IZ 66, 18-21; HBR 12, 5-7.11-13; ŁK  13, 22-30

P roblem zła, jego pochodzenia i pozycji, jaką w chrześ­
cijaństwie zajmuje wobec niego Bóg, został opisany  
już na wiele sposobów. Wciąż jednak w myśleniu po­

tocznym funkcjonuje ten odwieczny argument, że przecież 
gdyby Bóg chciał, to na świecie nie byłoby zła i cierpienia. 
A zatem , jeśli Bóg jest m iłością, to dlaczego pozwala na 
tak straszne rzeczy, jak wojny, choroby i śm ierć? Wydaje 
się, że Jezus odpowiada na tak zadane pytanie w  sposób 
przew rotny: a dlaczego m iałby nie pozw alać? Dlaczego 
m iałby człow ieka, to stw orzenie tak często, niem al co ­
dziennie u noszące się pychą, staw iające na pierw szym  
m iejscu siebie, krzyw dzące siebie i innych bez um iaru, 
dopuszczać do zbawienia? Dzisiejsza Ewangelia zdaje się 
być przypom nieniem , żeby zbawienia nie traktow ać jak  
coś, co nam  się bezwzględnie należy. Musimy o nie w al­
czyć, starać się, zwłaszcza że to, czego się od nas wym aga, 
to rzeczy tak proste, że w ręcz banalne. W ystarczy nie być 
w śród tych, którzy dopuszczają się niesprawiedliwości. 
Niby proste, a jednak... czy mogę powiedzieć o sobie, że 
jestem  spraw iedliw y? Czy zachow uję się w obec innych  
zawsze sprawiedliwie? Nie wiem, ale nie sądzę, że jestem  
w  tym względzie niewinny. Nie sądzę, by ktokolwiek z nas 
był. Jak wielka musi być różnica między Królestwem Nie­
bieskim a tym, co będzie znajdowało się poza nim. Czytamy 
o „płaczu i zgrzytaniu zębów” -  płacz niewątpliwie kojarzy 
się z jakimś bólem, cierpieniem. A zgrzytanie zęb ó w -ju ż  
raczej ze złością, z nienawiścią. W arto się dobrze nad tym  
zastanowić -  piekło to nie tyle stan kary, ile skupisko tych, 
którzy nienawidzą.

KRYSTIAN KW AŚNIEW SKI
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Papieskie intencje
Apostolstwa Modlitwy
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E W A N G E L I Z A C Y J N A :

ABY PO LITYCY UCZENI I EKONOMIŚCI 
PRACOWALI RAZEM  

NA RZECZ OCHRONY MÓRZ 
I OCEANÓW

sierpień 2019
O G O L N  A:

ABY RODZINY, DZIĘKI ŻYCIU 
PEŁNEM U M ODLITW Y I MIŁOŚCI, 
STAWAŁY SIĘ CORAZ BARDZIEJ 

„LABORATORIAMI HUMANIZACJI"

ntencja Apostolstwa Modlitwy na lipiec naw iązuje do 
działań Organizacji Narodów Zjednoczonych, mających  
na celu dobro całej ludzkości. Ochrona oceanów, m órz 

i zasobów morskich oraz wykorzystywania ich w sposób 
zrów now ażony -  to czternasty spośród tzw. Celów Zrów­
noważonego Rozwoju, przyjętych przez ONZ we wrześniu  
2015 r. (więcej na stronie: http://www.un.org.pl/cell4).

Aby zdać sobie spraw ę z wagi problemu, trzeba przy­
toczyć niektóre dane zam ieszczone na powyższej stronie. 
Otóż okazuje się, że oceany pokryw ają trzy czw arte po­
w ierzchni Ziemi, zaw ierają 97%  w ody na świecie i sta­
now ią 99%  p rzestrzen i do życia na Ziemi; ponad trzy  
m iliardy ludzi utrzym uje się przy życiu dzięki morskiej 
i przybrzeżnej różn orod n ości biologicznej (dla ponad  
3 m iliardów  ludzi oceany stanow ią główne źródło pozy­
skiwania białka); oceany pochłaniają ok. 30%  dwutlenku 
węgla powstałego w  wyniku działalności człowieka i tym  
samym łagodzą skutki globalnego 
ocieplenia; do 40%  oceanów  jest 
silnie d otkniętych  ludzką d zia­
łalnością, w  tym  zan ieczyszcze­
niem, w yjałow ieniem  łowisk czy 
u tra tą  p rzyb rzeżn ego środ ow i­
ska natu raln ego (szacuje się, że 
w  sam ym  M orzu B ałtyckim  ok.
10% powierzchni dna to pustynie 
morskie, czyli obszary pozbaw io­
ne życia).

Dlaczego ta intencja modlitwy 
jest tak w ażna? Ponieważ zdrowe 
morza i oceany mają fundamental­
ne znaczenie dla egzystencji czło­
wieka: odpowiadają za regulację 
klimatu, zapewniają bezpieczeń­
stwo żywnościowe, przyczyniają  
się do zdrowia ludzi i zapewniają 
w zrost gospodarczy. Dobra te są 
obecnie zagrożone m.in. przez pi­
ractwo połowów, zanieczyszczenia 
m órz i oceanów.

S ierpniow a intencja Apostolstwa M odlitwy kieruje  
naszą uwagę ku rodzinie. Określenie „laboratorium  
hum anizacji” jest zaczerpnięte z posynodalnej ad- 

hortacji apostolskiej Benedykta XVI Africae munus. We 
fragm encie dotyczącym  rodziny i ochrony życia papież 
zawarł taki apel: „Wzywam wspólnoty i instytucje katolickie 
do udzielenia wielkodusznej odpowiedzi na to wielkie wy­
zwanie, będące rzeczyw istym  laboratorium  hum anizacji, 
oraz do wzm ożenia wysiłków, stosownie do posiadanych  
środków, w  celu rozwijania, samodzielnie lub we współ­
p racy  z innymi organizacjam i, program ów  skutecznych  
i przystosowanych do potrzeb ludności” (nr 77).

Podejmując intencję modlitewną, trzeba mieć na uwadze 
pozytywne znaczenie rodziny dla życia społecznego, a także 
liczne zagrożenia, z którymi musi się ona obecnie zmagać. 
Rodzina naturalna, jako głęboka wspólnota życia i miłości 
oparta na małżeństwie mężczyzny i kobiety, stanowi -  jak 

podkreślił Jan Paweł II w adhortacji 
Christifideles laid -  „pierwsze miej­
sce «hum anizacji» osoby i społe­
czeństwa”, „kolebkę życia i miłości” 
(nr 40). Słusznie zatem  dokum ent 
Papieskiej Rady Iustitia et Pax pt. 
Kompendium nauki społecznej Koś­
cioła uznaje rodzinę za pierw szą 
naturalną społeczność, „instytucję 
Bożą, która leży u podstaw życia 
osób, jako pierw ow zór każdego  
porządku społecznego” (nr 211).

Nauczanie Kościoła stoi w  wy­
raźnej opozycji do w ielu w spół­
czesnych w ypaczeń dotyczących  
rozum ienia m ałżeństw a i samej 
rodziny, mentalności rozwodowej 
i dew aluacji m acierzyń stw a ko­
biet, banalizacji aborcji. Dlatego 
apel o modlitwę w intencji rodziny 
jako „laboratorium  hum anizacji” 
nabiera szczególnego znaczenia.

KS. BOGDAN GIEMZA SDS JO
EL

 
SA

UC
ED

O
XP

IX
AB

AY
.C

O
M

http://www.un.org.pl/cell4


L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 1 9
N A  P O C Z Ą T E K

LIST DO MOJEGO PRO BO SZC ZA LIST DO MOICH PARAFIAN

M ARTA W ILC Z Y Ń S K A

Środa Ś ląska

Z daleka

W czerwcu minęło 4 0  lat od pierwszej 
pielgrzymki Jana Paw ła II do Polski, 

a w telewizji z tej okazji przypominano fragm enty  
papieskich wypowiedzi. Moją uwagę przykuł 
jednak drugi plan. Na pierwszym, wiadomo, był 
Papież Polak. A w tle siedząca na balkonie kobieta. 
Przez długi czas kam era „brała" tylko te  dwie 
postaci, więc siłą rzeczy zaczęłam  myśleć o tej 
cichej bohaterce. Możliwe, że nie chciała się cisnąć 
w tłum ie i skorzystała z ogrom nego przywileju, 
jakim było mieszkanie w pobliżu placu Zwycięstwa 
w W arszaw ie, Ja jednak, patrząc na tę  scenę, 
pomyślałam, jak wygodna jest ta  postaw a -  w razie 
czego zaw sze mogę powiedzieć, że nie biorę udziału 
w tym  wydarzeniu. Obserwujemy to podczas Mszy 
św., które wielu spędza na zew nątrz kościoła, 
niewiele naw et słysząc z przebiegu Eucharystii.
Ale tyczy się to nie tylko celebracji liturgicznych.

T o zjawisko stan ęło  mi przed oczami także 
na jednej z gminnych imprez plenerowych: 

pod s c e n ą -w o ln e  miejsca; po drugiej stronie 
placu -  liczna grupa osób stłoczonych pod fasadą  
budynków. Dlaczego nie chcą podejść bliżej 
i skorzystać z wolnego m iejsca i darmowej (!)  
atrakcji? Mam wrażenie, że pod takim murem, 
z oddali, niezwykle łatw o przychodzi nam  
ocena, m oże naw et osąd, a na pewno ta  pozycja 
gw arantuje nam możliwość szybkiej ucieczki 
i odcięcia się od innych. Zespół Lombard śpiewał 
w znanej piosence „Ktoś inny zmienia św iat 
za ciebie, nadstaw ia głowę, podnosi krzyk. A ty 
z daleka, bo tak lepiej i w razie czego nie tracisz  
nic". Zachow aw cza i bardzo wygodna pozycja, która 
pozwala spokojnie się oddalić bez konieczności 
identyfikowania się -  czy to z dobrem lub złem  
w sytuacjach skrajnych, czy po prostu z innymi 
ludźmi, gustam i, zainteresow aniam i... Nie pam iętam  
pielgrzymki sprzed 4 0  lat. Ale dobrze pam iętam  tę  
sprzed trzech, kiedy Papież Franciszek zachęcał 
do w stania z kanapy i mówił o „zaproszeniu do 
zaangażow ania". Cały czas wypada nam więc 
sprawdzać, czy się nie zasiedzieliśmy. •

KS. ADAM C Z T E R N A S T E K

Czepielowice

Ruszmy się...
spomnienle pierwszej pielgrzymki Jana
Paw ła II do Ojczyzny stało  się okazją 

do przypomnienia słów, które Papież Polak 
skierował do nas w czasie tych dni. Jak później 
się okazało, były to słowa, które natchnęły do 
działania i do uwierzenia, że w spólnota m oże 
dokonać wielkich przemian. Tak przecież się stało  
w latach następnych. Ileż było wśród nas radości 
i nadziei na lepsze jutro. Każdy, kto pam ięta tam te  
wydarzenia sprzed 4 0  lat, nosi w sobie tę  atm osferę  
bycia razem . Zapewne i wtedy byli tacy, którzy 
przyjmowali postaw ę obserw atorów  stojących  
z daleka. Przyczyny tego sw oistego „wycofania" były 
różne. Zajmowali dla siebie miejsce, które pozwoliło 
im zachow ać życiowe status quo.

d tam tego  czasu wiele się zmieniło, przeszliśmy
drogi przemian. Ale czy to zmieniło nas?

Pani M arta w swoim liście zwróciła uwagę na 
postaw ę, jaką m ożna przyjąć w wielu sytuacjach, 
które dotyczą różnych sfer naszego życia. Postaw ę  
„widza", który raczej nie zaangażuje się w cokolwiek, 
ale za to będzie miał wiele do powiedzenia. Lepiej 
zająć taką postaw ę wycofania, nie wychylać się.
I takie postaw y m ożem y zaobserw ow ać w życiu 
religijnym, społecznym, narodowym itp. Dlaczego 
właśnie tak się dzieje? Odpowiedź najprostsza: 
brak odwagi i obawa, że moje zaangażow anie  
może zburzyć poukładany świat. I rzeczywiście 
słow a papieża Franciszka stają  się dla nas 
wyrzutem  sum ienia za brak odwagi do zajęcia 
bardziej wyrazistych postaw  w życiu. Pójścia pod 
prąd lansowanym trendom , modom, głoszonym  
ideologiom. Pod ow ą ścianą, o której napisała 
Pani Marta, m ożna przestać całe życie. Wtedy 
jednak inni będą zmieniać świat bez naszego  
udziału. I nie zaw sze ta  zm iana będzie taka, jakiej 
byśmy oczekiwali. Dajmy sobie szan sę wyrwania 
się z takiego uśpienia. Jan Paw eł II podczas 
wspominanej pielgrzymki wzywał nas do „odwagi" 
i do bycia „mocnymi wiarą". A to w ym aga od nas 
zrobienia kroku do przodu, do działania. Tego sobie 
w szyscy życzmy, c

________________  A



\0\\J

N R  7 - 8 / 5 3 0

Dwa rodzaje
rzymki

Niezależnie od rozumienia pielgrzymki, jej kierunek jest zaw sze ten sam
-  od codzienności i zw yczajności do świętości i nieskończoności.

A pielgrzymowanie rozumieć można dwojako: bądź jako wędrówkę do miejsc świętych, 
bądź jako ogół naszego życia zm ierzającego do wieczności z Bogiem.
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Wrocław

P ielgrzym owanie jako fenom en nie wywodzi się od 
chrześcijan, choć intuicyjnie za najstarszych pielgrzy­
mów uznajemy znaną z imienia Egerię, Eutropię czy 

anonimowego pątnika z Piacenzy. Tymczasem zwyczaj ten  
jest tak stary  jak sam  człowiek, który -  zwłaszcza w  sta­
rożytności -  był i oby pozostał istotą religijną. Dlatego 
praktykę tę znano w  Egipcie faraonów , Persji, Indiach, 
Chinach czy Japonii, a w  bliższym nam  kręgu kulturowym  
również w  Grecji i w  Rzymie. Egipcjanie odwiedzali sank­
tuaria Ozyrysa, Persowie wędrowali do miejsc kultu Mitry, 
Hindusi kierowali i wciąż kierują swe kroki ku W aranasi, 
Grecy i Rzymianie nawiedzali najsłynniejsze wyrocznie (np. 
w  Delfach czy na Delos), by decydować o losie własnym  
i znanego im świata. Tymi jednak, od których w  linii prostej 
wywodzimy nasze własne, chrześcijańskie praktyki religij­
ne, są Żydzi -  a ci systematycznie peregrynowali przy okazji 
ważniejszych świąt i przełom owych m om entów  życia.

Jeden cel
Nie ulega wątpliwości, że zwyczajem starożytnych Ży­

dów aż do 70 r. po Chr. było pielgrzymowanie do jednego 
miejsca -  do Jerozolimy, z jej centralnym , najważniejszym  
punktem  na miejskiej m apie -  św iątynią jerozolim ską. 
Okazje do pielgrzymowania były dokładnie trzy (Wj 23,14), 
a zwały się one regalim, świętami pielgrzymimi (od hebr. 
regel-  noga, stopa). Nie powinien dziwić fakt, że listę owych 
uroczystych okresów (ponieważ żadna z uroczystości nie 
ograniczała się i wciąż nie ogranicza do jednego dnia) otwie­
ra Pesach/Pascha (Wj 23,15), najważniejsze ze świąt i najściślej 
związane z wędrówką, choć i pozostałe dwa również się 
w  nią wpisywały, a mowa tu o Szawuot (Święcie Tygodni/ 
Pięćdziesiątnicy; Wj 23,16) i Sukkot (Święcie Namiotów; Kpł
23,40-43). Każda z tych trwających po 7 (w diasporze 8) dni 
uroczystości była okazją do złożenia w  świątyni stosownych 
ofiar. Zanim jednak Dawid odbił Jerozolimę z rąk Jebuzytów, 
Żydzi zwykli odbywać pielgrzymki do innych sanktuariów  
dedykowanych Jahwe -  m.in. do Betel (Rdz 28,19; 1 Kri 12,28-30) 
zlokalizowanego nieopodal Jerozolimy, do ulokowanego na 
terenie Samarii Szilo (1 Sm 1,3) czy wysuniętego najdalej na 
północ Dan (1 Kri 12,28-30).

Różne cele
W iadom ą jest rzeczą, że w yznaw cy Chrystusa piel­

grzymują do różnych miejsc -  już nie tylko dedykowanych 
bezpośrednio Bogu (choć to On jest ostatecznym  celem  
każdej z pielgrzym ek), ale także by prosić o skuteczne 
w staw ien n ictw o najw iększych spośród Jego św iętych. 
Celów pielgrzym ek jest bez liku, a liczba sam ych tylko 
sanktuariów  m aryjnych sięga na świecie wielu tysięcy.

Początków chrześcijańskiego pielgrzymowania szukać 
należy w  najdawniejszych czasach -  być może nawet już na

Pierwsi pielgrzymi rozpoczynają o świcie zwiedzanie  
Bazyliki Grobu Pańskiego w Jerozolimie

Pielgrzym, au tor nieznany, litografia z początku XX w.

przełomie I i II w. po Chr. Z pewnością od początku konwer- 
tyci nawiedzali miejsca bezpośrednio związane z życiem, 
śmiercią i zm artwychwstaniem  Chrystusa. Nic w  tym rów ­
nież dziwnego, że pielgrzymów przyciągały także miejsca 
pochówku gigantów w iary pokroju św. Pawła czy św. Piotra 
(w okresie po zmartwychwstaniu), ale również mniej nam  
znanych męczenników, których doczesne szczątki składano 
w  rzymskich katakumbach. Taki styl i cele pielgrzymowania 
wydają się ściśle wiązać z upadkiem świątyni jerozolimskiej 
i stopniowym rozbratem  pomiędzy Kościołem a Synagogą. 
A co ciekawe, dokonana przez Tytusa destrukcja świątyni 
skłoniła do podjęcia pielgrzymek również Żydów, którzy po 
dziś dzień nawiedzają tzw. ohele (grobowce) najczcigodniej­
szych cadyków (można je odnaleźć również w Polsce -  np. 
słynny ohel Elimelecha w Leżajsku).

Wspólny cel
Choć motywy pielgrzymek chrześcijan i Żydów są zgoła 

inne, wydaje się, że przyświeca im jeden cel. Świetnie ujmu­
je go autor Listu do Hebrajczyków, pisma o najw yraźniej­
szym żydowskim rysie spośród ksiąg Nowego Testamentu, 
tw ierdząc, że ludzie są „pielgrzymami na tej ziem i” (Hbr 
11,13), im plikując, że ludzki w zrok utkw iony pow inien  
być w  w ieczność. Innymi słowy, wszyscy pielgrzym uje­
my do „górnej Jeruzalem ” (Ga 4, 26), do „mieszkania Boga 
z ludźm i” (Ap 21, 3). W  nim  przecinają się ścieżki różnie  
w yrażanych żydowskich m arzeń o niebie -  rów nież tym  
na ziemi -  i chrześcijańskich obietnic wykraczających poza 
doczesność. W  tym sensie m ożem y śmiało stwierdzić, że 
przyśw ieca nam  ten sam, wspólny cel -  miszkan Elohejnu 
(mieszkanie naszego Boga). •
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A po co
pielgrzymować?

Od kilkunastu lat centralnym punktem moich wakacji jest udział w Pieszej Pielgrzym ce  
W rocławskiej na Jasną Górę. Dla mnie jest to czas szczególny, dlatego gdy nadarzy się 

okazja, staram  się zapraszać do wzięcia udziału w tego rodzaju rekolekcjach.

KS. Ł U K A S Z  ROM AŃCZUK

Wrocław

C zęsto spotykam  się z odm ow ą  
i stwierdzeniem: a po co iść pieszo, 
skoro można jechać samochodem? 

Albo: po co tracić czas, urlop, wakacje 
i zamiast odpocząć, dodatkowo się zmę­
czyć? Logiczne jest to, że człowiek szuka 
wygody, najprostszych rozwiązań, ale 
czy jest to dobre dla naszego ducha?

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, 
można by użyć wielu argumentów „za” 
i „przeciw”, ale z perspektywy czasu  
wiem, że najlepiej pokazać pieszą piel­
grzymkę taką, jaką jest, dzieląc się przy 
tym swoim doświadczeniem.

Czym jest pielgrzymka?
Sensowność podejmowanych przez 

nas działań zawsze zależy od w łaści­
wego rozum ienia idei, sytuacji, inicja­
tywy. N iezrozum ieniem  pielgrzymki 
jest uważanie jej za rajd, wyczyny spor­
towe czy próbę „sprawdzenia siebie”. 
Dlatego też, zanim podejmiemy decy­
zję, w arto zadać sobie pytanie, czym  
jest pielgrzymka? Pom ocą będzie dla 
nas Katechizm Kościoła Katolickiego, 
w  którym  znajdziemy, że jest to jedna 
z form pobożności ludowej. Pielgrzym­
ka to także czas wsłuchiwania się w  sło­
wo Boże, modlitwy, czas ciszy, radości, 
spotkania z drugim  człowiekiem. To 
czas pokuty za grzechy. Są to kilkudnio­
we rekolekcje w drodze, mające na celu 
podnosić naszego ducha. Podejmuje się 
ją w celach dziękczynnych, pokutnych 
czy też błagalnych. Dlatego ważne jest, 
aby na pielgrzymkowy szlak wyruszyć 
z intencją.

Mając świadomość, że idę w  kon­
k retn ym  celu, p rzyjęcie w szystkich  
tru d n ości staje się łatw iejsze. Poza  
tym, gdy m am y określonego adresata, 
nasze działanie nabiera podniosłości. 
W  tym  przypadku udajemy się na Jas­
ną Górę, gdzie swój „dom” m a nasza  
Matka, M aryja. Jest to miejsce, gdzie 
Polacy „zawsze czuli się wolni”. W cho­
dząc do Kaplicy Jasnogórskiej, można 
odczuć duchowe dziedzictwo naszego  
narodu, gdzie przed obliczem  M aryi 
klękali królowie Polski, m ieszczanie, 
żołnierze, chłopi. Możemy to uczynić 
także i my, kontynuując to piękne dzie­
ło rozpoczęte przez naszych przodków.

„Rekolekcje w drodze"
D ziew ięciod n iow e „rek olek cje  

w  drodze” są dużym wysiłkiem fizycz­
nym. Form a ta przysparza wiele trud­
ności. Pojawia się zmęczenie, znużenie, 
zaczynają boleć nogi i dokuczać inne 
dolegliwości fizyczne. Do tego zaczy­
na padać deszcz lub jest ponad 30°C, 
a pielgrzym ka idzie dalej. Niejeden  
by uciekł do domu, bo niewygodnie  
i ciężko.

W  takiej sytuacji w arto zawierzyć 
Panu Bogu, a także znaleźć op arcie  
w  siostrach  i b raciach  pielgrzym ko­
wych, ponieważ idąc jako społeczność 
Pieszej P ielgrzym ki W rocław sk iej, 
idziemy jako jedna wielka rodzina.

Ta w ielka w spólnotow ość w y ra ­
ża się w  braku obojętności na idące­
go obok nas człowieka. Idąc na Jasną 
Górę, p rzyjm ujem y postaw ę „b rat” 
i „siostra” i tak też zw racam y się do 
siebie, ch cąc u kazać w ięź rodzinną  
i chrześcijańską. Bycie dla siebie jak  
rodzina sprawia, że atm osfera pieszej

pielgrzymki jest nie do opisania -  po 
prostu należy tego dośw iadczyć. Bu­
dowanie wspólnoty jest także ważne  
podczas Mszy św., która sprawow ana 
jest każdego dnia, niezależnie od w a­
runków  pogodowych. Specyfiką tych  
Mszy są miejsca, gdzie się one odby­
wają. Raz jest to kościół, innym razem  
las, a zw ieńczeniem  pielgrzymki jest 
Eucharystia na w ałach jasnogórskich. 
Kontynuacją rozw ażań mszalnych są 
konferencje głoszone na trasie  piel­
grzymki. Są one pom ocne, aby lepiej 
p rzeżyć ten czas, a także podjąć re ­
fleksję nad praw dam i w iary i naszym  
życiem.

P ie lg rzy m k a  je st  dobrym  m ie rn i­
kiem naszego człow ieczeństw a. Na
trasie pielgrzymki nie mam y wpływu 
na wiele czynników . T rasa  je s t  już 
w yznaczona, tem aty  konferencji też, 
każda grupa ma zazwyczaj swój plan 
ramowy, codziennie widzimy te  sam e  
tw arze i podobne zachowania, służba  
porządkowa wydaje konkretne rozpo­
rządzenia, aby pielgrzymi bezpiecznie 
dotarli do upragnionego celu. W szyst­
ko to wym aga porządku i posłuszeń­
stw a. Trudna sprawa, zw łaszcza jeżeli 
należymy do osób, które nie lubią się 
d osto so w y w ać do woli innych. Ale 
można w tym także upatrywać szansy  
na naukę, która zaprocentuje w co ­
dzienności po pielgrzymce.

Dużą rolę w  dobrym pielgrzym o­
waniu m a klimat w  danej grupie. To 
też jest wskazówka, aby znaleźć takie 
miejsce, w  którym będziemy czuli się 
dobrze. Od 15 lat chodzę na Jasną Górę 
z grupą XIV. Jest to grupa, w  której idą
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Pielgrzymkowy szlak je s t w yzw aniem  i wysiłkiem -  w arto  więc zaw ierzyć 
Panu Bogu, a  tak że znaleźć oparcie w siostrach  i braciach pielgrzymkowych

pielgrzymi z Milicza, Góry, Żmigrodu. 
Moja pierwsza przygoda z pielgrzymką 
okazała się niepowodzeniem . Kontu­
zja wykluczyła m nie z trasy po dwóch  
dniach, ale tak krótki odcinek czasu  
w ystarczył, aby zakochać się w  piel­
grzym ow aniu i podjęciu konkretnej 
decyzji: „Następnym razem  idę”. I tak  
co roku. Na p ozytyw n y odzew  m a  
zaw sze w pływ  atm osfera  w  grupie, 
przygotowanie różnych punktów, które 
czekają pielgrzym a, np.: rozw ażania, 
konferencje, modlitwy, śpiewy, w ie­
czorn e apele, a także postaw a p rze­
wodnika grupy, który w  dużej m ierze  
odpowiada za całokształt grupy. Mam  
to szczęście, że przez te wszystkie lata 
mogłem przyglądać się tej grupie z róż­
nych płaszczyzn. Począwszy od bycia 
zwykłym pielgrzymem, który powinien 
być tym, który służy drugiem u czy to 
dobrym  słowem, uśm iechem , pom o­
cą i odpowiedzialnością za tworzenie  
grupy, poprzez podejmowanie takich  
działań, jak: pomoc w  noszeniu bagaży, 
tub czy znaczka. Miałem także okazję 
być przez kilka lat grupowym porząd­
kowym. A później uczestniczyłem w  tej 
grupie jako kleryk, diakon, by ostatecz­
nie zostać przew odnikiem  tej grupy  
i od kilku lat w raz z ks. Zbigniewem  
Topolnickim staram y  się, aby grupa  
XIV mężnie kroczyła do tronu Maryi.

Czas rozeznawania 
życiowej drogi
Łatwo stwierdzić, że pielgrzymka 

stała się dla mnie m iejscem rozezna­
nia życiow ego p ow ołania, a zn ając  
już historię mojego pielgrzymowania, 
widać, że przyniosła ona upragnione 
owoce. I to także m oże stać się twoim  
udziałem . Św iadectw a pielgrzym ów  
mów ią wiele. Ja rozeznałem , że chcę 
być księdzem , inna osoba p oznała  
swojego przyszłego m ęża albo żonę  
itd. Pielgrzymka to dobre miejsce, aby 
poprzez adorację Najświętszego Sakra­
m entu, ciszę, m odlitw ę czy poprzez  
doświadczenie radości chrześcijańskiej 
usłyszeć Boży głos, który wskaże nam  
życiową drogę.

Jako ludzie XXI wieku lubimy wy­
godę, ale jest w  nas także ch ęć i p o­
trzeba um artw iania się dla większych  
celów. Zapewne przykładem  tego jest 
p ozo staw ien ie  w szy stk ich  sw oich  
spraw, spakowanie plecaka tylko z naj­
potrzebniejszym i rzeczam i, w zięcie

nam iotu, śpiw ora i karim aty, różań ­
ca, śpiew nika i pójście przed  siebie. 
Po ciężkim  dniu w ędrów ki niejeden  
chciałby wskoczyć do basenu z krysta­
licznie czystą i zim ną wodą, a w  rze­
czywistości bywa i tak, że otrzyma mis­
kę w ody lub zostanie m u w skazana  
stodoła z dostępem do wody, aby tam  
się um yć po codziennym  zm aganiu. 
Oczywiście wielu pielgrzymów korzy­
sta z wielkiej gościnności mieszkańców  
miejscowości, w  których pielgrzymka 
stacjonuje, i to także jest świetna oka­
zja, aby dać świadectwo swojej w iary  
i dzielić się nią z ludźmi, których Pan 
Bóg stawia na naszej drodze.

Być pielgrzymem -  
wyzwanie dla katolika
Bycie p ielgrzym em  to także w y­

zw an ie dla każdego k atolika. Idąc  
w  pielgrzym ce, spotykam y na swojej 
drodze różnych ludzi. Jedni przyjmują 
nas z radością, inni potraktują nas jak  
szaleńców, którzy robią „coś bezsen­
sownego”. W ażne, aby w  takich sytu­
acjach być świadkiem w iary w  Jezusa

Chrystusa. Gdy coś otrzym am y, dzię­
kujmy za to z całego serca, choćby to 
był kubek zim nej w ody czy krom ka  
chleba z masłem. A gdy zamiast dobre­
go słowa otrzym am y „wiadro pomyj”, 
nie odpow iadajm y złem  na zło. Być 
m oże Pan Bóg stawia nam  na drodze 
takich ludzi, abyśmy mogli swoją posta­
wą w praktyce ukazywać przykazanie 
miłości. Tak jak nas, pielgrzymów, wi­
dzą ludzie, takie też świadectwo daje­
my jako uczniowie Pana Jezusa.

Podjąć decyzję, aby u dać się na  
pieszą pielgrzym kę, jest tru d n o za 
pierw szym  i drugim  razem . Później 
przestrzeń ta może stać się rzeczyw i­
stością, której będziesz pragnął każde­
go roku. Jeżeli nie masz pewności, czy 
jest to droga dla ciebie, spróbuj. Nie 
stracisz nic, a zyskać m ożesz w iele. 
Pamiętaj o intencji oraz otw artości na 
drugiego człowieka, bo przecież na tej 
pielgrzymkowej drodze nie będziesz 
sam, ale będą szli z tobą b racia i sio­
stry. A gdy już w rócisz do dom u po 
pielgrzymce, zobaczysz, że twoje życie 
będzie już inne. •
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Droga do Boga
W ojciech Iwanowski: Dla kogo je st  
pielgrzymka?
Ks. Tom asz Płukarski: Pielgrzym ka to 
taka specyficzna p arafia. Pielgrzymi 
m ają różną duchowość, zm ierzają do 
Boga różnym i drogam i. Pielgrzym u­
ją ludzie, którzy szukają um ocnienia  
swojej w iary, bardzo zaangażow ani. 
Na pielgrzymi szlak wyruszają również 
ci, którzy dopiero ch cą szukać Pana  
Boga w  swym życiu. Często znajdują 
Go w  doświadczeniu żywego Kościoła, 
na pielgrzym ce w łaśnie. Oczywiście 
pielgrzymka wym aga pewnej kondy­
cji fizycznej. Choć ci, którym  zdrowie 
nie pozwala w yruszyć na pielgrzymi 
szlak, m ogą p rzeżyw ać pielgrzym kę  
jako duchow i uczestnicy. Na pew no  
pielgrzymka jest dla tego, kto chce się 
sprawdzić. To takie trochę survivalowe 
doświadczenie. Pielgrzymka to grupy 
pielgrzymkowe, każda z nich ma swoją 
specyfikę.

Pielgrzymka ciągle się zmienia. Co no­
wego przyniesie obecny rok?

O pielgrzym kow ych  
charyzm atach  

i nowościach na 
W rocław skiej Pielgrzym ce  

opowiada 
ks. Tom asz Płukarski

O to, co przyniesie tegoroczna piel­
grzym ka, należałoby zapytać Ducha 
Świętego. Jak zawsze, pielgrzymka na­
wiązuje do program u duszpasterskie­
go przygotowanego przez Konferencję 
Episkopatu Polski. Stąd hasło tegorocz­
nej pielgrzymki -  „Ożywiciel”. Czasem 
można usłyszeć, że pielgrzymka co roku 
jest taka sama. Będziemy szli, będziemy 
się modlić, spotkamy życzliwych ludzi. 
W  tym  wszystkim najważniejsze jest 
jednak doświadczenie wspólnoty Koś­
cioła. Pielgrzymka -  jak parafia -  łączy  
różnych ludzi pod znakiem Chrystusa. 
Wspólny cel pozwala zrozumieć głębiej, 
czym jest Kościół.

W  tym roku nowością będzie mod­
litwa uwielbienia, która odbędzie się 
w Kluczborku. Chcemy uwielbiać Pana 
Jezusa za wielkie dzieła, które są w świę­
cie i Kościele. Nasze uwielbienie nie bę­
dzie w  budynku kościoła, ale na osied­
lu, między blokami. Nowością będzie 
tzw. Msza Święta Posiania. Odbędzie 
się ona w  katedrze na Ostrowie Tum­
skim w dniu wyjścia pielgrzymki (2 VIII

GRUPY PIELGRZYM KOW E

gr. I -  POKUTNA -  ks. Włodzimierz Wołyniec. Grupa ma 
ch arak ter pokutny. Decyzja o pielgrzymowaniu w niej 
musi mieć zaw sze świadom y charakter. Podczas piel­
grzymki przeżywa ona dzień w milczeniu, tzw. silentium, 
oraz dzień postny, kiedy spożywa się jedynie chleb i wodę. 
Zazwyczaj pielgrzymują w niej ludzie dorośli, 
gr. II -  PAULIŃSKA -  o. Maksymilian Stępień OSPPE. Jedna 
z liczniejszych grup o wyraźnie maryjnym charakterze. 
Ponieważ grupa ta  jest prowadzona przez Ojców Pauli­
nów, jej pielgrzymi żartują, że idą do swojego domu. 
gr. III -  AKADEM ICKA -  B IBLIJN A -  ks. Bartek Kot. To 
grupa akademicka nastaw iona na refleksyjne obcowanie 
z Pismem Świętym. Pom aga w tym odpowiednio dobrana 
grupa muzyczna i śpiew będący jej dziełem, 
gr. IV -  ZIEMIA OŁAWSKA -  ks. M ateusz Wojciechowski, 
ks. Adam Skalniak. Jest to grupa typowo parafialna. Po­
dobnie jak w naszych wspólnotach parafialnych, spotka­
my w niej dzieci, młodzież czy osoby dorosłe. Grupa jest  
świetnie zorganizowana.
gr. V -  ZIEM IA O LEŚN ICKA  -  ks. Teodor Sawielewicz. 
To rów nież grupa m iędzyparafialna. Jej przew odni­
kiem je s t au to r błoga i kanału na YouTube o nazwie

„teobańkologia". Wielu jej uczestników  bierze udział 
w pielgrzymkowej „Majówce".
gr. VI -  BRZEG, WOŁÓW, BRZEG DOLNY -  ks. Daniel Solarz, 
ks. Wojciech Sulima. Są oni filarem grupy łączącej kilka 
dekanatów . Grupie tej przewodzi neoprezbiter, choć za ­
razem wieloletni pielgrzym.
gr. VII -  STRZELIN, NOWY DWÓR, KĄTY W ROCŁAW SKIE
-  ks. Paweł Jędrzejski. Grupa gromadzi pielgrzymów z Ką­
tów Wrocławskich, Strzelina oraz Nowego Dworu. Podob­
nie jak w innych międzyparafialnych grupach, ukazuje ona 
bogactwo Kościoła.
gr. VIII -  SALW ATORIAŃSKA -  ks. Marek Sawicki SDS. 
Grupę prowadzą księża Salwatorianie. Jest to radosna, 
dynam iczna grupa, której trzon stan ow ią członkow ie 
Ruchu Młodzieży Salwatoriańskiej oraz parafie z parafii 
zakonnych w Trzebnicy i Obornikach Śląskich. Je s t to  
grupa, która, jak m aw iają inni pielgrzymi, lubi „szybko 
chodzić". W „Lesie za Dąbrową" świętują swoje imieniny, 
gr. IX -  SALEZJAŃSKA -  ks. Grzegorz Dłużniak SDB. Grupa 
Salezjańska to oczyw iście grupa m łodzieżow a. Osoby 
skupione w salezjańskich oratoriach, duszpasterstw ach  
akademickich (MOST, Horeb i Angelus), a także w spół­
pracow nicy salezjań scy . Grupa żyw iołow a i św ietnie  
zorganizowana.
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-  przyp. red.) o godzinie 6 rano. Już te­
raz zachęcam y wszystkich do udziału  
w  niej. Także tych, którzy z różnych  
względów nie mogą pielgrzymować.

Pielgrzymka Wrocławska to także tzw. 
Majówka i „Epilog" do Trzebnicy. Co je 
charakteryzuje?

Majowa pielgrzymka na Ślężę ma  
swoją genezę w  sprzeciwie wobec po­
chodów  organizow anych przez w ła­
dze komunistyczne w  dniu pierwszego 
maja. Jest to pomysł ks. Orzechowskie­
go. Kiedyś m iała ona ch arak ter spot­
kania ludzi pracy. W spółcześnie jest 
to swoiste otw arcie sezonu pielgrzym­
kowego i spotkanie pielgrzymów w do­
brej atmosferze. Fenomenem Archidie­
cezji Wrocławskiej jest Pielgrzymka do 
Trzebnicy. Odbywa się ona w  dniach  
uroczystości ku czci św. Jadwigi -  Pa­
tronki Śląska. Epilog rozrósł się do tego 
stopnia, że bracia porządkowi zapro­
ponowali pielgrzymowanie w  dwóch  
nurtach. Październikowy epilog groma­
dzi naw et ponad 10 tys. pielgrzymów.

Czy ma Ksiądz jakieś „pielgrzym ko­
we marzenie"?

M oim p ielgrzym kow ym  m a rz e ­
niem  jest to, byśmy czuli się podczas 
pielgrzym ow an ia jak jed n a w ielka

rodzina. Mimo że jesteśm y z różnych  
parafii, formacji czy duchowości, wszy­
scy dobrze się ze sobą czujemy. Taka 
jedność, o którą prosi Chrystus w  Mod­
litwie Arcykapłańskiej w  Wieczerniku, 
jest w  tym  wszystkim najistotniejsza.

Statystyczny pielgrzym  Pielgrzym ki 
W rocławskiej to?

Każda grupa m a swoją specyfikę. 
Nie p row ad zim y dokładnych staty­
styk, na pewno jednak w pielgrzymce 
uczestniczy wielu ludzi młodych. Mam 
tutaj na myśli nie tylko studentów i li­
cealistów, ale także tych, którzy piel­
grzym ują ze swoimi rodzicam i.

Liczba pielgrzym ów  w całej Polsce  
spada. Gdzie widzi Ksiądz przyczynę 
tego zjawiska?

Liczba jest na pew no w ażna. Na 
spotkaniach księży odpowiedzialnych 
za pielgrzymki rozm awiam y o spada­
jącej liczbie pielgrzym ów. Natom iast 
Ojcowie Paulini podają, że co roku we 
w szystkich pieszych pielgrzym kach  
uczestniczy od 100 do 110 tys. pielgrzy­
mów. Liczba ta jest w ięc dość stabil­
na. Znaczenie m a tutaj także kwestia 
pewnej oferty, jaką daje Kościół swoim 
w iernym . Kilkanaście lat tem u w  ra ­
mach wakacji można było uczestniczyć

w  pielgrzym ce lub popularnej Oazie. 
Dziś jest inaczej. Zakony organizują  
swoje festiwale młodzieży, są wyjazdy 
kolonijne czy różne form y aktyw ne­
go wypoczynku. Oczywiście jest także 
bogata oferta rekolekcji. Należy też 
zwrócić uwagę na motywację. W  latach  
komunizmu pielgrzymowanie było też 
jakąś formą sprzeciwu wobec totalitar­
nego zniewolenia człowieka. Dziś już 
tak nie jest. Współczesny pielgrzym wy­
rusza na szlak z pobudek duchowych.

Gdyby m ógł Ksiądz w kilku słow ach  
zachęcić niezdecydowanych czytelni­
ków do wyruszenia na pielgrzymi szlak?

N ajtrudniej jest się zdecydow ać  
i rozpocząć przygotowania. Nie da się 
ukryć, że w yruszenie na pielgrzymkę 
w ym aga pewnej logistyki. Dla wielu  
osób sam a myśl o wyruszeniu w  drogę 
jest bardzo trudna. Zapewniam jednak, 
że osoby, które się na to zdecydują, nie 
będą żałow ały swojej decyzji. Każdy, 
kto choć raz był na pielgrzymce, tw ier­
dzi, że to w yjątkow e dośw iadczenie  
-je d y n e  w swoim rodzaju.

Rozmawiał 
WOJCIECH IWANOWSKI

Więcej informacji o PPW r na stronie: 
www.pielgrzymka.pl

gr. XI -  ZIEMIA NAMYSŁOW SKA -  ks. Krzysztof W ojtas. 
Grupa, która w kilometrach ma najbliżej do Częstochowy. 
Pielgrzymowała jeszcze przed oficjalną inauguracją Piel­
grzymki Wrocławskiej. Ma już ponad 4 0  lat. 
gr. XII -  AKADEMICKA -  o. Wojciech Kobyliński CMF. Grupa 
Akademicka złożona ze studentów z DA Wawrzyny. Wielu 
pielgrzymkowych w olontariuszy wywodzi się w łaśnie  
z tej grupy. Charakteryzują ją wspólne posiłki i obecność  
dwóch wyjątkowych pielgrzymów: bp. Jacka Kicińskiego 
CMF oraz ks. Stanisław a Orzechowskiego -  Orzecha, 
gr. XIII -  FRANCISZKAŃSKA -  o. Marian Michasiów OFM 
Conv. Pielgrzymom tej grupy towarzyszy charyzmat misyj­
ny. Jest on związany z osobami patronów gru p y-francisz­
kańskich męczenników z Peru, ojców Michała i Zbigniewa. 
Dawną tradycją tej grupy jest zwyczaj pielgrzymkowych 
imienin. Imieniny „Trzynastki" obfitują w wiele radosnych 
historii, jak choćby zbiór anegdot i zabawnych zwrotów  
zaczerpniętych z kazań ks. Orzechowskiego, 
gr. XIV -  MILICZ, GÓRA ŚLĄSKA -  ks. Łukasz Romańczuk  
oraz ks. Zbyszek Topolnicki. Jest to diecezjalna grupa, 
której pielgrzymi m ają przed so b ą  n ajd łu ższą drogę. 
Pielgrzymujący w niej w yruszają bezpośrednio ze sw o­
ich parafii, grupa ta  w ięc rośnie w m iarę przebytych  
kilometrów.

gr. XV -  FRAN CISZKAŃ SKA -  o. Oskar Maciaczyk OFM. 
Charakterystyczne dla tej grupy jest to, że żyje ona przez 
cały rok. Je s t wiele spotkań pielgrzymkowych i w yda­
rzeń integrujących wspólnotę zaw iązaną na pielgrzymim 
szlaku.
gr. XVI -  DUCHOWI UCZESTNICY -  ks. Aleksander Radecki. 
To grupa skierow ana do tych pielgrzymów, którzy z róż­
nych względów nie m ogą wyruszyć na szlak, 
gr. XVIII -  KARM ELITANSKA -  o. Krzysztof Piskorz OCD. 
Jest to grupa, w której pielgrzymuje wiele rodzin z małymi 
dziećmi. Zabiera ona ze sobą na pielgrzymi szlak ducho­
w ość świętych Karmelu, tak bliską wielu z nas. 
gr. XX -  RODZINNA (Wrocław -  Północ)-  ks. Jakub Depe- 
ras. Grupę zapoczątkow ała wspólnota rodzin przy parafii 
pw. Trójcy Świętej, a  tw orzą ją parafie dekanatu Wrocław  
Północ. Patronuje jej miesięcznik „Nowe Życie", 
gr. XXI -  MŁODZIEŻOWA (Wrocław -  Katedra) -  ks. Marek 
Leśniak. Jest to grupa wrocławskiej młodzieży, grom a­
dzi osoby skupione wokół Diecezjalnego Duszpasterstw a  
Młodzieży, Liturgicznej Służby Ołtarza oraz DA Przystań, 
gr. XXII -  LECTIO DIUINA -  s. Samuela. Grupa skupiona na 
lekturze Pisma Świętego jest nową propozycją tegorocznej 
pielgrzymki. Odnajdzie się w niej każdy, kto szuka kontaktu 
ze Stwórcą przez Jego słow a objawione w Biblii.

http://www.pielgrzymka.pl


16 T E A T N U E R U (fi
NR  7 - 8 / 5 3 0

Służby pielgrzymkowe
Wielu z nas nie zdaje sobie sprawy, 

jaki nakład pracy i jak wiele osób 
stoi za dziełem  Pieszej Pielgrzym ki 

W rocławskiej na Jasną Górę.

W IESŁA W  WOWK

Główny koordynator 
S łu żb  Pieszej P ie lgrzym ki W rocław skiej na Jasn ą  Górę

P ielgrzymka jest ogromnym przedsięwzięciem organi­
zacyjnym. Przygotowanie dziewięciu dni rekolekcji 
trw a często miesiącam i. Nad koordynacją całej piel­

grzymki czuwa tzw. grupa „0”, na którą składa się głównie 
dziewięć służb. Każda równie w ażna. Są to służby, które 
się wzajemnie przenikają i uzupełniają, tw orząc sprawnie 
funkcjonujący organizm . To ok. 200 osób, które w  trakcie 
całej pielgrzymki pom agają w  karm ieniu pielgrzymów, 
w  utrzym aniu czystości na miejscu noclegów i postojów, 
dbają o sprawne przejście, zakwaterowanie czy zdrowie 
pątników. Do ich zadań należy przygotowanie odpowied­
nich dokumentów, dopilnowanie terminów, naw iązanie 
kontaktów  z poszczególnym i w ładzam i m iejscow ości, 
przez które pielgrzymka będzie szła i w  których będzie 
stacjonowała. Pielgrzymka wrocławska przechodzi przez 
województwa dolnośląskie, opolskie i śląskie i gdyby służby 
nie poinform ow ały o tym  władz zaw iadujących danym  
terenem , przejście niektórym i trasam i okazałoby się nie­
możliwe, chociażby ze względu na rem ont dróg. Służby 
dbają także o to, aby dziękować gospodarzom  i władzom  
miejscowości za gościnę, mając na uwadze to, że pielgrzym­
ka w yruszy także za rok.

Cicha modlitwa
Służby są często niewidoczne. Nie zawsze mogą być na 

szlaku, ponieważ zajmują się całym zapleczem pielgrzymki. 
Istotne jest jednak to, że codziennie, tak jak pielgrzymi, 
uczestniczą w  Eucharystii. Ich posługa sam a w  sobie jest 
modlitwą, ponieważ dzięki niej realizują przykazanie m i­
łości względem bliźniego. Służby są cały czas do dyspozycji 
pielgrzymów, nawet w  miejscach odpoczynku. Wolontariu­
sze często poświęcają swoje urlopy, aby bezinteresownie  
pom óc w  przygotow aniach przed pielgrzymką i w  trak­
cie wędrówki do M aryi. Służby w  ciągu roku jeżdżą na 
specjalne szkolenia, chociażby z kierowania ruchem  czy 
pierwszej pomocy, oraz uczestniczą w wyjazdach formacyj­
nych. Pielgrzymka jest właściwie radosnym zwieńczeniem  
całorocznego trudu. Inform acją, która satysfakcjonuje 
i cieszy, jest to, że na chwilę obecną nie brakuje nam  osób 
do poszczególnych służb.

Krótki przewodnik 
po poszczególnych służbach
Informacja -  służba, która scala wszystkie inne służby 

i na długo przed pielgrzymką odpowiada za jej organiza­
cję. Inform acja zajm uje się angażow aniem  pozostałych  
w olontariuszy do poszczególnych służb, koordynuje ich 
działania, opracowuje m ateriały graficzne, wadem ekum  
pielgrzyma, projektuje logo, kompletuje niezbędne pozwo­
lenia i dokumenty oraz prowadzi zapisy na pielgrzymkę. 
Kiedy pielgrzymka wyruszy, Punkt Służby Informacyjnej 
znajduje się w  tzw. budzie, czyli przyczepie campingowej, 
która na trasie pełni funkcję recepcji. To przez nią p rze­
chodzą wszelkie wiadom ości.

Porządkowi -  um undurow ani w olontariusze czuw a­
jący  nad  tym , aby pielgrzym ka p rzeb iegała spraw nie. 
W yznaczają optymalną trasę, godziny pobudki i rytm  piel­
grzym ow ania, a także kierują ruchem  drogowym, kiedy 
pielgrzymka wychodzi na ulice. Są pierw si na punktach, 
z których pielgrzymka w yrusza i do których dociera. Na 
postojach informują o miejscach i czasie odpoczynku oraz  
o tym, kiedy dana grupa musi wyjść. Odpowiadają za całą 
form ację kolumny pielgrzymkowej. Do ich zadań należy  
także w ieczorny patrol trasy, którą pielgrzymi będą p rze­
chodzić następnego dnia. Jeżeli dana droga okaże się nie 
do przejścia, w yznaczają alternatyw ną. To przeszkolona 
medycznie służba, która w  m iejscowościach noclegowych  
pełni dyżury, pilnując bezpieczeństwa pielgrzymów.

Służba porządkowa, PPW r 2 0 1 8  r.

Zaopatrzenie -  służba odpowiedzialna za aprowizację 
pielgrzym ów . Czuwa nad tym , aby na każdym  postoju  
i punktach noclegowych pielgrzymi mieli dostęp do artyku­
łów spożywczych pierwszej potrzeby, takich jak pieczywo 
czy woda. To pielgrzymkowy raj na kółkach wyposażony  
w  chłodnię. Dzięki tej służbie pątnicy najedzeni i napojeni
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mogą ruszać w dalszą drogę. Służby Zaopatrzenia są szcze­
gólnie potrzebne, aby dowozić podstawowe artykuły spo­
żywcze w m iejsca oddalone od wiosek i tam , gdzie gospo­
darze nie mogą sami posilić pielgrzymów.

Kwatermistrzostwo -  służba odpowiedzialna za zabez­
pieczenie bazy noclegowej dla pielgrzymów i pozostałych  
służb. Kwatermistrzowie są zwykle niewidoczni, ponieważ 
zawsze idą dzień przed pielgrzym ką i w  danej m iejsco­
wości w  ciągu dnia szukają odpowiednich kw ater na noc­
leg. Ponadto nawiązują kontakty z w ładzam i m iast i wsi, 
w  których pielgrzymka m a nocować, aby całe grupy miały 
odpowiednio dużo miejsca, by rozbić namioty. Każda grupa 
ma swojego kwaterm istrza, który jest zorientowany, który  
pielgrzym potrzebuje kwatery prywatnej u mieszkańców. 
Często bywa tak, że kwatermistrzowie chodzą od domu do 
domu i długimi godzinami proszą o przyjęcie pielgrzymów, 
dlatego tym  bardziej powinno się doceniać ich służbę.

Bagażowi/Transport -  grupa pielgrzym kow ych siła­
czy, którzy pakują i rozładow ują bagaże pątników. Każda 
grupa m a swoich bagażowych, którzy dziennie dźwigają 
ok. 200 toreb, plecaków i namiotów. Dzięki nim  i kierow­
com wszystkie rzeczy, z których pielgrzymi nie korzystają 
w  ciągu dnia, są bezpiecznie i na czas transportow ane na 
punkt noclegow y. To służba, która pilnuje, aby bagaże  
dotarły w odpowiednie miejsce w stanie nienaruszonym . 
Zadaniem  T ran sp ortu  jest rów nież zadbanie o to, aby  
ciężkie skrzynie z żyw nością zostały  przew iezion e na  
następny nocleg. Dzięki takiej służbie pielgrzymi zaraz po 
dotarciu do punktu noclegowego mogą bez kłopotu rozbić 
swój nam iot i przygotować się do nocnego odpoczynku.

Służba liturgiczna -  wąskie grono osób dbających o za­
pew nienie i zabezpieczenie artykułów  niezbędnych do 
sprawow ania Mszy św.

Sanepid -  służba złożona z ochotników, którzy po wyj­
ściu grup z miejsca odpoczynku lub noclegu sprzątają cały 
teren zajm owany przez pielgrzymkę. Zadaniem każdego 
pielgrzyma jest dbanie o porządek w  miejscach, z których  
korzysta, jednak sanepid ostatecznie nad tym czuwa. Od tej 
służby w  dużej m ierze zależy, jakie zdanie o pielgrzym ce 
będą mieć mieszkańcy miejscowości, którzy ją przyjęli, i czy 
gospodarze zdecydują się na to także w  przyszłym roku.

Kuchnia -  służba składająca się z sześciu osób, które 
przez dziewięć dni służą, gotując wodę dla pielgrzymów. 
Codziennie w spom agana przez cztery osoby dyżurujące  
jako w olontariusze z pielgrzymki. Praca tej służby zasłu­
guje na podziw, poniew aż tem peratu ra przy gotow aniu  
wody dla pielgrzym ów  jest często dwa razy  w yższa niż 
poza kuchnią połową.

Kuchnia połowa, PPW r 2 0 1 4  r.

Medyczni -  służba, dzięki której pielgrzymi nie muszą 
obaw iać się o stan  swojego zdrow ia. Każda z grup m a  
swoich m edycznych, którzy opiekują się pielgrzym am i 
w trakcie drogi oraz na postojach i punktach noclegowych, 
ale oprócz tego wszyscy pątnicy mogą korzystać z opieki 
lekarzy dyżurujących w karetce. P raca m edycznych jest 
właściwie całodobowa. Większość pracy służby medycznej 
to przebijanie i usuwanie pęcherzy, choć czasam i zdarzają 
się cięższe przypadki, jednak nasi lekarze świetnie sobie 
z nimi radzą. Pielgrzymom zazwyczaj doskwierają nad­
m iar słońca oraz ukąszenia. Na pielgrzym ce są zwykle 
do dyspozycji dwie karetki, które obsługują pielgrzymów  
na trasie. Duże i profesjonalne zaangażowanie pielgrzym­
kowych lekarzy niejednem u pom ogło dotrzeć na Jasną  
Górę. Wiele osób odczuwa dług wdzięczności za ich pomoc 
i porady. Szczególne podziękowania należą się tu dr Annie 
Orońskiej, dr Ewie Gruszce, dr Elżbiecie Buczkowskiej oraz 
dr Magdalenie Kotulskiej-Kliś.

•

Służba m edyczna, PPW r 2 0 1 8  r.

Kw aterm istrz, PPW r 2 0 1 4  r.
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Pielgrzymkowe sylwetki
KS. STANISŁAW „ORZECH” ORZECHOW­
SKI -  żywa legenda, sztandarowa postać 

P ieszej P ie lg rz y m ­
ki W rocław skiej na  
Jasn ą Górę, głów ny  
p rz e w o d n ik  P P W r  
od 39 lat. To Orzech  
co roku nadaje rys  
pielgrzym ce i ustala  

■P> "*  tem aty, k tóre w arto
p oruszyć w  drodze. Głoszone przez  
niego słowo niejednokrotnie przyczy­
niło się do wzrostu powołań oraz licz­
nych naw róceń. Ksiądz Orzechowski 
łączy wszystkich księży na spotkaniach 
przew odników  oraz rozeznaje hasło  
pielgrzymki. To właśnie jem u w dużej 
mierze zawdzięczamy niepowtarzalny 
charakter i samo powołanie pielgrzym­
ki w rocław skiej! Ks. Orzechowski to 
ponadto kapłan Solidarności, H ono­
row y Obywatel W rocław ia, a od prze­
szło 50 lat duszpasterz Duszpasterstwa 
Akademickiego „Wawrzyny”. Surowy, 
ale kochający ojciec setek studentów  
i ich rodzin.

ŚP. MARIOLA KOROWIEC -  przez w ie­
le lat praw a ręka ks. 
Stanisława Orzechow­
skiego. Ze względu na 
tw arde zasady, który­
mi się kierowała, na­
zyw ano ją „Żelazną 
D am ą”. Jako k o o r­
dynator pielgrzymki 

w ykazyw ała się św ietnym  zm ysłem  
organizacyjnym . G rom adziła w szel­
kie potrzebne dokumenty, pozwolenia, 
przygotow yw ała spotkania. Budziła 
ogrom ny szacunek. Dużo w ym agała  
od ludzi, ale jeszcze więcej od siebie. 
Z jej zdaniem  liczyli się księża p rze­
wodnicy, ale przede wszystkim  sam  
Orzech. Mimo powściągliwości w  uczu­
ciach było w  niej coś, co przyciągało  
-  otw arte serce. Najważniejszy był dla 
niej zawsze drugi człowiek, a z sytu­
acji podbram kow ych potrafiła wyjść 
obronną ręką. Silny charakter i gołę­
bie serce -  jak Orzech! Pewnie dlate­
go tworzyli tak niepow tarzalny duet. 
N ależała do parafii św. W aw rzyńca, 
a ks. Orzechowski w  czasach szkolnych 
udzielał jej lekcji religii!

WIESŁAW „KUZYN" WOWK -  od roku  
1992 związany z Pie­
s z ą  P ie lg r z y m k ą  
W rocław sk ą na Jas­
ną Górę. Początkowo 
działał w  Służbie In­
form acji P ielgrzym ­
kowej, a od 1996  r. 
został głów nym  od­

powiedzialnym za jej organizację. Na 
jego b ark ach  spoczyw a koordynacja  
wszystkich służb pielgrzymkowych.

KS. ALEKSANDER RADECKI -  p rzez  
długie la ta  czy n n y  
pielgrzym, dziś p rze­
w od n ik  G rupy XVI 
Duchowych Uczestni­
ków, czyli wszystkich 
tych, którzy z różnych 
w zględów  nie m ogą  
pojawić się fizycznie 

na szlaku. Ks. Radecki opiekuje się naj­
liczniejszą grupą pielgrzymki wrocław­
skiej, która w niektórych latach grom a­
dziła naw et 2,5 tys. w iernych. Osoby, 
k tóre p rag n ą być człon k am i takiej 
grupy, powinny zgłosić się przed piel­
grzym ką do Biura Pielgrzymkowego. 
Tam otrzymają specjalny modlitewnik, 
w  którym znajdą czytania i rozważania 
na dany dzień wędrówki do Maryi. Du­
chowi uczestnicy mogą kontemplować 
je sam i bądź przyłączyć się do parafii 
zaangażowanej w  dzieło PPW. To właś­
nie ks. Aleksander w  ubiegłych latach  
przygotowywał takie modlitewniki. To 
kapłan, który w  trakcie pielgrzym ki 
prowadzi także studio pielgrzymkowe 
w  Radiu Rodzina, ale przede wszyst­
kim  od praw ia Msze św. w  intencji 
pielgrzymów i otacza ich swoją gorącą 
modlitwą.

KAROL ŻYROMSKI -  od 39 lat szef Służby 
Porządkowej. Służby 
Porządkow e Pieszej 
P ielgrzym k i W ro c­
ław skiej n ie je d n o ­
krotnie są podawane 
jako w zór na Ogólno­
polskich Rekolekcjach 
Księży Przewodników 

i to jest w łaśnie zasługą całorocznej 
p racy  Karola, który czuwa nad tym ,

żeby służba m iała odpowiednie m un­
dury i p rofesjonalne przeszkolenie. 
K arol całym  se rce m  an gażu je  się  
w  dzieło pielgrzym ki. W  ciągu roku  
uczestniczy w  spotkaniach Głównych 
Porządkowych, a od wielu lat organizu­
je także specjalny weekendowy wyjazd 
form acyjny dla Służb Porządkowych. 
Są to trzydniowe rekolekcje, które syg­
nalizują, że niebawem  rozpocznie się 
pielgrzymka. Na co dzień jest zaanga­
żow any w  życie parafii św. Elżbiety  
przy ul. Grabiszyńskiej.

MARIAN ŁUCZAK -  od sam ego powoła­
nia Pieszej Pielgrzymki Wrocławskiej 
posługuje w  kuchni i n iestrudzenie  
gotuje wodę, dzięki której pielgrzymi 
mogą napić się kawy, herbaty, skorzy­
stać z podstawowej kąpieli czy zjeść 
posiłek. Funkcjonowanie kuchni piel­
grzym kow ej zaw dzięczam y w łaśnie  
jem u. W  czasach, gdy na pielgrzym ­
kę chodziło n aw et 5 tys. osób i nie 
było jeszcze odpowiedniego sprzętu, 
M arian  gotow ał tę w odę w  starych  
w arnikach w ogrom nym  upale. Z bie­
giem  lat pielgrzym ka d oczekała się 
wojskowej kuchni polowej, co uspraw­
niło m u tę p racę, jednak nadal, gdy 
tem peratura dochodzi do ponad 30°C, 
podtrzym uje ogień i gotuje ok. 500 1 
wody dziennie.

KS. MIREK PORUCZNIK, KS. PIOTR DUDA 
i FRANCISZEK SUROWIEC -  to osoby  
od la t zw iązan e ze służbą k w ater- 
m istrzow ską. Jeszcze na długo przed  
pielgrzym ką w ysyłają odpow iednie  
pism a i dzw onią do poszczególnych  
instytucji, p ytając, czy  w  tym  roku  
rów nież p ielgrzym i m ogą liczyć na  
nocleg w  danej m iejscowości. Do ich 
zad ań  p od czas p ielgrzym ki należy  
zabezpieczenie m iejsc noclegowych, 
a także k oord yn acja  p ra cy  k w ater­
m istrzó w  z p o szczeg ó ln y ch  gru p  
pielgrzym kow ych.

KS. TOMASZ PŁUKARSKI -  od 13 lat
Rzecznik Prasowy Pieszej Pielgrzymki 
Wrocławskiej na Jasną Górę. Zarówno 
przed pielgrzymką, jak i w  jej trakcie 
odpowiada za kontakt z mediami.

AGATA PIESZKO
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Słownik pielgrzymkowy
Buda pielgrzymkowa -  przyczepa  

cam p in gow a, k tó ra  w  trak cie  piel­
grzym k i p ełn i funkcję m obilnego  
p unktu in form acyjn ego. To w  niej 
odbyw ają się zapisy i tam  znajduje  
się biuro rzeczy znalezionych. Każdy 
pielgrzym, który szuka jakiejkolwiek 
informacji, szczególnie o noclegu lub 
trasie , pow inien  ją od naleźć. Buda  
znajduje się praw ie na każdym posto­
ju, a już na pewno na każdym punkcie 
noclegowym.

Druciki -  Służba Łączności. Dbają 
o to, by sprzęt nagłaśniający pielgrzym­
kę był sprawny.

Zieloni -  Służba P o rząd k ow a. 
W  skład tej grupy wchodzi ok. 50 w o­
lontariuszy, którzy są krw iobiegiem  
pielgrzymki -  wyznaczają tempo, pro­
wadzą pielgrzymów odpowiednią trasą, 
kierują ruchem, pilnują, aby pielgrzymi 
szli w  szyku zwartym, a na postojach  
inform ują o tym, kiedy i w  jakiej ko­
lejności grupy powinny być gotowe do 
dalszej drogi. Zieloni dbają o bezpie­
czeństwo pielgrzymów na szlaku.

Chłodnia -  miejsce, w  którym piel­
grzym  może się zaopatrzyć w podsta­
wowe artykuły spożywcze.

Kabelek -  kabel nagłośnienia, który 
trzym ają pielgrzymi wzdłuż poszcze­
gólnej grupy. Niesienie kabelka spra­
wia, że pielgrzymka nie wychodzi poza

wyznaczony obszar drogi. Formuje on 
grupę i pom aga utrzym ać kolumnę.

Melex -  pojazd w ypożyczany na  
czas pielgrzymki od rektora Politech­
niki Wrocławskiej. Ks. Stanisław Orze­
chowski porusza się nim od kilku lat, 
dzięki czem u m oże głosić w  grupach  
konferen cje  i czynnie u czestn iczyć  
w pielgrzymce.

Orzech Service -  osob a, k tó ra  
w  trak cie  rekolekcji w  d rodze cały  
czas tow arzyszy ks. Orzechowskiemu  
i pomaga mu w trudach pielgrzymowa­
nia. To ona łączy księży przewodników  
z Orzechem np. w  sprawach konferen­
cji czy modlitwy.

Tubowi -  osoby, które są odpowie­
dzialne w  gru p ach  za niesienie tub. 
Jest to w ażn a służba, poniew aż bez 
tubow ych wszystkie grupy pielgrzy­
mowałyby w  ciszy.

Sitko -  m ikrofon, z k tórego ko­
rzy sta ją  osoby p ro w ad zące  śpiew  
w  grupach.

Szpica -  funkcja pełniona przez  
osobę, która idzie na czele pielgrzym ­
ki, w yznacza jej tempo i pilnuje drogi. 
Na szpicy idzie ktoś, kto doskonale zna 
trasę i czuwa nad tym, by pielgrzymi 
nie błądzili (szczególnie w  lasach).

Bąbelki -  p ęch erze , k tóre p oja­
wiają się po całym  dniu wędrowania 
na stop ach  pielgrzym ów  m ających

bardziej w rażliw ą skórę lub źle do­
brane obuwie. Żartobliwie m ów i się, 
że pęcherze pomagają przeżywać trud  
pielgrzym owania.

Propaganda -  niegdyś poczta piel­
grzymkowa -  miejsce, w  którym  piel­
grzym  może się zaopatrzyć w  książki, 
różańce, modlitewniki, a także kartki 
pielgrzymkowe.

Chorąży -  osoba, która niesie znak  
na czele danej grupy. Znak pom aga  
zachow ać porządek i kolejność grup. 
Za osobą niosąca znak podąża reszta  
grupy.

Asfaltówka -  reak cja  sk óry na  
związki chem iczne zaw arte w  asfalcie 
i opary spalin sam ochodowych. Prze­
jawia się drobną wysypką na nogach.

Muzyczni -  osoby odpowiedzialne 
za śpiew  w  gru p ach  i podczas piel­
grzym kowych Mszy św.

Głupawka pielgrzymkowa -  zjawi­
sko pojawiające się w trzecim dniu piel­
grzymki. Irracjonalne, humorystyczne 
zachowanie związane ze zmęczeniem, 
charakteryzujące się np. „plączącym  
się” językiem.

Trupiarka -  inaczej karetka pogoto­
wia ratunkowego, która zamyka piel­
grzym kę. Pielgrzymi, którzy nie mogą 
już przejść danego etapu o własnych  
siłach, udają się właśnie do niej. Stąd 
żartobliwa nazw a. •



D zisie jsza Jordania graniczy z Syrią, Irakiem, Arabią Saudyjską i Izraelem. 
Powierzchnia kraju wynosi 92 tys. km kw. Obecnie niemal cała ludność w yznaje islam. 

Na tereny kraju w VI wieku przed Chr. przyszli Nabatejczycy, którzy założyli tu 
w łasne państwo. W III wieku przed Chr. jego stolicą została  Petra.

KS. M A RIU SZ RO SIK

W rocław

J est to wykute w  skałach i czarujące  
swym wdziękiem miasto. Leży na 
skrzyżow aniu dwóch dróg. Jedna  

prow adzi od M orza Czerw onego do 
Damaszku, druga -  z Zatoki Perskiej do 
Gazy. Całość m iasta wykutego w  ska­
łach rozciąga się na obszarze 100 km  
kw. Państwo Nabatejczyków, przyby­
łych tu z północnej części Półwyspu  
Arabskiego i pokojowo współżyjących  
z Edomitami zamieszkującymi te tere­
ny, w  dużej mierze dzieliło losy dawnej

Palestyny. Siłą przyciągającą ten lud 
nom adów  była obfitość wody.

Tajemniczy 
Nabatejczycy
Historia Nabatejczyków, dawnych  

mieszkańców dzisiejszej Jordanii, spo­
wita jest nimbem tajemnicy. Niewiele 
wiemy o ludzie, który przez sześć w ie­
ków był niezaprzeczalną potęgą sta­
rożytnego Bliskiego W schodu. Słynęli 
z handlu. Przypuszczalnie nie mieli 
własnej religii, lecz ulegali wpływom  
ludów  ościennych. Ich najw yższym  
bóstw em  był D uszara, utożsam iany  
z greckim Dionizosem. Jego symbolem

m iał być prostopadłościenny kamień  
usytuow any w  Petrze. Największym  
królem  N abatejczków  był A retas IV, 
którego rządy przypadają na czasy Je­
zusa (9 przed -  40 po Chr.). Rzymianie 
zdobyli miasto w 106 r. po Chr., jednak 
nie zadbali o nie należycie.

A wszystko zaczęło się od kadzid­
ła. Izraelici kupowali je u Nabatejczy­
ków m.in. po to, by „zagłuszyć” odór 
spalanych w  świątyni jerozolimskiej 
zw ierząt ofiarnych. Głównym skład­
nikiem pachnideł była żywica przywo­
żona z Arabii. Kupcy zatrzymywali się 
w  Petrze, za co król pobierał podatki 
i dzięki temu miasto wciąż się bogaciło.
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Na trzy wieki przed Chr. Nabatej- 
czycy wykuli w  skale świątynie, skle­
py, pałace i grobowce. Wykuli w  skale 
swoje domy. Wyczarowali miasto. Mia­
sto przez wieki zakryte przed oczym a  
niepowołanych. Wąwóz, który wiedzie 
do jednego z cudów świata, nosi nazwę 
Siq i ciągnie się niemal półtora kilome­
tra pośród skał, których wysokość sięga 
niekiedy dwustu metrów. Myliłby się 
ten, kto by sądził, że n a tym  kończy  
się w ędrów ka. Skalny raj wydłuża się 
o kilka kilom etrów w  głąb skał, każąc 
tu rystom  w sp in ać się co raz  w yżej. 
W raz z kolejnymi krokami przybywa 
fascynujących budowli.

Zagadkowe miejsca
Dziś wokół głównej ulicy (cardo ma- 

ximus) zw iedzający podziw iać m ogą 
w ykute w  skałach sklepy, świątynie, 
grobowce, pałace i domy mieszkalne. 
Skarbiec Al-Khazneh („skarbiec farao­
na”), w  którym rzekomo miał być prze­
chowywany Święty Graal, bez wątpienia 
należy do arcydzieł starożytnej archi­
tektury. Jest to piętrowa budowla, która 
powstała na przełom ie I i II stulecia.

Jej przeznaczenie nie jest jasne. Przy­
puszcza się, że stanowiła raczej grobo­
wiec Aretasa IV, a nie była świątynią. 
Jak wiadomo, legenda głosi, że rycerze  
króla Artura, rządzącego Brytanią w  V 
stuleciu, poszukiwali Świętego Graala, 
kielicha Ostatniej W ieczerzy. Legenda 
ta przybrała niezliczone formy. Rycerze 
Okrągłego Stołu mieli Graal raz w  for­
mie misy, innym razem  w  kształcie kie­
licha, księgi, a nawet kamienia.

Pięknem zachwyca także Pałac Cór­
ki Faraona, który służył jako świątynia 
Duszary. W  Grobowcach Królewskich 
nie odnaleziono szczątków  pochów ­
ków. W arto  za jrzeć  do G robow ca  
Sykstusa F loren tin u sa , rzym skiego  
n am iestn ik a p ochow anego w  roku  
130. Pochodzący z I w. am fiteatr może 
pom ieścić 6 -1 0  tys. widzów. W ąskie 
ścieżki prow adzące w  górę poza m ia­
sto dochodzą do starożytnych miejsc 
kultu, zwanych w  Biblii „wyżynami”. 
Z kultem  na w yżynach walczyli p ro ­
rocy  izraelscy, zatroskani o czystość 
w iary w jedynego Boga. W  Petrze czas 
jakby się zatrzym ał, by zachwyt mógł 
trw ać dłużej.

Petra na nowo odkryta

Dla świata zachodniego Petrę od­
krył szw ajcarski arab ista , Johann L. 
Burckhardt, który w  1812 r. w yjechał 
do obecnej Jordanii pod patronatem  
londyńskiego stow arzyszenia dla p ro­
m ocji archeologii w  A fryce. Podając 
się za szejka naftowego, zdołał p rze­
ch ytrzyć A rabów  (zn ak om icie znał 
ich język), którzy odkryli przed  nim  
od wieków skryw aną tajem nicę. Do­
prowadzili Szwajcara do m iasta jedną 
z trzech tajem nych dróg. Burckhardt 
udawał, że zam ierza złożyć ofiarę na 
grobie A arona, który do dziś jeszcze  
znajduje się w  Petrze. Sprawozdanie 
z tej wyprawy, które ukazało się dru­
kiem  w  1822 r., wzbudziło zain tere­
sowanie w  całej Europie. Rozpoczęła 
się długa seria w ypraw  archeologicz­
nych do różow ego m iasta. Choć dziś 
m ożna dotrzeć do tego niezwykłego  
miejsca bez n arażan ia się na niebez­
pieczeństwa, jak to było w  przypadku  
szwajcarskiego arabisty, emocja, która 
towarzyszy temu przeżyciu, jest z pew­
nością ta sam a. •

Petra. Ad-Dajr, czyli „Klasztor" Skarbiec faraon a
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,Po śm ierci Jezusa, a przed 
ostatecznym  spisaniem  
Ew angelii, zafałszow ano  

Jego słow a i czyny. 
Ewangelie są zm yślone". 
Nie są zmyślone. To zapis  

przekazu naocznych 
świadków, historycznie  

wiarygodne dokumenty.
Oddają prawdę o tym, 

co Bóg w Jezusie uczynił 
dla zbawienia człowieka.

KS. M ACIEJ M AŁYGA

W rocław

Biblijny most, łączący nas z wyda­
rzeniam i sprzed dwóch tysięcy  
lat, jest pewny. Pierwsze przęsło 

już przebadaliśm y -  łączy ono dzisiej­
szy tekst Biblii z oryginałami: czytamy  
taką Biblię, jaką napisali jej autorzy. 
Przez 1900 lat nikt tu nic nie zmienił.

Drugie przęsło biblijnego m ostu  
sięga dalej. Obejm uje ok res 4 0 -7 0  
lat między spisaniem Ewangelii a ży­
ciem  Jezusa. I to przęsło jest pewne, 
choć węższe, skromniejsze, jak wąska 
i skromna jest u źródła najpotężniejsza 
nawet rzeka.

przęsło
drugie

Napisali naprawdę 
i pisali prawdę

Ewangeliści nie tylko naprawdę na­
pisali słowa, które dziś czytam y w  Bi­
blii, ale także pisali prawdę -  „podają 
w iernie to, co Jezus, Syn Boży, żyjąc 
w śród ludzi, dla w iecznego ich zba­
w ienia rzeczyw iście uczynił” (Sobór 
W atykański II, K onstytucja o Obja­
wieniu Bożym, r. 1965), choć „byłoby 
błędem żądać, aby każdy pojedynczy 
elem ent tekstu precyzyjnie odpowia­
dał szczegółom  w ydarzeń, ponieważ 
nie koresponduje to z naturą i intencją 
Ewangelii” (Papieska Komisja Biblijna, 
„Natchnienie i praw da Pisma święte­
go”, r. 2014). Ewangelie to nie suche 
kroniki, lecz „kerygmatyczne biografie 
Jezusa” (M. Hengel), dzieła historyków  
piszących w  perspektywie wiary.

W  trzech  krokach ukażm y racje  
tego przekonania.

Logika objawiającego się 
Logosu
Pierw szy krok jest zupełnie pod­

stawowy. To stw ierdzenie, że cała ta

historia była w  ogóle możliwa. Że Bóg 
jest, stw orzył świat, ale ten wskutek  
buntu w olnych stw orzeń  został do­
tknięty przez grzech, że Bóg ten świat 
zbawia, stając się człowiekiem. Zanim  
otworzymy Biblię, należy otworzyć ro­
zum na ową logikę objawiającego się 
Logosu. Zbawienie, Wcielenie i Zm ar­
tw ychw stanie były możliwe. I w yda­
rzyły się.

Oni to widzieli
Drugi krok to ukazanie, że tekst 

Ewangelii jest zbudowany z przekazu  
naocznych świadków, którzy widzieli, 
słuchali i dotykali Jezusa (1 J 1, 1; 2 P 1, 
16). Ewangelie zaw ierają ch arak tery­
styczne cechy, które może m ieć tylko 
wiarygodne, bo zgodne ze stanem  fak­
tycznym świadectwo. Są to cechy „pa­
mięci osobowej”, znane nam  z kształtu  
naszych własnych wspomnień: wyryte 
głęboko obrazy ważnych, unikatowych 
w ydarzeń, angażujących uczuciowo, 
trudnych do um ieszczenia w  czasie, 
z obecnością nieistotnych szczegółów. 
W Ewangelii takich jest wiele: godzina 
spotkania z Jezusem (J1,39), inne łodzie
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„Zabierzesz mnie na drugi brzeg"

(Mk 4, 36), zielona traw a do siedzenia 
(Mk 6, 39), osioł przyw iązany do drzwi 
z zewnątrz (Mk 1 1 ,4), emocje Jezusa (Mk
1 ,40-43; 3,1.2-5), Jego patrzenie dokoła 
Siebie (Mk 3, 5;11,11).

Ewangelie nie są dziełem „pamię­
ci kolektyw nej” czy tw orem  jakiejś 
anonimowej wspólnoty (wspólnotom  
brakowało m ocy wym yślania nowych  
rzeczy -  Sobór Jerozolimski z trudem  
uzgodnił kilka prostych zasad, Dz 15, 
20). To dzieło konkretnych, imiennych 
świadków. Przez kilka dekad przeka­
zywali oni zapam iętane słowa i czyny  
Jezusa ustnie. Ten przekaz musiał na­
rodzić się już podczas galilejskiej dzia­
łalności Nauczyciela, około r. 30, potem  
zaś płynął różnymi nurtami, związany 
z Kościołami Jerozolimy, Antiochii czy 
Rzymu. Możliwe, że przed r. 37 spisana 
została w Jerozolimie historia męki (Mk 
14- 16) .  Jednak ostatecznego kształtu  
Ewangelie nabierają począwszy od lat 
60., gdy giną ważni naoczni świadko­
wie („filary” Piotr i Jakub, „brat Pań­
ski”, Ga 2 ,9 ), gdy ewangelizacja świata 
nabiera rozm achu i pojawiają się he­
rezje „innych Ewangelii” (Ga 1 , 9).

Słowa i gesty Jezusa
Trzeci krok sięga jeszcze głębiej 

w  tekst Ewangelii. Otóż w idać w  niej 
oryginalne cechy samego Jezusa. Wy­
znaczają je opracowane przez biblistów 
kryteria. Najpierw kryterium  inności 
(nieciągłości), czyli nowości Jezusa w o­
bec judaizm u i w obec życia pierw ot­
nego Kościoła (Ewangeliści nie mieli 
od kogo „odgapić”); nikt wszak nie m ó­
wił jak On (j 7,46): o Królowaniu Boga, 
o Ojcu, o sobie jako Synu Człowieczym; 
nikt nie czynił tego, co On: powołanie 
dwunastu, egzorcyzmy, odpuszczanie 
grzechów, przyjaźnie z grzesznikami. 
Drugim w ażnym  kryterium  jest kon­
tynuacja (ciągłość): Jezus Ewangelii to 
autentyczny palestyński Żyd swego cza­
su. Inne kryteria to m.in. poświadczenie 
w różnych źródłach czy kłopotliwość.

Jak powiada więc Pismo: „Nawra­
cajcie się i w ierzcie w Ewangelię!” (Mk 
1,15).

W arto: w yczytać w Mk 11 - 1 6  
elem enty „pamięci osobowej” (imiona, 

czas, miejsca).
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KS. A N D R ZEJ DRAGUŁA

Zielona Góra

Teolog Franciszek

Podobno papież Franciszek miał powiedzieć, że nie jest teologiem.
Nie bardzo wypada nie zgadzać się z tym, co sam  papież mówi

0 sobie, ale w tym przypadku trudno mi się jednak z nim zgodzić. Papież 
jest teologiem. I to bardzo dobrym, tyle że w zupełnie inny sposób niż 
się do tego przyzwyczailiśmy. Zacznijmy od definicji teologii. Najprościej 
mówiąc, teologia to wiedza o Bogu. Ale skąd tę wiedzę czerpać?
W tradycji wschodniej teologiem był raczej nie ten, który o Bogu coś wie, 
ale ten, kto Bogiem żyje. Teologia jest bowiem wiedzą szczególnego  
rodzaju. W yrasta z zażyłości z Bogiem. Teolog to człowiek duchowy. 
Tradycja zachodnia pojmuje teologię bardziej intelektualnie niż życiowo. 
Sam a zażyłość z Bogiem nie w ystarcza. Coś o Bogu trzeba wiedzieć.
1 tutaj zaczyna się teologia akademicka, w yrastająca ze studium Pism a 
Świętego, która ze Słowa Bożego wywodzi prawdy wiary i zasady życia 
chrześcijańskiego. Uprawia się ją na uczelniach katolickich i wydziałach 
teologicznych. Jej adepci piszą m ądre rozprawy, kom entarze oraz 
monografie, które często  są  niezrozumiałe dla przeciętnego wiernego. 
Nie, papież Franciszek takiej teologii nie uprawia.

Z eby zrozumieć w yrastającą z kontekstu latynoam erykańskiego  
teologię Franciszka, trzeba wrócić do wschodniej koncepcji teologa  

jako człowieka żyjącego Bogiem. Franciszek za fundam entalne źródło 
teologiczne uznaje doświadczenie wiary ludu Bożego. Dla niego lud 
jest żywą w spólnotą teologów. Sobór Watykański II mówi, że cały 
lud Boży zo stał w yposażony „w zm ysł wiary i łaskę słow a". „Zmysł 
wiary" jest bowiem dostępny nie tylko teologom  akademickim, ale 
wszystkim, którzy żyją Bogiem, także prostem u ludowi, który doświadcza 
i rozpoznaje Boga nie tylko w świętych tekstach, lecz również w życiu. 
Model Franciszkowej teologii najlepiej wyraża on sam  słowami: „Jeśli 
chcesz wiedzieć, kim je s t Maryja, idź do teologa i dokładnie ci wyjaśni, 
kim jest Maryja. Ale jeśli chcesz wiedzieć, jak kochać Maryję, idź do 
Ludu Bożego, który nauczy ciebie najlepiej". W tym stwierdzeniu papież 
Franciszek nie przeciw stawia sobie dwóch sposobów  uprawiania 
teologii: akademickiego oraz ludowego, ale widzi je jako wzajemnie 
się uzupełniające. Kiedy w słucham y się w przepowiadanie papieża 
Franciszka, zauważymy, że często  wprow adza on elem enty, które 
nazwalibyśmy anegdotycznym i. Te krótkie opowiastki nie są  po to, 
by retorycznie wzbogacić swoje przemówienia. One są dla niego 
prawdziwym źródłem głoszenia Ewangelii, która jest nie tylko 
opowiadaniem o wydarzeniach minionych, ale nieustannie dzieje się 
w żywym doświadczeniu wspólnoty Kościoła. Taka teologia przesuw a  
się ze sfery wiedzy do sfery mądrości. W łaśnie dlatego Franciszek  
tak często  mówi o konieczności docenienia ludzi w podeszłym wieku 
i szacunku dla dziadków. To nie chodzi tylko o szacunek dla wieku, ale 
o docenienie mądrości. Teologia bowiem żyje nie tylko w książkach, ale 
także -  a m oże przede wszystkim -  w ludziach. •
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Chrzest
-  brama sakramentów

Sakram ent chrztu świętego jest pierwszym sakramentem, który otwiera możliwość 
przyjmowania innych sakram entów. To dlatego już w średniowieczu 
nazyw any był przez św. Tom asza z Akwinu „bramą sakramentów".

KS. B A RTO SZ TRO JAN O W SKI

W rocław

S ak ram en t ch rztu  świętego jest konieczny do zb a­
wienia przez rzeczywiste lub zam ierzone przyjęcie; 
to on uw alnia od grzechów , odradza w człowieku  

dziecięctwo Boże oraz włącza do Kościoła, upodabniając 
przyjmującego do samego Chrystusa (por. kan. 850 KPK).

Te wszystkie aspekty teologiczne pokazują istotę sakra­
mentu chrztu świętego dla każdego w ierzącego.

Chrzest konieczny do zbawienia
Wszystkie elem enty wym ienione w  Kodeksie Praw a 

Kanonicznego pokazują, jak istotny jest sakram ent chrztu  
świętego w  sensie duchowym oraz praw nym . To przecież 
ten sakrament uwalnia człowieka ze wszystkich grzechów: 
tego pierw orodnego oraz, w  przypadku osób dorosłych, 
tych wszystkich popełnionych przed chrztem . Dlatego już 
samo pragnienie przyjęcia, jeśli zachodzi jakaś okoliczność, 
kiedy nie ma nikogo, kto mógłby ochrzcić, jest traktowane 
jako osiągnięcie tych sam ych skutków. Są przecież trzy  
rodzaje chrztu -  z wody, pragnienia i krwi. Ten z krwi to 
męczeństwo, a zatem choć ostanie dwa nie są sakramentem, 
to jednak rów nają się w skutkach, to tak jakby ta osoba 
przyjęła chrzest z wody.

W  zwykłych okolicznościach jednak należy troszczyć 
się o przyjęcie sakram entu, a naw et jeśli w  pobliżu nie 
ma kapłana, który mógłby ochrzcić, to w  nadzwyczajnych  
okolicznościach Kościół zach ęca, aby szafarzem  chrztu  
świętego był każdy, kto jest w  stanie użyć przy tym sakra­
mencie formuły trynitarnej: Ja Ciebie chrzczę w imię Ojca 
i Syna, i Ducha Świętego. Przy tym polewając jednocześnie 
kandydata wodą.

Chrzest uwalnia od grzechów
W  przypadku dziecka przyjm ującego chrzest święty  

ten sakrament usuwa grzech pierworodny, ponieważ małe 
dziecko, jeszcze nieświadome, nie jest w stanie popełnić 
innych grzechów. Natomiast w przypadku osób dorosłych 
usuwa nie tylko grzech pierworodny, ale także wszystkie 
grzechy uczynkowe dokonane świadomie i dobrowolnie.

Stąd też po przyjęciu sakram entu chrztu następuje bierz­
mowanie i Najświętsza Eucharystia, a nie ma konieczności 
sakram entu  pokuty i pojednania. Poniew aż po chrzcie  
świętym człowiek jest wolny od każdego grzechu. Dlatego 
też przy przyjm owaniu chrztu świętego przez dorosłego 
musi mu towarzyszyć żal za grzechy. W obec powyższego 
należy bardzo rozw ażnie podchodzić do przygotowania 
do sakram entu  chrztu  świętego tym  wszystkim, którzy  
znajdują się w  sytuacji nieregularnej, i doprowadzić ich  
do poprawy tej sytuacji równolegle z przygotowaniami do 
sakram entu chrztu świętego.

Włączenie do Kościoła
Sakram ent chrztu świętego, usuwając grzech pierw o­

rodny i wszystkie grzechy popełnione przez człowieka, 
usuwa tym samym przeszkodę, która stała między człowie­
kiem a Bogiem. Dlatego dzięki tem u sakram entow i upo­
dabniamy się do Chrystusa, który jest umiłowanym Synem 
Ojca. Przecież przez chrzest święty zostaliśmy zanurzeni 
w Mękę i Śmierć Chrystusa, a przez to też wierzymy, że 
będziemy mieli udział w Jego Zm artwychwstaniu. Jednak  
już w m om encie chrztu świętego zostajemy w łączeni do 
Mistycznego Ciała Chrystusa, czyli Kościoła. Przez chrzest 
święty stajemy się podm iotem wielu praw  i obowiązków  
w Kościele. W łączenie do Kościoła oznacza, że jesteśm y  
jego częścią, więc powinniśmy rozumieć, że Kościół to my!

Warunki do przyjęcia 
sakramentu chrztu świętego
Pierwszym w arunkiem  do przyjęcia chrztu świętego 

jest to, że nie m ożna tego sakram entu pow tarzać, a zatem  
kandydat do sakram entu musi być nieochrzczony (por. kan. 
864 K P K ). Jest to spowodowane tym, że sakram ent chrztu  
świętego wyciska na przyjm ującym  ch arak ter sakram en­
talny, niezbywalny (por. 845 §1 KPK).

Oprócz tego podstawowego warunku istnieją jeszcze 
następne, które od kandydatów dorosłych wym agają, aby 
wyrazili wolę przyjęcia tego sakramentu, ponieważ intencja 
przyjęcia sakramentu jest bardzo ważna w teologii i prawie 
kanonicznym, jest to warunek do ważnego przyjęcia każ­
dego sakramentu. Kolejnym zagadnieniem jest obowiązek 
bycia pouczonym  o praw dach w iary oraz o obowiązkach
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chrześcijańskich, a także w ym agane jest przejście przez 
praktykę życia chrześcijańskiego w katechum enacie. Wy­
m agana jest rów nież św iadom ość konieczności żalu za 
grzechy (por. kan. 865 §1 KPK). W  przypadku niebezpieczeń­
stwa śm ierci te w ym agania są znacznie zmniejszone, po­
nieważ obowiązujące jest prawo „zbawienia dusz”, które 
jest najwyższym praw em . W  przypadku dzieci to rodzice  
i chrzestni w yrażają w iarę  w  im ieniu dziecka i proszą  
o chrzest święty dla niego, w  ten sposób jest również w y­
rażona intencja przyjęcia tego sakram entu.

Kwerenda chrzcielna
Skoro nie m ożna pow tarzać sakram entu chrztu świę­

tego, to należy upewnić się, że osoba, która chce przyjąć 
ten sakram ent, jest rzeczyw iście nieochrzczona. Służy ku 
tem u tzw. kw erenda chrzcielna. W  przypadku dziecka  
nie dokonuje się jej, jeśli dziecko jest chrzczone w  p ara­
fii rodziców. W  przypadku parafii innej niż ta rodziców  
proboszcz powinien upew nić się, że dziecko nie zostało  
wcześniej ochrzczone w  tamtej parafii. W przypadku osoby 
dorosłej należy oprzeć się na oświadczeniu kandydata do 
chrztu lub jego bliskich oraz sprawdzić księgi metrykalne  
w miejscach, w  których mógł być przyjęty ten sakram ent.

Podobne czynności przeprow adza się, jeśli ktoś był 
chrzczony w innej wspólnocie chrześcijańskiej, tzn. spraw­
dza się, czy był ochrzczony prawdziwą wodą i czy użyto 
właściwej formuły trynitarnej. Jeśli pozostają wątpliwości 
co do ważności chrztu świętego, należy udzielić go jeszcze 
raz, jest to tzw. chrzest warunkowy (por. 869 §2 k p k ).

Ostatnim przypadkiem jest ten, kiedy nie można w y­
kazać, że ktoś został ochrzczony poprzez jakiś wiarygodny  
dokum ent, ani nie istnieją świadkowie, którzy mogliby  
potwierdzić fakt chrztu świętego. Taka sytuacja może mieć 
miejsce np. w  przypadku dziecka adoptowanego lub osób 
starszych, które były chrzczone jeszcze w  czasach II wojny 
światowej. W  jakimkolwiek przypadku braku pewności 
przyjęcia sakram entu chrztu świętego należy go udzielić

warunkowo. Mając cały czas na uwadze, że jest on koniecz­
ny do zbawienia oraz jest bram ą do innych sakramentów.

Zaświadczenie
Jeden z przepisów prawa kanonicznego jest konsekwen­

cją stw ierdzenia, że chrzest jest „bram ą sakram entów ”, 
mówi on, że „nikt nie m oże być ważnie dopuszczony do 
innych sakramentów, dopóki nie przyjął chrztu” (kan. 842 
§1 KPK).

Stąd też przed przyjęciem  niektórych sakram entów  
należy w ykazać, iż jest się ochrzczonym . Zazwyczaj do­
konuje się tego za p om ocą stosow nego zaśw iadczenia, 
które nazyw a się m etryką ch rztu  lub aktem  chrztu . Są 
dwie form y -  zwykła lub skrócona. Form a zwykła aktu  
chrztu jest dokum entem  potw ierdzającym  nie tylko sam  
fakt przyjęcia chrztu świętego, ale także przedstawiającym  
obecny status kanoniczny osoby, której dotyczy. Dlatego 
w  niektórych przypadkach (np. do sakram entu m ałżeń­
stwa) jest potrzebny aktualny dokument, a nie ten sprzed  
lat. W  innych przyp adk ach  (np. I Kom unia Św ięta lub 
bierzm ow anie) możliwe jest przedstaw ienie skróconego  
aktu chrztu, bez względu na datę jego wystawienia.

Zakończenie
W  tej części przedstawione zostały istotne aspekty teo­

logiczne dotyczące sakram entu chrztu świętego oraz kon­
sekwencje prawne z nich wypływające. Istota sakram entu  
chrztu świętego w  życiu każdego chrześcijanina m a swoje 
konsekwencje i dlatego należy p rzestrzegać wszystkich  
zasad ustalonych przez kom petentną w ładzę kościelną. 
W  kolejnej części cyklu artykułów będzie mowa o w arun­
kach stawianych rodzicom dziecka oraz chrzestnym . •

Chrztu udziela się, polewając kandydata wodą  
i w ypow iadając słow a: Ja ciebie chrzczę w imię Ojca 
i Syna, i Ducha Św iętego



^ T o c ł a w '  R a r i n s r
2 8 1 1 2 1 2 0 1 9 -0 1 1 0 1 1 2 0 2 0  I  \  I

prostota, miłosierdzie
Jest takie miejsce na ziemi, gdzie od końca lat 50. XX w. do dnia dzisiejszego 

przez cały rok, prawie każdego tygodnia przybywa na rekolekcje kilka tysięcy osób -  
młodszych i starszych -  wśród których są zarówno całe rodziny, jak i osoby samotne.

Tym miejscem jest W spólnota braci z Taize.

M ARYSIA  I K R Z Y S Z T O F  JU R C ZYKO W IE

W rocław

P ie lgrzym i p rzy jeżd żają  tu  ze 
w szystkich kontynentów  po to, 
aby w  ciągu tygodnia pobytu do­

świadczyć niezwykłej atm osfery życz­
liwości i m iłości bliźniego, wspólnie 
m odlić się, poznaw ać Pism o Święte, 
a przede wszystkim przekonać się, że 
w  dzisiejszym  św iecie w ciąż m ożna  
zostać obdarowanym -  i samemu obda­
rowywać innych -  wielką życzliwością, 
uśm iechem  i zaufaniem.

Wspólnotę założył w  1940 r. brat 
Roger Schutz -  ewangelicki duchowny, 
którem u bliska sercu  była idea eku­
menizm u i pojednania pomiędzy po­
dzielonymi kościołami chrześcijański­
mi. Ideę tę kontynuują do dziś bracia  
Wspólnoty. (Brat Roger zginął śmiercią 
tragiczną w  2005 r. ugodzony nożem  
przez niezrów now ażoną psychicznie 
kobietę). Fundam enty reguły Wspól­
noty Taize stanowią trzy słowa: radość, 
prostota, miłosierdzie.

Odpoczynek w cieniu 
Pana Boga
Do Taize postanowiliśmy w ybrać  

się całą  n aszą rod zin ą (pow iększo­
ną o dziadka Staszka) na w akacyjne 
rekolekcje. Chcieliśmy osobiście do­
św iadczyć tego wszystkiego, o czym  
opowiadali nam  nasi znajomi, którzy  
tam  już wcześniej byli (ich świadectwa 
były w yjątkow o spójne!), oraz tego, 
co p rzeczytaliśm y w  św iadectw ach  
o „b raciach  z T aize” zn alezion ych

Kolejka po posiłek

w  In tern ecie . Po p racow ity m  roku  
szkolnym  (m am y trzy  córki) tęskni­
liśmy za odpoczynkiem w  obecności 
Pana Boga.

W duchu ekumenizmu
Ekumeniczny charakter Wspólnoty 

oraz prowadzonych przez braci reko­
lekcji pozwolił n am  zrozum ieć, o co 
tak naprawdę chodzi w  ekumenizmie.

W  Taize na p ierw szym  m iejscu  
jest Chrystus -  do którego modlą się 
na wspólnej m odlitwie katolicy, p ro ­
testanci, metodyści, prawosławni, gre­
kokatolicy i w yznaw cy wielu innych  
odłamów chrześcijaństwa. Oprócz po­
nad 100 rodzin z 19 państw w  naszym  
turnusie brało udział ponad 4000 mło­
dych ludzi z różnych krajów  św iata  
-  w  tym  tak że z m iejsc, w  k tórych

Kościół doświadcza licznych p rześla­
dowań. Nikt nie pyta nikogo o poglądy 
czy w yznanie -  zam iast tego wszyscy  
d arzą się szacunkiem , służą n aw za­
jem pomocą i serdecznym uśmiechem, 
a na spotkaniach dyskusyjnych, które 
m ają m iejsce po studium  biblijnym  
prow adzonym  p rzez jednego z b ra ­
ci, dzielą się tym , co w  ch rześcijań ­
stwie nas wszystkich łączy -  zam iast 
doszukiw ać się różnic i dyskutow ać 
o n ich . Duch jed n ości i rad o ści ze 
w sp óln ego p rzeb y w an ia  jest tutaj 
obecny w  każdym  m iejscu -  przy sto­
le podczas posiłków, podczas modlitw  
o raz  indyw idualnych spotkań przy  
kawie czy herbacie. Niezwykła życz­
liwość b raci, ich ciągła gotow ość do 
rozmowy czy bezinteresownej pomocy 
w  dowolnej spraw ie niezw ykle nas
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Taize -  francuska w ioska położona w Burgundii

urzekły, a jednocześnie pobudziły do 
refleksji nad naszym  postępowaniem  
w  codziennym  życiu -  czy potrafim y  
być tacy wobec naszych najbliższych, 
jak b racia  z Taize są w obec każdego 
(n iezn ajom eg o!), kto od w ied za ich  
W spólnotę?

W trosce o bliźnich
W spólnota b raci z Taize jest b ar­

dzo zaangażow ana w  pom oc ludziom  
ubogim . B racia  opiekują się m iesz­
k ań cam i brazylijskich dzielnic b ie­
dy, w spom agają m aterialnie szpitale 
w  Pjöngjang -  stolicy Korei Północnej, 
a na miejscu -  w  Taize -  przyjęli do tej 
p ory ponad czterdziestu uchodźców  
z teren ó w  ogarn iętych  konfliktam i 
zbrojnymi, dając im dach nad głową, 
wyżywienie oraz zapew niając pomoc 
w  wyrobieniu niezbędnych dokumen­
tów, zorganizow aniu  intensyw nych  
k ursów  nauki języka francu sk iego  
oraz w  znalezieniu pracy. Ci, którzy  
zostali przyjęci w  2015 r., dziś są już 
całkow icie sam odzielni i niezależni. 
W iększość z przyjętych uciekinierów  
to muzułmanie, co jest potwierdzeniem  
tego, że braciom  zależy nie tylko na  
jedności wśród chrześcijan, ale pragną 
rów nież dialogu międzyreligijnego -  
podążając w  ten sposób za deklaracją 
Soboru Watykańskiego II Nostra aetate. 
Bardzo zachęcam y w  tym miejscu do 
przeczytania artykułu Orsi Hardi -  Wę­
gierki mieszkającej w  Taize od 1999 r. 
-  której świadectwo pom ocy uchodź­
com  ogromnie nas poruszyło. Jest ono 
dostępne w języku polskim na stronie: 
https://wszystkoconajwazniejsze.pl/orsi- 
-hardi-uchodzcy-w-taize-przywrocona- 
-godnosc-ludzka/.

Bardzo w ażnym  elem entem  m od­
litw, które trzy razy dziennie grom a­
dzą wszystkich w wielkim kościele, jest 
śpiew -  a ponieważ w ielojęzyczność 
pielgrzym ów  uniem ożliw ia ow ocne  
wykorzystanie tradycyjnych, długich 
pieśni kościelnych -  W spólnota zde­
cydowała się opracow ać swoje w łas­
ne pieśni. Są one proste w swoich for­
m ach (zazwyczaj składają się z kilku 
w ersów  pow tarzanych wielokrotnie), 
śpiewane w wielu językach, ale o m e­
lodiach zachęcających do wyciszenia 
się i kontem placji Boga (zach ęcam y  
do posłuchania ich -  w  serwisie You- 
Tube n ależy  w p isać hasło „kanony  
z Taize”). Są na tyle łatw e, że nasze

dzieci w ciągu tygodnia pobytu nauczy­
ły się ich kilkanaście -  w  większości 
w  obcych językach!

Piękno prostego 
chrześcijańskiego życia
Prostota -  b ęd ąca  jedną z regu ł 

życia b raci z Taize -  jest kolejną u rze­
kającą rzeczą, która rzuca się w oczy 
od sam ego p oczątk u  pobytu w  tym  
miejscu. Można ją dostrzec w  bardzo  
skrom nych w arunkach noclegowych  
(dla rodzin -  m ałe pokoiki, dla osób 
przyjeżdżających  sam otnie -  pokoje 
w ieloosobow e lub nam ioty), niew y­
szukanych posiłkach, sposobie zago­
spodarow ania przestrzeni czy naw et 
n a pobliskim  cm en tarzy k u , gdzie  
bracia pochow ani są po trzech w  jed­
nym grobie (z wyjątkiem  założyciela 
W spólnoty -  b rata  Rogera, który m a  
grób pojedynczy), z których żaden nie 
m a pomnika, a jedynie kopczyk ziemi 
z wbitym drewnianym krzyżem i imio­
nam i zm arłych.

Z prostotą nieodłącznie zw iąza­
na jest p raca -  bracia nie zatrudniają 
pracowników, zam iast tego wszystkie 
czynności dnia codziennego, takie jak 
wydawanie posiłków, sprzątanie, zmy­
wanie, dbanie o ciszę wokół kościoła 
itp., w ykonują w olontariu sze b ęd ą­
cy uczestnikam i rekolekcji. Rodziny 
rów nież były zaan gażow an e w  ten  
w olontariat.

Ta ujm ująca prostota stała się dla 
nas źródłem  kolejnych refleksji -  je ­
żeli tak bardzo podoba nam  się tutej­
sze piękno, skrom ność, duch miłości, 
jed n ości i służby „każdem u z b raci 
naszych najm niejszych”, to dlaczego  
w  codziennym  życiu tak trudno nam  
jest zwolnić, z cierpliwością wysłuchać 
bliskiej osoby czy zainteresować się że­
brakiem , którego od kilku lat regular­
nie widujemy pod naszym kościołem?

Udział w  rekolekcjach w Taize nie­
zwykle nas ubogacił. Okazało się, że 
była to pielgrzymka tak napraw dę do 
wnętrza nas samych -  do odkrycia tego, 
co naprawdę nas pociąga i ile w  naszej 
codzienności pozostawiamy miejsca na 
działanie Panu Bogu. Piękne świadec­
tw o życia b raci przypom niało nam , 
że aby żyć szczęśliwie, nie musimy za 
w szystkim  tak pędzić, a praw dziw y  
sens życia tkwi w jego prostocie i szu­
kaniu tego, co nas łączy, a także na  
otw arciu się na dialog z drugim czło­
w iekiem  p oprzez cierpliw e i pełne  
szacunku słuchanie.

Taize to m iejsce, które pow inien  
odwiedzić każdy. To pow rót do źródeł 
pięknego, prostego chrześcijańskiego  
życia, którego tak często brakuje nam  
w  codzienności. •

P A R T N E R  C Y K L U ----------------------------

m i a s t o  s p o t k a ńW rocław

https://wszystkoconajwazniejsze.pl/orsi-
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D O LN OŚLĄSCY KAPŁANI

Dobry Ksiądz
Wspomnienie o ks. prałacie Stanisławie Pikulu

Za sprawą obrazu Wojciecha Sm arzow skiego Kler oraz dokumentu braci Sekielskich 
Tylko nie mów nikomu tem at Kościoła i księży stał się głośny i był pretekstem 

do ataków oraz stosow ania zasady zbiorowej odpowiedzialności.
Cień padł na w szystkich kapłanów. Dlatego tym bardziej warto pokazywać 

i przypominać sylwetki dobrych, oddanych swojej posłudze księży.

M AŁGO RZATA W A N KE-JA KU B O W SKA

Wrocław

G orliwych, pobożnych, praw ych  
i ofiarnych kapłanów jest zdecy­
dowanie więcej niż tych, których 

historie stają się paliwem do medial­
nych ataków. To oni powinni być ko­
jarzeni z klerem.

Najjaśniejszą postacią, którą m am  
w  p am ięci i sercu , jest osoba nieży­
jącego już proboszcza parafii Świętej 
Rodziny we Wrocławiu, księdza prałata 
Stanisława Pikula, który pełnił tę posłu­
gę niemalże ćwierć wieku (1978-2002). 
Gdy został tu skierowany przez ówczes­
nego ordynariusza abp. Henryka Gulbi- 
nowicza i objął parafię 6 XI 1978 r. po 
śm ierci proboszcza ks. prof. Eugeniu­
sza Tomaszewskiego, m iał 47 lat i po- 
nadjedenastoletnie doświadczenie kie­
rowania parafią św. Michała w Miliczu. 
Wcześniej pełnił posługę u bp. Bolesła­
wa Kominka w  charakterze kapelana 
i odbył studia z prawa kanonicznego na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. 
Zanim  w y b rał drogę kapłańskiego  
pow ołania, doświadczył niedostatku  
w biednej rodzinie i wychowania bez 
ojca. Nauczyło go to pokory i szacunku  
dla prostego człowieka.

Droga do kapłaństwa
Stanisław Pikul pochodził z biednej 

rolniczo-robotniczej rodziny w  m ało­
polskiej wsi. Urodził się 21 IV 1931 r. 
w Radgoszczy k. Dąbrowy Tarnowskiej.

Kryzys lat 30. spow odow ał, że jego 
ojciec, który jako robotnik pracow ał 
w  fabryce i jednocześnie na roli, ra ­
zem z podobnymi jak on wyjechał za 
Chlebem do Argentyny i już stam tąd  
nie powrócił. Staś i jego bracia wycho­
w yw ali się bez ojca, a m atka Helena 
utrzym yw ała rodzinę z niewielkiego, 
4,5-hektarowego gospodarstwa rolne­
go. Żyli w  niedostatku, ale matka dbała
0 staranne wychowanie synów i dawała 
dzieciom przykład głębokiej, ufnej i ży­
wej wiary. Stanisław, mimo wybuchu  
wojny, w  1939 r. w  wieku siedmiu lat 
rozpoczął naukę w  Publicznej Szkole 
Powszechnej w  Radgoszczy. Od 1946 r. 
uczęszczał do Państw ow ego Gimna­
zjum  O gólnokształcącego w  Mielcu
1 zamieszkał w  gimnazjalnej bursie. Po 
uzyskaniu tzw. małej m atury wstąpił 
najpierw  do Niższego, a potem  W yż­
szego Sem inarium  Duchownego we 
Wrocławiu. Jego pilność w  nauce, a tak­
że gorliwość w  praktykach religijnych 
docenił zarów no k atecheta z Mielca 
ks. Bolesław Gwoździowski, jak i p re­
fekt Niższego Seminarium Duchownego 
ks. Bronisław Maślanka. Formacja semi­
naryjna Pikula przypadła na lata stali­
nowskiego terroru, była to więc swoista 
szkoła przetrwania. Ale szczęśliwie się 
złożyło, że w  tym czasie rektorem  był 
ks. Aleksander Zienkiewicz, dziś kandy­
dat na ołtarze. W ywierał on ogromny 
w pływ  na życie duchow e w rocław ­
skiej m łodzieży zarów no świeckiej, 
jak i duchownej, zwłaszcza w okresie 
bezbożnego te rro ru  i agresyw nego

kom unizm u. Niewątpliwie zostaw ia­
jąc ślad w formacji kapłańskiej alumna 
Stanisława Pikula, który po ukończeniu 
nauki w seminarium przyjął święcenia 
prezbiteratu z rąk lubelskiego ordyna­
riusza bp. Piotra Kałwy 27 V 1956 r.

Kapelan bp. Kominka
Po dw óch latach  posługi w  ch a­

rak terze  w ikariusza w e W rocław iu, 
początkowo w  parafii św. Antoniego, 
a od 8 XI 1956 r. w  parafii św. Henry­
ka, bp Bolesław Kominek 17 V I1958 r. 
mianował ks. Stanisława Pikula swoim 
kapelanem oraz notariuszem Kurii Ar­
cybiskupiej. To był w yraz ogromnego 
zaufania do młodego, 27-letniego księ­
dza z zaledwie dwuletnim stażem  ka­
płańskim. „Przez pięć lat ks. Stanisław  
Pikul pełnił swe obowiązki z ogrom ­
nym taktem  i oddaniem. A były to lata 
dalszych zm agań o praw a i właściwe 
miejsce Kościoła w  polskiej rzeczyw i­
stości. Po odwilży październikowej, już 
od 1959 r. zaczęto pilniej obserwow ać 
poczynania bp. Kominka i z różnych  
powodów szykanow ać. W ycofywano  
religię ze szkół, zabierano obiekty koś­
cielne, odmawiano paszportu na w y­
jazd zagraniczny, czy też powoływano 
alumnów Seminarium Duchownego do 
wojska. Bp Kominek zatroskany o po­
w ierzoną m u diecezję, nie zrażał się 
trudnościam i, lecz starał się o dalszą 
stabilizację Kościoła na ziem iach za­
chodnich. W  październiku 1962 r. roz­
począł się Sobór Watykański II i wów­
czas papież Jan  XXIII w ypow iedział
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zn am ien n e słow a o polskości ziem  
zachodnich po wiekach odzyskanych. 
W  tych wszystkich pracach i zabiegach 
ordynariusza dyskretnie uczestniczył 
kapelan domowy ks. Stanisław Pikul”
-  czytam y we wspomnieniu ks. Józefa 
Patera.

Proboszcz w Miliczu
Kolejnym wyzwaniem, które podjął 

ks. Pikul, były studia specjalistyczne 
z praw a kanonicznego na KUL. Rozpo­
czął je w  1963 r. i po czterech latach ze 
stopniem magistra powrócił do diecezji. 
W tedy to (28 VI 1967) został pow oła­
ny na proboszcza parafii św. Michała 
w  Miliczu. Była to duża parafia, licząca 
wów czas ok. 12 tys. wiernych, z m ia­
stem i 27 wioskami. Oprócz dwóch za­
bytkowych kościołów na miejscu były 
jeszcze do obsługi dwa filialne, a wszyst­
kie wym agały pilnego rem ontu, które 
sprawnie, mimo braku doświadczenia 
w  pracach  rem ontowo-budowlanych, 
p rzeprow adził ks. Pikul. Zorganizo­
wał też kaplicę mszalną w Godnowie. 
W  1968 r. doszły mu nowe obowiązki, 
został bowiem mianowany dziekanem  
dekanatu Milicz.

U Świętej Rodziny
Po śm ierci proboszcza, ks. prof. 

Eugeniusza Tomaszewskiego, ks. Sta­
nisław Pikul został jego następcą w  pa­
rafii Świętej Rodziny na wrocławskim  
Sępolnie. Nie było początkowo łatwo 
nowem u proboszczowi w środowisku  
wrocławskiej inteligencji uniw ersyte­
ckiej, zamieszkującej należące do pa­
rafii osiedla, po swoim poprzedniku  
intelektualiście. Wielu wiernych z uwa­
gą przysłuchiwało się jego kazaniom
-  prostym , zrozum iałym , często ilu­
strowanym przykładami zapadającymi 
w  pamięć. Szybko jednak zjednał sobie 
parafian dobrocią, otwartością na ludz­
kie potrzeby i ofiarną pracą.

Gdy w p row adzon o stan  w ojen ­
ny, parafialny kościół stał się jednym  
z cen trów  pom ocy rodzinom  re p re ­
sjonow anych w  latach 80. W  organi­
zację tej p om ocy w łączyło się wielu  
p arafian  i p row adzona ona była na  
szeroką skalę.

To niejedyne dzieło charytatywne, 
które powstało przy tej parafii. Rodziły 
się one z potrzeb ludzi. Ks. Pikul umiał 
ich słuchać i był otw arty na różnorod­
ne inicjatywy. To tu powstała kuchnia

Ks. Stanisław  Pikul

dla ubogich i bezdom nych w ydająca  
posiłki. Tu zorganizowano punkt wy­
daw ania odzieży, biuro bezpłatnych  
tłumaczeń i porad prawnych, dla dzieci 
została otw arta świetlica środowisko­
wa, w której wielu uczniów uzyskiwało 
pom oc w odrabianiu lekcji. W  czasie 
wakacji organizowane były półkolonie, 
zaczął funkcjonować Klub Seniora. Był 
czas, gdy z inicjatywy księdza probosz­
cza działało swoiste biuro pośrednic­
twa p racy -  raz w  m iesiącu spotykały 
się osoby poszukujące np. opiekunki do 
dziecka lub osoby starszej, a także ci, 
którzy takiej pracy poszukiwali. Wiele 
z tych inicjatyw przetrw ało do dziś.

Pamiętam czas powodzi tysiąclecia 
w  1997 r. i niedzielną Mszę św. w  m o­
m en cie, gdy k ulm inacyjna fala szła 
przez W rocław . Zagrożony zalaniem  
był p arafia ln y  cm en tarz . Ks. Pikul 
zaapelow ał w tedy do w iernych, m ó­
w iąc, że w praw dzie Eucharystia jest 
bardzo w ażna, ale dziś każdy, komu  
siły pozw alają, n iech opuści kościół 
i stan ie do w alki z żyw iołem . Bo to 
jest w  tym  m om encie najważniejsze. 
Osiedle i cm entarz zostały uratow ane, 
a wysiłek ludzi nie poszedł na m arne.

Ks. Pikul w prow adził wiele inno­
w acji d uszp astersk ich . Zainicjow ał 
odpraw ianie popołudniow ych Mszy 
św. dla przedszkolaków i ich rodziców  
i sam  je celebrow ał. Zapraszał wybit­
nych księży do głoszenia rekolekcji 
z niezapomnianym bp. Adamem Dycz- 
kowskim włącznie. Jego pomysłem była 
wspólna dla Wielkiej Wyspy procesja

Bożego Ciała w roku tysiąclecia diecezji 
wrocławskiej, która przetrwała do dziś. 
To tu zawiązała się Grupa Miłosierdzia 
Bożego, Odnowy w Duchu Świętym. To 
ta  p arafia  była kuźnią późniejszych  
kościelnych karier.

Ks. Stanisław Pikul z powodzeniem  
łączył pracę stricte duszpasterską z or­
ganizowaniem działalności społecznej 
i charytatywnej, ale też i przedsięwzięć 
budowlanych. To za jego proboszczo­
w ania wybudowany został dom kate­
chetyczny i plebania. Dom został umie­
jętnie zagospodarow any, gdy religia  
w róciła do szkół. Służy jako m iejsce  
warsztatów dla dzieci, a także pomiesz­
czenia dla sklepu i księgarni.

Budowniczy kościoła 
św. Faustyny
Dziełem życia księdza proboszcza  

była budowa nowego kościoła. Parafia 
Świętej Rodziny była za duża (25 tys. 
mieszkańców) i pilne było jej rozdzie­
lenie na dwie części. M usiało m inąć  
15 lat starań  i zabiegów (1982-1997), 
by na biurko ks. Pikula trafiła Uchwa­
ła Rady Miejskiej przekazująca grunt 
pod budowę nowego kościoła. Zakres 
działalności społecznej i charytatywnej 
zrobił na radnych na tyle duże w raże­
nie, że postanowiono odstąpić działkę 
przy ul. Jackowskiego za symboliczną 
złotówkę i w yrazić zgodę na postawie­
nie na niej kościoła.

Budowa pochłonęła ks. Pikula cał­
kowicie. Cały czas towarzyszyła temu 
troska o ludzi w  to zaangażowanych, 
aby nic im się nie stało, by nie zda­
rzył się jakiś nieszczęśliwy wypadek. 
Nadmiar obowiązków, jakie przyjął na 
siebie, odbił się na jego zdrowiu, za­
czął niedom agać i w  2002 r. przeszedł 
na em ery tu rę , pozostając w  p arafii 
jako rezydent. W  tej roli nadal służył 
w iern ym  jako spowiednik i p ow ier­
nik wielu spraw. A długie kolejki przy  
jego konfesjonale św iadczyły o tym , 
że cieszył się ogólnym  szacu n k iem  
i zaufaniem.

Ks. Stanisław Pikul doczekał erygo­
wania nowej parafii pw. św. Faustyny  
we W rocławiu w  2003 r., to jego pomy­
słem był w ybór świętej patronki. Była 
to dla niego wielka radość. Zmarł 13 XII 
2010 r. i spoczął na cm entarzu  p ara­
fialnym Świętej Rodziny, takie bowiem  
życzenie wyraził w  swoim testamencie.
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Burza na Jezio rze Galilejskim, Rem brandt van Rijn, olej na płótnie, 1633 .
Isabella S tew art Gardner M useum , Boston, skradziony w 1 9 9 0
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Nie o filmie
braci Sekielskich

Od premiery filmu Tylko nie mów nikomu minęło już trochę czasu. Być może 
dyskusja na jego tem at już przycichła, a być może nie. Tekst piszę w czasie 
jej największego wzm ożenia, a czytelnik przeczyta to, o ile się taki znajdzie, 

za półtora miesiąca. Podjąłem  się tematu z ciekawego punktu widzenia, 
albowiem produkcji nie w idziałem  i oglądać nie zam ierzam .

PIO TR SUTO W ICZ

J
W rocław

ednym z powodów, dla których nie 
obejrzałem  w spom nianego filmu, 
była... ciekawość.

Z ciekawości (1)
Tak, zgadza się. Na serwisie YouTu­

be pojawił się w sobotę i byłem ciekaw, 
czy w poniedziałek wszyscy będą mnie 
pytać, co o nim sądzę, i muszę przyznać 
-  nie zawiodłem  się. M usiałem tem u  
staw ić czoło. Po pierw sze, ludzie się 
dziwili: no jak to, nie w idziałeś? Być 
m oże od razu  zostałem  zaszufladko­
wany do jakiejś grupy. Może ten i ów  
sądził, że identyfikuję się z gru p ą  
księży pedofili, być m oże nie w ierzę  
ofiarom  i nie chcę słyszeć, co mają do 
powiedzenia, a m oże osąd mówiący, 
iż autorzy produkcji nie zrealizowali 
jej z miłości do Kościoła, nie pozwala 
mi obiektywnie na nią spojrzeć i przy­
zn ać słuszności tw ierdzeniu , że oto 
w  Kościele wydarzyło się wielkie zło. 
Powiem krótko, mam  pretensje zarów­
no do księży pedofili, jak i tych, którzy 
praktykują homoseksualizm, oraz tych, 
którzy żyją w nieform alnych zw iąz­
kach z kobietami. Oczywiście, rzeczy  
te nie pozostają całkowicie na jednej 
płaszczyźnie -  jedne są złam aniem  
Praw a Bożego i świeckiego, a drugie 
„tylko” Bożego i kościelnego oczyw i­
ście. Nie w iem , jak sobie tłu m aczą

swe postępowanie właśnie przed Nim. 
Trudno mi to sobie w yobrazić inaczej, 
jak w ten sposób, że w  Boga nie wierzą, 
ale nie jestem  nimi, nie w iem . Może 
w reszcie  być tak, że do sem inariów  
duchownych trafiają jakieś osoby o ce­
chach patologicznych i ktoś w porę tego 
nie wyłapuje. Nie mnie sądzić. Na pew­
no jednak problem  jest też m oim  jako 
części Kościoła. Byłbym ciekawy, gdyby 
ktoś pokusił się o rap ort w  tej sprawie 
i go opublikował oraz przystępnie omó­
wił. Na razie jednak czegoś takiego nie 
dojrzałem. W ierzę jednak, że Kościół 
chce problem rozw iązać w Polsce, na­
w et gdyby nie chciał, to po dyskusji, 
jaką wyw ołał rzeczony film -  musi.

Z ciekawości (2)
Drugi powód mojej ciekawości byl 

taki, iż chciałem  wiedzieć, jak szybko 
dow iem  się o szczegółach filmu bez 
oglądania go. Tu rów nież moje przy­
puszczenia, że nastąpi to bardzo szyb­
ko, sprawdziły się całkowicie. Otóż po 
trzech -czterech  dniach moja wiedza 
była pew na. Już m oi poniedziałkowi 
rozm ów cy, w idząc m oją niew iedzę, 
relacjon ow ali m i to, co w  film ie zo­
baczyli. Część z nich była szczerze  
w strząśn ięta , gdy opow iadała. W ie­
rzę im. Dla wielu w ierzących  ksiądz 
sym bolizow ał ich w iarę . Być m oże  
w  społeczeństwie ta identyfikacja jest 
za głęboka -  w  końcu trzeba wierzyć 
w Boga, a nie w ludzi, ale cóż, w  Pol­
sce wielu ludzi identyfikowało Kościół

z księdzem. Wiele pokoleń kapłanów  
swą ofiarną służbą i byciem z ludem na 
to zapracow ało, wielu z nich pracuje  
nadal. Jakaś grupa ewidentnie tę dobrą 
stronę p racy kapłańskiej postanowiła 
zniszczyć. Już gdzieś napisałem  takie 
zdanie: „biada im ”, a Kościoła po pro­
stu szkoda.

Poza rozm ow am i o szczegółach  
faktów opowiedzianych w  produkcji 
film owej n atych m iast rozp isały  się 
wszystkie media. Glos zabrali również 
politycy i sam i księża. W  ciągu tygo­
dnia można było swą wiedzę w  rzeczo­
nej kwestii poszerzyć znakomicie, choć 
nie w iem , czy była ona ubogacająca  
duchowo. Po prostu, zgorszenie stało 
się szersze, właściwie powszechne. Już 
nie tylko pedofile, ale także cały Kościół 
jako instytucja stał się chłopcem  do 
bicia, kozłem ofiarnym . Tylko ludzie 
bardzo odważni mówili o tym, że pe­
dofile są nie tylko księżmi, a właściwie 
tych jest bardzo niewielu. To już nikogo 
nie obchodziło. Ci, którzy swe życie  
poświęcili na walkę z Kościołem, mieli 
swoje pięć, a m oże więcej m inut na to, 
by całą swoją nienaw iść m óc w ylać. 
Sprawa stała się inspiracją dla Sejmu, 
który w  błyskawicznym tempie przyjął 
antypedofilskie ustawy, którym i jakoś 
nie mógł się zająć kiedy indziej. Zresztą 
skutków jest znacznie w ięcej, w  tym  
takich, z którym i będzie sobie trzeba  
radzić bardzo długo. Czy Kościół spro­
sta wyzwaniom, zależy tylko od niego, 
czyli rów nież ode mnie. •
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Finanse
Kościoła

-  fakty i mity
Mit czwarty

Kościół nie płaci podatków, jest bogaty, księża żyją 
ponad stan, a środki z budżetu państw a wydawane są 

na Fundusz Kościelny, z którego Kościół jest finansow any
-  to najbardziej rozpowszechnione mity na tem at 

finansów  Kościoła. Tow arzyszy im mit czwarty 
-  przekonanie, że Kościół na Zachodzie nie jest

finansowany przez państwo.

M ARIA W A N K E -JE R IE

Wrocław

T o jest nieprawda -  Kościół w  Pol­
sce otrzymuje ze strony państwa  
zn aczn ie  m niejszą p om oc niż 

w  przeciętnym  kraju europejskim.
W  wielu krajach państwo wypłaca 

duchownym wynagrodzenia, w  innych 
na rzecz Kościoła ściąga podatki. Na­
w et w  ateistycznej Fran cji państw o  
łoży na Kościół znacznie większe środ­
ki niż w  Polsce. Dlatego trzeba obalić 
i ten mit.

Kościół na Zachodzie 
nie jest finansowany 
przez państwo
Państwo dotuje Kościół katolicki 

zarów no w  k rajach  zachodnich, jak  
i w  k rajach  postk om u nistyczn ych . 
W większości krajów Unii Europejskiej 
obowiązują:
-  ulgi podatkowe dla podmiotów koś­
cielnych, w  sześciu krajach także doty­
czy to działalności gospodarczej,

-  finansow anie przez państw o dusz­
pasterstw a w  wojsku, więziennictwie 
i służbie zdrowia,
-  dofinansowanie szkół wyznaniowych 
w całości lub praw ie w całości,
-  dotacje państwowe na rem onty koś­
cielnych zabytków,
-  finansow anie przez państw o lekcji 
religii w  szkołach, które są dobrowolne 
lub obowiązkowe,
-  finansowanie przez państwo działal­
ności społecznej i kulturalnej instytucji 
kościelnych.

W Niemczech podstawowym źród­
łem utrzymania Kościołów katolickiego 
i ewangelickiego, a także wspólnoty ży­
dowskiej jest podatek kościelny, którego 
stawka wynosi od 8 do 9 procent zobo­
wiązania podatkowego i który ściągany 
jest przez fiskus. Przykładowo, Kościół 
w  N iem czech uzyskał w  2011  roku  
z sam ego tylko podatku kościelnego  
4,9 mld euro, czyli 20,5 mld zł. Do tego 
dochodzą liczne dotacje ze środków  
publicznych na szkolnictwo wyznanio­
we, kapelanów  w  wojsku, szpitalach  
oraz na cele charytatywno-społeczne.

Kościół korzysta też z wielu zwolnień 
podatkow ych, a instytucje społeczne 
prowadzone przez Kościół otrzymują 
też wsparcie finansowe gmin i landów. 
W sumie Kościół katolicki w Niemczech 
dysponuje budżetem około 20-krotnie 
wyższym niż Kościół w Polsce.

We Włoszech kwota, jaką Kościół 
otrzymuje z dobrowolnych odpisów po­
datkowych (0,8 procent), wynosi oko­
ło m iliarda euro rocznie, czyli ponad  
4 mld zł. Do tego dochodzi 50 min euro 
z kościelnych majątków, 15 min euro  
darowizn na cele kościelne i oczywiście 
dobrowolne ofiary wiernych, które -  ze 
względu na zam ożność społeczeństwa 
-  są wyższe niż w  Polsce.

W sumie więc Kościół we Włoszech 
dysponuje budżetem nawet pięciokrot­
nie wyższym niż w  Polsce.

W Królestwie Belgii na m ocy Kon­
stytucji w ynagrodzenia i em erytu ry  
duchow nych są finansow ane przez  
państwo. Z budżetu państwa w ypłaca­
ne są także w ynagrodzenia świeckich  
pracow ników  kościelnych, traktow a­
nych jako tzw. słudzy kultu, a lokalne
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Kościół instytucjonalny w Polsce  
utrzym ują ludzie średnio i mało  
zam ożni, a ci bogatsi rzadko są  hojni

samorządy mają obowiązek zapewnie­
nia i pokrycia kosztów mieszkań osób 
duchownych.

Bardzo rozwinięty jest system szkol­
nictwa katolickiego, 60 procent belgij­
skich uczniów szkół średnich kształci 
się w  szkołach pozostających w  sieci 
szkolnictwa katolickiego, którego pra­
cow ników  opłaca państw o. Ponadto  
w  szkołach państwowych obowiązko­
we są lekcje z religii i etyki, a ich koszty 
pokrywa Ministerstwo Edukacji. Kościół 
katolicki korzysta też z licznych ulg po­
datkowych, z opodatkowania wyłączo­
ne są dochody uzyskiwane z własności 
budynków lub ich części, w  których od­
prawiane są nabożeństwa.

We Francji ze środków  publicz­
nych pokrywane są koszty rem ontów  
i utrzym ania budynków kościelnych. 
Dotyczy to tych gm achów , które zo­
stały zbudowane przed 1905 rokiem

i były upaństwowione na mocy ustawy 
z tego czasu. Katedry i pałace biskupie 
są utrzym yw ane z budżetu państw a, 
a inne św iątynie -  przez gminy. Po­
nadto system  podatkow y um ożliw ia  
przedsiębiorcom i indywidualnym po­
datnikom odliczanie (do określonego 
limitu) darowizn na rzecz Kościoła. Sto­
warzyszenia katolickie mają prawo do 
państwowych dotacji na określone cele 
na rów ni z innymi stowarzyszeniami. 
Z funduszy publicznych finansowane  
jest duszpasterstwo w  wojsku, szpita­
lach i więzieniach. Z budżetu państwa 
opłacani są także nauczyciele w  pry­
w atn ych  szk ołach  katolickich, pod  
w arun k iem  że dana szkoła zaw arła  
porozum ienie z państwem .

Znacznie proporcjonalnie w yższy  
jest też budżet Kościoła w niektórych 
krajach postkomunistycznych.

Na przykład zdecydow aną więk­
szość kosztów  funkcjonow ania Koś­
cioła na Słow acji p okryw a budżet 
p aństw a, a d uchow ni zrów n an i są 
w prawach z urzędnikami państwowy­
mi. Ich pensje są w całości w ypłacane

przez państwo zgodnie z dekretem rzą­
du z 1990 roku. Państwo przyznaje też 
środki katolickiej Caritas oraz ewange­
lickiej Diakonii, a środki pochodzące ze 
zbiórek kościelnych bądź działalności 
gospodarczej Kościoła są zw olnione  
z podatku, podobnie jak z podatku od 
nieruchom ości zwolnione są wszelkie 
kościelne budynki i cm entarze.

Także w Czechach, mimo że to naj­
bardziej zlaicyzowany kraj w  Europie, 
Kościół otrzym uje znaczące w sparcie  
od państw a. Czeski p rem ier P etr Ne- 
czas podpisał w  2013  roku z 16 Koś­
ciołam i i zw iązkam i w yznaniow ym i 
umowę w  sprawie rekompensat finan­
sowych za mienie skonfiskowane przez 
władze komunistyczne. Do tego czasu  
państwo w ypłacało pensje wszystkim  
duchownym należącym  do zarejestro­
w an ych  zw iązków  w yzn an iow ych . 
Umowy podpisane przez rząd Neczasa 
zapew niają Kościołom i wspólnotom  
w yznaniowym  przez 30 lat 59 mld ko­
ron  (9,5 mld zł), czyli 2 mld rocznie, 
korygowane o współczynnik inflacyjny. 
Największy udział w  rekompensatach, 
wynoszący 47,2 mld koron (7,7 mld zł), 
ma Kościół katolicki.

A tymczasem...
Kościół instytucjonalny w Polsce 

nie bogaci się, jak usiłują nam  w m a­
w iać antyklerykałow ie, lecz biednie­
je. Utrzymują go ludzie średnio i mało 
zamożni, a ci bogatsi rzadko są hojni. 
Antykościelna propaganda robi swoje. 
Mój parafialny kościół od kilku lat nie 
jest zimą ogrzewany, choć jest podłą­
czony do elektrociepłowni, bo parafii 
po prostu na to nie stać. Ogrzewana jest 
tylko mała boczna kaplica przy ołtarzu, 
oddzielona od głównej nawy szklanymi 
drzwiami. Gdy kilka lat temu w ichura  
zerw ała dachówki i dach zaczął p rze­
ciekać, niezbędny był jego rem ont, na  
który p arafia  zaciągnęła kredyt. Już 
kilka lat jest spłacany. Taca z jednej 
niedzieli w  miesiącu przeznaczona jest 
na ten cel. Ksiądz proboszcz zaw sze  
dziękuje za tę zbiórkę, inform ując, ile 
udało się zgrom adzić pieniędzy. To 
zwykle jest około 2,5 tys. zł, a ludzie 
na ogół dają wtedy więcej niż zwykle. 
Postęp ujące oszczęd n ości nie tylko  
dotyczą ograniczenia ogrzew ania, ale 
także bukiety z ciętych kwiatów zdo­
biące ołtarz zastąpiły doniczki, których 
nie trzeba zm ieniać co tydzień. •
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Czas na 
drobnostki

„Drobnostek nie należy lekceważyć, bo one są podstawą 
doskonałości, a doskonałość nie jest drobnostką".

Michał Anioł Buonarroti

EW A PORADA

Katowice

Ow e „drobnostki”, które w  tym  
wypadku mam na myśli, to gesty, 
słowa, zachow ania, spotkania, 

na które w  w irze codziennych obo­
wiązków nie zw racam y uwagi, które 
nam  gdzieś um ykają, przez co traci­
my coś niezwykle cennego, a czasam i 
w ręcz bezcennego z naszego życia.

Czym są w istocie?
Wszystkim, co ma wpływ na nasze 

poczucie tożsam ości, na to, kim jeste­
śmy, co nas kształtuje, co nadaje smak  
naszem u życiu. Są to spraw y, które  
kształtują nasze relacje z drugim czło­
wiekiem: z najbliższą i dalszą rodziną, 
przyjaciółmi, współpracownikami itp.

P arad o k s tych że „d rob n ostek ” 
polega na tym, że podobnie jak życie 
każdego z nas jest odmienne, tak też 
owe zwykłe rzeczy, które składają się 
na historię naszego życia, są różne. 
I dlatego każdy z nas musi je na nowo 
odkrywać każdego dnia.

Niech dwa obrazki, na pozór nie- 
m ające  z sobą nic w spólnego, będą  
podpow iedzią i in sp iracją  n aszych  
poszukiwań tych „drobnostek”, które 
sprawiają, że nasze życie jest właśnie 
takie, jakie jest.

Deszczowe Lourdes
Grupą dwudziestokilkuosobową 

wylatujemy do Lourdes. W  Polsce właś­
nie mamy przedsmak lata, temperatury 
ok. 25°C, pełnia słońca, lekki wietrzyk 
nadaje łagodności pogodowej sielance. 
Kilka godzin później lądujemy w  Lour­
des... Niebo szczelnie zasłonięte chmu­
rami, z których dosyć intensywnie pada 
deszcz, tem peratury nieznacznie prze­
kraczają 0°C, nie sposób nie odczuwać 
rozczarow ania. Gorycz potęguje fakt, 
że prognozy zapowiadają, że pogoda 
m a się popraw ić dokładnie dzień po 
naszym  wyjeździe. Przez kolejne dni 
przemoczeni, przem arznięci pielgrzy­
mujem y do miejsc w yznaczonych na 
trasie naszej wędrówki, dosyć elastycz­
nie żonglując program em , aby zdążyć 
przed regularnie pow racającym i ule­
wami... Wydawać by się mogło, że jest 
to czas stracony, a wyjazd nieudany.

Mija rok  od tam tych  chwil, spo­
tyk am y się w  tym  sam ym  gron ie,

w spom inam y tam ten  czas, refleksja  
wszystkich uczestników jest podobna: 
był to jeden z najlepszych wyjazdów, 
przeżyliśmy jedne z najpiękniejszych  
chwil właśnie wtedy, właśnie w tych  
okolicznościach pogodowych... Zada­
jem y sobie pytanie: co spraw iło, że 
właśnie tak było? Każdy z nas ma inne 
dośw iadczenie, inną sytuację, k tóra  
spraw iła, że ten czas był wyjątkowy, 
że to był dobry czas. W ym ieniam y  
kolejno: w ażną rozm owę; tęczę, która  
rozciągnęła się nad lourdzkim  sank­
tuarium ; piękne widoki na Pireneje; 
d ośw iad czen ie m iejsca ; spow iedź; 
przebłyski słońca; Mszę Świętą o świ­
cie w  grocie przy padającym  gradzie; 
p rocesje  ze św iecam i; pokój serca , 
przem ieniający się w  bezinteresow ną  
radość; spotkanie z osobami chorymi; 
zachwyt nad młodzieżą opiekującą się 
starszym i... mnóstwo skojarzeń, sytu­
acji, które w  rzeczyw istości znaczyły  
dużo więcej niżby się mogło wydawać. 
Dla każdego z nas było to coś innego, ja­
kaś jedna, na pozór nic nieznacząca sy­
tuacja, jakaś drobnostka. Jednak każdy 
z nas wyjechał z tego miejsca z nowym,

dobrym doświadczeniem, które miało 
i m a wpływ na naszą codzienność.

Poszło o głupoty...
Byli m ałżeństw em  od kilkunastu  

lat, dla wielu bardzo przykładną, ko­
chającą się rodziną. Pewnego dnia po­
kłócili się, solidnie, soczyście, na tyle 
intensywnie, że rozstali się. Ona spako­
wała swoje rzeczy, w ynajęła mieszka­
nie, wyprowadziła się z dziećmi.

Pytam, o co właściwie poszło? Nie 
szkoda W am tych lat? Odpowiedź pad­
ła, jakże oczywista, jakże znana nam  
wszystkim: „Właściwie nie wiadomo, 
o co poszło... tak napraw dę o głupo­
ty. N iedopow iedziane zd an ie ... źle 
zrozu m iane słow a... A potem  to już 
poleciało... za dużo em ocji i za dużo 
słów ...”. Dopytuję: dlaczego aż takie 
skutki jednego zdarzenia?

Bo to tylko efekt d robnych rz e ­
czy, które kum ulow ały się od wielu  
miesięcy, drobne gesty lekceważenia, 
nieprzem yślane docinki, żarty w  nie­
odpowiednim m om encie, przem ęcze­
nie, rozdrażnienie. Tak naprawdę życie 
toczyło się na tyle szybko, że nie było

BE
SS

I/P
IX

AB
AY

.C
O

M



L I P I E C - S I E R P I E Ń  2 0 1 9
S P O Ł E C Z E Ń S T W O 35

czasu, żeby wyjaśnić, spokojnie poroz­
m aw iać. Stało się...

Spotkali się kilka m iesięcy później 
na uroczystości u wspólnych przyja­
ciół. N iezręczna sytuacja, bo jak  się 
zachow ać? Nie m ożna wszak przyjąć 
wyuczonej od m iesięcy postaw y uni­
kania się, nieodzywania się. Po prostu  
nie w ypada psuć uroczystości.

W  końcu zatań czyli, rozp oczęli 
rozm ow ę. Przetańczyli jeszcze p arę  
kolejnych „kawałków”, wyjaśnili sobie 
w ięcej niż kiedykolwiek. Spotkanie, 
którego nie chcieli, taniec, który miał 
być tylko gestem grzeczności wobec go­
spodarzy, stał się początkiem  nowego 
rozdziału ich wspólnego życia. Począt­
kiem, w  którym drobne rzeczy: gesty, 
słowa, uśmiechy, spojrzenia, przysługi 
są ważne, m oże naw et ważniejsze od 
rzeczy i spraw  wielkich.

Na koniec
Ks. Jerzy Szymik w wierszu skiero­

wanym  do swoich studentów napisał 
między innymi tak:

„(...) Wiem już 
że treść jest ważna  
tylko do pewnego stopnia

w ażniejsze są  
iskry
z których kiedyś wybuchnie pożar
spotkanie
burza za oknem
cisza w sercu
krople potu
prawda".

Wakacje, czas urlopów to znakomi­
ta okazja, aby spojrzeć na swoje życie, 
na wszystkie „drobnostki”, z których  
ono się składa, na wszystko, przez co 
jesteśmy tym, kim jesteśmy. Niech ten 
czas spowolnienia tem pa życia pom o­
że n am  cieszyć się tym i w szystkim i 
pięknymi sprawami, których doświad­
czamy, i zm ieniać te, które nas i nasze 
otoczenie uwierają.

Nauczmy się na nowo dostrzegać: 
zieleń drzew, błękit słonecznego nieba, 
uśm iech w spółpracow nika, życzliwy 
gest w spółm ałżonka, pokój w  sercu  
w  miejscu pielgrzymowania, w zrusze­
nie, przez które nie sposób poham o­
w ać łez, błyszczące ze szczęścia oczy 
dziecka... bo to właśnie drobnostki są 
podstawą doskonałości, doskonałości 
naszego tu i teraz. •

DOM INIK GOLEM A

W rocław

Parafialna Oktawa Małżeńska

Na przełomie maja i czerw ca parafia Najświętszej Maryi Panny znów  
przywdziała w eselne szaty. Przez osiem  dni w centrum  uwagi, 

modlitwy, rozważań i radości spotkań było m ałżeństw o. Patronam i 
tej społecznej inicjatywy są  błogosławieni Maria i Luigi Beltram e  
Quattrocchi, pierwsza para m ałżeńska wyniesiona na ołtarze. Podczas  
ich beatyfikacji Jan Paweł II powiedział, że „przeżyli zwykłe życie 
w niezwykły sposób". Do takiej niezwykłości, czyli prowadzącej do 
świętości poprzez m ałżeństw o, m a nas przybliżyć przeżywanie takich 
wydarzeń, jak Parafialna Oktawa M ałżeńska.

C zym jest taka Oktawa? Najważniejsze uroczystości w kościele 
świętujemy oktawami, a m ałżeństw o jest spraw ą tak doniosłą, że 

należy je szczególnie świętować. Ponadto, oktawa w muzyce, zwana 
konsonansem  doskonałym, to następstw o ośmiu dźwięków w ściśle 
określonym porządku. Warunkiem czystego brzmienia oktawy jest 
regularne strojenie instrumentu. Parafialna Oktawa Małżeńska to takie 
dostrajanie poszczególnych strun. Rozpoczyna się uroczystą niedzielną 
Eucharystią, w tym roku ponownie pod przewodnictwem bpa Jacka 
Kicińskiego, kolejne dni przynoszą ciekawe spotkania, prelekcje, randkowy 
wieczór dla m ałżeństw, aż do nocy z piątku na sobotę, kiedy m ałżeństw a  
adorują Pana Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie. Sobota to czas 
wspólnego rodzinnego pikniku przy świadectwie jednego z m ałżeństw  
czy zaproszonego gościa, a niedziela przyprowadza małżonków przed 
ołtarz, aby odnowić przyrzeczenia małżeńskie. Tegorocznym hasłem  
Oktawy była „Prawda fundam entem  m ałżeństw a". Prawda to wartość,
0 którą toczy się największy bój w świecie. 0 . Wojciech Bartnicki zwracał 
uwagę na jej nieodzowność w życiu małżeńskim, na to, że to właśnie brak 
prawdy, czyli kłamstwo szatan a w raju, dał początek grzechowi ludzkiemu. 
Podczas jednego z wieczorów można było wsłuchać się w niezwykłą 
prelekcję Małgorzaty Kramarz na tem at „Całej prawdy o teściowej"
1 dostrzec pułapki, ale i szczególne piękno relacji między teściową, matką 
a m ałżeństw em  jej dzieci. Prof. Maria Straś-Rom anow ska przyrównała 
m ałżeństw o do arcydzieła, które powstaje latami, a pełnię piękna osiąga 
w starości. Wisienką na torcie tych wydarzeń jest zaangażowanie lokalnej 
kwiaciarni oferującej podczas Oktawy atrakcyjne zniżki panom, którzy 
złożą zamówienie, używając słów: „poproszę o kwiaty dla mojej ukochanej 
żony". Z relacji właścicielki kwiaciarni wiemy, że niektórzy panowie 
krępowali się wydobyć z siebie tę  frazę, wyczekując, aż nikogo w pobliżu 
nie będzie. To przedziwne, przed ołtarzem  publicznie wyznawaliśmy 
miłość żonie, a kupując kwiaty, miewamy trudności, aby to potwierdzić. 
Córka Marii i Luigiego, służebnica Boża Enrichetta, apelowała: „Trzeba 
dawać św iadectw o!", i takie sytuacje są  ku tem u św ietną okazją. Idąc za 
prośbą Enrichetty, dziękuję Panu Bogu w tym roku za 20  lat szczęśliwego 
m ałżeństw a z Moją Ukochaną Żoną Amelią i radość tego jubileuszu 
pragnę dzielić z Tobą, czytającym te  słowa. •
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W STRON Ę PEŁN I ŻYCIA

STOP impulsywności
Cechą, która wielu ludziom psuje codzienne życie, jest impulsywność.

Z jej negatywnego wpływu na ludzkie życie zdaw ał sobie doskonale sprawę już 
autor Księgi Przysłów, kiedy ostrzegał: „Miastem odkrytym, bez murów, jest człowiek 
nieopanowany" (25, 28). W innym miejscu pisał, że człow iek porywczy często popełnia 

głupstw a, a skutkiem  jego działania jest zazw yczaj wzniecanie kłótni <ia, 17,• 15, 18).

KS. JA N U SZ M ICH A LEW SKI

Świdnica

W ielu z nas poświadczy, że rze­
czywiście impulsywne działa­
nie przynosi nam  najczęściej 

w iele szkód, zw łaszcza w  relacjach  
z innymi i w  spraw ach zawodowych.

Rozumienie 
impulsywności
Jak piszą Andrzej Jakubczyk i Mar­

cin W ojnar w  artykule Impulsywność 
-  definicje, teorie, modele, w psychologii 
istnieje wiele ujęć impulsywności. Na 
przykład według amerykańskiego ba­
dacza, Hansa Eysencka, impulsywność 
definiowana jest jako cecha określająca 
stałą skłonność do podejmowania ry­
zyka, niezaplanowanych działań oraz  
szybkiego podejmowania decyzji. Inni 
badacze w skazują, że w iąże się ona  
z występowaniem nieprzemyślanych, 
p rzed w czesn ych , n ad m iern ie ry zy ­
kownych i nieadekwatnych do sytuacji 
zachowań, a także z postawą niezdol­
ności do odraczania przyjemności oraz 
braku opanowania czy samokontroli. 
Jeszcze inni opisują impulsywność jako 
predyspozycję do szybkich, niezapla­
now anych reakcji w  odpow iedzi na  
bodźce zew nętrzne i w ew nętrzne bez 
zw racania uwagi na potencjalne nega­
tywne konsekwencje tych zachowań. 
W  tym  ujęciu działanie im pulsywne  
podejm ow ane jest zbyt szybko, aby  
prawidłowo ocenić jego konsekwencje. 
Jest to działanie podejmowane bez oce­
ny sytuacji i bez oceny konsekwencji,

niejako poza świadom ością czy też po 
prostu odruchowo.

Jak wskazuje Magdalena Grzesiak 
w raz z zespołem , im pulsyw ność jest 
rezultatem  braku równowagi między 
im pulsem  do działan ia a jego kon­
tro lą . Praw idłow o p rzed  podjęciem  
określonego działania dokonyw ana  
jest zwykle szybka ocen a uw zględ­
niająca w arunki środowiskow e oraz  
pam ięć wcześniejszych doświadczeń. 
Proces ten w  niewielkim stopniu jest 
św iadom y i trw a p rzeciętn ie  od 0,2  
do 0,5 sekundy. Pozw ala osobie za­
decydow ać o podjęciu działania lub 
powstrzymaniu się. Nadmierna impul­
sywność występuje, gdy zachow anie  
nie jest kontrolowane, a czas między 
pojawieniem się impulsu do działania 
a jego realizacją jest bardzo krótki.

Aneta Borkowska, powołując się na 
badania amerykańskich psychologów, 
wskazuje, że analizując impulsywność, 
należy wziąć pod uwagę trzy sprawy. 
Po pierw sze -  jakość przygotow ania  
do podjęcia decyzji. W  tym  kontek­
ście osoby impulsywne nie biorą pod 
uwagę wszystkich ważnych informacji, 
p om agających  trafniej podjąć decy­
zję. Po drugie -  w ykonanie. W  tym  
św ietle im pulsyw ność pow oduje, że 
ciąg zachowań jest zakończony przed  
osiągnięciem celu. Po trzecie -  rezul­
tat. W  tym aspekcie osoby impulsyw­
ne w ybierają efekt szybki, ale często 
gorszy pod w zględem  oczekiwanego  
rezultatu , a nie późniejszy, ale za to 
lepszy. W spom niana psycholog zw ra­
ca uwagę, że wielu badaczy podkreśla 
wagę stylu przetw arzania inform acji

w  zrozumieniu impulsywności. Osoby 
im pulsywne w  porów naniu z nieim- 
pulsywnymi m ają większe trudności 
w  h am ow an iu  początkow ej reakcji, 
zwykle są też szybkie w  swoich odpo­
wiedziach i popełniają więcej błędów  
oraz cechują się bardziej pochopnym  
stylem przetw arzania inform acji niż 
osoby nieimpulsywne.

A leksandra K rasow ska w raz ze 
swoimi współpracownikami wskazuje, 
że w  literatu rze p rzedm iotu  w yróż­
nia się dwa rodzaje im pulsyw ności: 
b eh aw ioraln ą i p ozn aw czą. Im pul­
sywność behaw ioralna (m otoryczna) 
jest opisywana jako brak możliwości 
zaham ow ania już rozpoczętej reakcji 
na bodziec. Impulsywność poznawczą 
rozumie się natomiast jako niezdolność 
do prawidłowej oceny konsekwencji 
wydarzeń i działań. W  tym przypadku 
mówi się zatem  raczej o impulsywnej 
decyzji, natom iast w  przypadku im ­
pulsyw ności m otorycznej -  o im pul­
sywnym działaniu.

Paw eł Izdebski w raz ze sw oim i 
w sp ółp racow n ik am i sk onstru ow ał 
skalę do m ierzen ia im pulsyw ności. 
Na jej podstawie m ożna w skazać, ja ­
kie zachow ania konkretnie świadczą 
o byciu człow iekiem  im pulsyw nym . 
Przede w szystkim  to osoba, o której 
się mówi, że jest „w gorącej w odzie 
kąpana”. Ma tendencję do szybkiego 
mówienia i działania bez zastanow ie­
nia -  najpierw coś robi, a później myśli. 
Dalej ma ona problemy z odraczaniem  
realizacji swoich pragnień. Jeśli czegoś 
chce, to musi to mieć natychmiast. Kie­
dy więc m a na coś ochotę, to trudno jej
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się przed tym powstrzym ać. Człowiek 
impulsywny cechuje się także niecierp­
liwością. Z tego powodu bardzo trudno 
m u na coś dłużej p oczekać i szybko 
złości się, gdy coś mu nie wychodzi od 
razu. To także osoba, która łatwo traci 
kontrolę emocjonalną nad sobą i trud­
no jej zapanow ać nad swoimi em ocja­
mi. Ma także problemy w sytuacji, gdy 
ktoś jej zwraca uwagę. Łatwo się wtedy 
denerwuje i staje się porywcza. Zdarza 
się jej reagow ać zbyt gwałtownie na 
różne zdarzenia, nie myśląc o później­
szych konsekwencjach.

Metoda STOP
Jak sobie radzić z impulsywnością? 

M arsha M. Linehan w  książce Terapia 
dialektyczno-behawioralna (DBT). Tre­
ning umiejętności proponuje m etodę 
STOP. Składa się ona z sekwencji na­
stępujących kroków: 1. zatrzym ania  
się, 2. zrobienia kroku do tylu, 3. ob­
serw ow ania i 4. uważnego postępo­
wania. Autorka proponuje, by osoby, 
które mają w yobraźnię wzrokową, 
wizualizowały sobie znak STOP, ile­
k ro ć ch cą  się 
powstrzymać 
p rz e d  r e a ­
g o w a n ie m  
na jakąś sy­
tuację. W arto  
tak że w  celu  
w y u cz e n ia  się  
tej metody powie­
sić sobie mały znak  
STOP np. nad  b iu r­
kiem  lub w  in n ym  
pom ieszczeniu. Będzie 
on pobudzał nas do przy­
pom inania sobie etapów  
tej m etody i w  ten sposób 
przyczyni się do szybszego 
pow stan ia w  nas naw yku  
od raczan ia  im pulsyw nego  
zachowania.

Pierwszy krok w tej m e­
todzie to zatrzy m an ie  się.
W ym aga on dwóch postaw -  
świadomego odczucia, że em o­
cje przejmują nad nam i władzę, 
i decyzji zatrzym ania się, zwią­
zanej z tym , żeby nie reagow ać.
M. Linehan wskazuje, że postawa 
zatrzym ania się winna przyjąć for­
mę zastygnięcia w  ruchu. Chwilowe 
zastygnięcie w  bezruchu powstrzy­
muje nas bowiem od zrobienia tego,

czego chcą od nas nasze emocje, czyli 
od działania bez zastanowienia. W  tym  
kontekście ważne jest częste przypomi­
nanie sobie, że to my jesteśmy panam i 
emocji, a nie one naszymi.

Drugi etap opisywanej metody to 
zrobienie kroku do tyłu. Amerykańska 
psychoterapeutka wskazuje, że kiedy 
stoimy w obliczu trudnej sytuacji, może 
być nam  trudno wymyślić od razu, jak 
sobie z nią poradzić. Zachęca nas więc, 
byśmy dali sobie trochę czasu, żeby się 
uspokoić i pomyśleć. Proponuje zatem  
zrobienie kroku do tyłu, w myślach lub 
fizycznie, dzięki czem u n abierzem y  
dystansu do sytuacji i unikniemy kon­
frontacji. W  oderwaniu się od tego, co 
się dzieje, m oże nam  pom óc wzięcie

kilku głębszych oddechów. Powodu­
je to często zredukow anie skrajnych  
em ocji i sprzyja odzyskaniu kontroli 
poznawczej nad daną sytuacją. W  tym  
kontekście w arto sobie też przypom i­
nać, że to nie nasze em ocje m ają kon­
trolować to, co robimy, i że nie jesteśmy 
naszymi emocjami. One tylko pojawia­
ją się w  nas, a my jesteśm y w ładni za­
rządzać nimi i decydować, co chcem y  
pod ich wpływ em  zrobić. Co chcemy, 
a nie co musimy.

Trzeci krok to obserwowanie. Zda­
niem  M. Linehan w ażne jest, byśmy 
w  dalszym etapie zaczęli obserwow ać 
to, co się dzieje wokół nas i w  nas, kto 
jest w to zaangażowany i co inni ludzie 
robią lub mówią. Jeśli bowiem chcemy  
dokonać skutecznych wyborów, ważne 
jest, abyśmy nie wyciągali pochopnych  

wniosków. Stąd istotne jest, byśmy 
zebrali ważne dane, aby zro­

zumieć, co się dzieje i jakie są 
dostępne możliwości.

Czw arty etap to u w aż­
ne postępowanie. Jak pisze 
am ery k ań sk a  p sy ch o tera ­

peutka, na tym etapie warto  
sobie postawić pytania: Czego 

oczekuję od tej sytuacji? Jakie 
są moje cele? Jaki w ybór może 

popraw ić lub pogorszyć tę sy­
tuację? Sprzyjają one postawie  

refleksyjności i uważności, która 
jest przeciw ieństw em  impulsyw- 

ności i działania bez zastanowienia.
Dzięki po­
przednim  
k r o k o m  
m o ż e  

w  nas za- 
p a n o w a ć  

spokój em ocjo­
nalny, który sprzy­

ja tem u, że łatw iej 
nie tylko zachowujem y  

kontrolę, ale i uzyskuje­
m y w ażne in form acje na  

tem at tego, co się dzieje. 
W  ten sposób jesteśm y lepiej 

przygotow ani do skutecznego  
poradzenia sobie z daną sytuacją, 

bez jej pogarszania.
Pracując nad swoją impulsywnoś­

cią, w arto pam iętać o słowach autora  
M ądrości Syracha, gdy pisze: „Synu, 
w  sposób łagodny prowadź swe spra­
wy, a każdy, kto jest prawy, będzie cię 
miłował” (3,17). •
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Hej, to ważne!
Zatrzym aj s ię ! Spójrz! Zastanów , z ró b ! Zainteresuj s ię !

Czy kampanie społeczne są jeszcze potrzebne? No i czy są skuteczne?

Ł U K A S Z  ŁA S K A W IE C

WCRS

A  może odwrotnie -  m oże nie ma  
nic bardziej potrzebnego? Może 
szczególnie teraz, gdy cały świat 

coś reklam uje, gdy prom ocja jest co­
dziennie, a news zastęp ow an y jest 
następ n ym  w  czasie kilku sekund. 
Może właśnie teraz trzeba o rzeczach  
w ażnych m ów ić tak m ocno, głośno, 
w yraźnie i ze wszystkich stron, żeby  
inni to usłyszeli.

Akuszerka
Jest w  tym  p ew n a apodyktycz- 

ność i postaw ienie się w  roli: w iem , 
jak powinno być, i tobie powiem. Coś, 
czego bardzo nie lubimy, coś, co jest 
niemodne. Ale czy nie jest słuszne? So­
krates twierdził, że prawda jest w  nas, 
ale czasem  w arto  ją z nas wydobyć. 
Pozwolić urodzić się prawdzie, która

--------------------------------------- P R O M O C J A

w  nas jest, wydobyć ją z nas, pomóc, 
żeby sam a wyszła na jaw -  to zadanie 
akuszera. Urodzić, przypom nieć, za­
inspirow ać, zasygnalizow ać, zw rócić 
uwagę, uśw iadom ić sobie -  to m oże

Plakat do kampanii społecznej 
„Podziel się wodą"

być zadanie kam panii społecznych. 
Może. Czy jest?

Kubek zimnej wody
To woda odpowiada za regulację 

tem peratury ciała i przyjmuje się, że 
w gorące dni dorosły człowiek powi­
nien wypijać jej od 2 do 3 litrów dzien­
nie. Niegazowana woda mineralna jest 
najlepszym  sposobem  na ugaszenie  
pragnienia i schłodzenie się. W  czasie 
upałów w arto zadbać o tych, którym  
m oże jej b rak ow ać. Czy osoby obok  
nas m ają co pić? W arto zadać sobie 
takie pytanie i zabrać dodatkową bu­
telkę wody do torby -  m oże przyda się 
komuś w  naszym  otoczeniu w  parku, 
na ulicy, w  autobusie.

-  Pam iętajm y o seniorach, u któ­
rych w raz z wiekiem słabnie poczucie 
pragnienia -  opowiada Łukasz Rataj 
z WCRS. -  Jeżeli w naszym  otoczeniu  
są osoby starsze, upew nijm y się, czy 
mają dostęp do świeżej wody. Ważnym

X PIELGRZYMKA i PIKNIK INTEGRACYJNY
OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH ich rodzin i przyjaciół
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Co zrobić, jeżeli na parkingu zobaczysz samochód, 
uu którego środku znajduje się dziecko, 
a na dworze jest upał?

1. Sprawdź, czy drzwi są  otw arte i czy w pobliżu nie m a opiekunów dziecka.
2. Jeśli nie, zadzwoń na pogotowie i policję -  cały czas obserwuj dziecko.
B. W przypadku kiedy dziecko płacze, krzyczy, jego czoło jest zlane potem,

ma wypieki na tw arzy lub nie reaguje na twoje wołanie -  wybij znajdującą 
się z dala od dziecka szybę w sam ochodzie, uderzając w jej róg twardym  
narzędziem.

4. Natychm iast w yciągnij dziecko z pojazdu.
5. P rzen ieś je w ch ło d n e  m iejsce , np. do m iejsca  zacien ion eg o  lub 

klimatyzowanego.
6. Jeżeli dziecko jest przytomne, rozbierz je i ochładzaj poprzez wachlowanie 

oraz ułożenie zimnych okładów w pachwinach i/lub pod pachami.
7. Jeżeli dziecko jest nieprzytomne, sprawdź, czy oddycha -  odchyl głowę do 

tyłu, nachyl się nad dzieckiem i postaraj się zobaczyć ruchy klatki piersio­
wej, poczuć oddech na policzku oraz usłyszeć oddech.

8. W przypadku braku oddechu wykonaj 5 oddechów ratowniczych.
9. Jeżeli po ich wykonaniu dziecko dalej nie oddycha, rozpocznij resuscytację  

krążeniow o-oddechow ą, wykonując naprzem iennie 30 u ciśn ięć klatki 
piersiowej (dolna połowa m ostka) i 2 oddechy. Powtarzaj tę  czynność do 
czasu przyjazdu pogotowia ratunkowego.

MICHAŁ CZAPLA
ratownik medyczny, Uniw ersytecki Szpita l K lin iczny we Wrocławiu

gestem będzie również odciążenie ich  
w  codziennych obowiązkach.

Zainteresuj się drugim  człow ie­
kiem, podziel się kubkiem wody i wie­
dzą na tem at w łaściw ych zachow ań  
w  trakcie upałów. Niech gorące  dni 
spędzane w  mieście będą mniej uciąż­
liw e. K am pania „Podziel się w o d ą” 
realizow ana przez WCRS m a w ym iar 
m iędzypokoleniow y -  n am aw iam y  
młodych ludzi do pom ocy dziadkom, 
starszym  sąsiadom  i wszystkim  oso­
bom potrzebującym  pomocy.

We W rocław iu znajduje się kilka 
ulicznych ujęć wody pitnej, z których  
m ożna korzystać. Najlepiej rozpozna­
w alne są te, które MPWiK postawiło  
przed rozpoczęciem EURO 2012. Proste 
w  formie, o kolorze szarym , opatrzo­
ne są logo m iasta i MPWiK. Znajdują 
się w  m iejscach często uczęszczanych  
przez przechodniów -  na placach: Do­
m inikańskim , Solnym, Jana Pawła II 
i Grunwaldzkim. Do tego w  przejściu  
dla pieszych p rzy  budynku D2 Poli­
techniki W rocław skiej, a także przy  
Stadionie Miejskim. Dodatkowo w  na­
szym mieście znajduje się kilkanaście 
historycznych zdrojów. W ażne jest, by 
pam iętać, że w odę spożyw ać m ożna  
jedynie z tych, które oznaczone są tab­
liczką „woda zdatna do picia”.

Nie zostawiaj mnie 
w samochodzie
T em p eratu ra w e w n ętrzu  sam o­

chodu pozostawionego w  upalny dzień 
n a słoń cu  p otrafi w zro sn ąć n aw et
0 20°C w  ciągu 10 minut, a 27°C na ze­
wnątrz to nawet 60°C we wnętrzu auta! 
WCRS w  ubiegłym roku zainicjowało 
kam panię „Nie zostawiaj mnie w  sa­
m ochodzie”, która m a na celu uśw ia­
domienie zagrożeń wynikających z po­
zostaw ienia dziecka lub zw ierzęcia  
w  nagrzanym  samochodzie.

Każde dziesięć minut ma znaczenie 
-  sam ochód bardzo szybko zm ienia  
się w piekarnik, tem peratura wzrasta, 
a pozostawione w nim  dzieci i zwie­
rzęta mogą znaleźć się w  sytuacji za­
grożenia życia. Nie zostawiajmy dzieci
1 zw ierząt w  sam ochodzie naw et na  
5 minut! W arto rozejrzeć się, czy w  sa­
mochodzie na parkingu obok nas nikt 
nie zostawił dziecka, a jeżeli spotkamy 
się z taką sytuacją -  nie bójmy się i in­
terweniujmy ze spokojnym sumieniem. 
Każda minuta m a znaczenie.

Zmiana
A skuteczność kam panii? Jest nią 

i m oże być zm iana, ale w  perspekty­
wie długofalowej. Zmiana postrzega­
nia spraw, zm iana zachowań, uw raż­
liwienie, zrozum ienie, ale i -  a może 
przede wszystkim -  zm iana postępo­
w ania. Od tego zależy teraźniejszość 
i przyszłość. Moje życie i życie wokół. 
Zainteresuj się! Nie jest za późno. Zmia­
na zaczyna się w nas. Od tu i teraz. Ty 
możesz zmienić się, swoje postępowa­
nie. I zacznij od m ałych rzeczy. Nie 
musisz brać niepotrzebnych foliówek 
z Biedronki. Idąc ulicą, podnieś głowę

znad sm artfona i zobacz, czy ktoś nie 
słabnie w  upale. M yjąc w ieczo rem  
zęby, nie puszczaj w ody bezcelow o. 
Podnieś dziennie jeden śm ieć leżący  
na chodniku. Zadzwoń w  tym tygodniu 
do babci bez okazji i zapytaj, co u niej. 
Nie kup raz dzieciom niepotrzebnych  
śmieci-zabawek... Małe sprawy. Małe 
kroki. Praw dziw e zm iany. I tro ch ę  
tylko sm utno, że m usim y czek ać na  
kam panię, żeby u rod zić to z siebie. 
Nie m a jednak co rozp aczać. Lepiej 
u cieszyć się, że są jeszcze ci, którzy  
chcą nam pomagać przypomnieć sobie 
o rzeczach  w ażnych. •
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Trzebnica
-  śląska Sainte-Chapelle

750 lat temu, 25 VII11269 r., dzień po uroczystości patronalnej kościoła Cysterek 
w Trzebnicy i dwa lata po ekshumacji i elewacji relikwii św. Jadwigi 

, kończąc uroczyście obrzędy wprowadzenia 
kultu nowej i jednocześnie własnej świętej w kulturę religijną i praktykę liturgiczną 

diecezji wrocławskiej oraz całego Kościoła.

KS. STA N ISŁA W  W R Ó B LE W SK I

Ziębice

Nawiedzając sanktuarium  św. Jadwigi w trzebnickim  
kościele klasztornym , dostrzec m ożna, że funkcja 
wzniesionej tam  kaplicy, a także jej struktura i styl 

przypom inają słynną Sainte-Chapelle ufundowaną przez 
króla Fran cji Ludwika IX Świętego (1 2 1 4 -1 2 7 0 ) w  celu  
przechow yw ania i oddaw ania należnej czci relikw iom  
Męki Pańskiej.

Obrzędy inicjujące kult św. Jadwigi
Papieska decyzja o w yniesieniu na ołtarze księżnej 

Jadwigi, poprzedzona żm udnym  procesem  kanonizacyj­
nym, spowodowała potrzebę przeprowadzenia ekshumacji 
i elew acji, czyli podniesienia szczątków  nowej świętej 
z dotychczasowego grobu i po zapewnieniu im stosownej 
oprawy sakralnej przeniesieniu ich w  nowe, godne miejsce, 
gdzie w ystawione do publicznej czci będą m ogły służyć 
budow aniu w ięzi i w spólnoty z w iernym i p rzych odzą­
cymi z prośbam i i podziękowaniami za otrzym ane łaski. 
Tego typu miejsce stawało się także konkretnym punktem  
odniesienia wobec pam ięci dziedzictwa pozostawionego 
przez świętego za jego życia doczesnego.

Żywot św. Jadwigi wskazuje 17 VIII 1267 r. jako dzień, 
w  k tórym  dokonano ob rzęd u  ekshum acji, a elew acji 
i pierwszej translacji dokonano 25 VIII 1267 r., dzień po 
uroczystości patronalnej konwentu cysterek trzebnickich  
i głównego patrona pary książęcej Jadwigi i Henryka Bro­
datego -  św. Bartłom ieja. Zgodnie z lokalnym  proprium  
dzień ten m iał rangę święta kolejnej rocznicy dedykacji, 
czyli poświęcenia kościoła. Hagiografia św. Jadwigi łączy  
w  jedną narrację wszystkie obrzędy kanonizacyjne, stąd 
w arto poświęcić im więcej uwagi w  celu przedstawienia  
prawidłowej rekonstrukcji wydarzeń.

Wśród uczestników tego rytu byli opaci cysterscy: Miko­
łaj z Lubiąża i Maurycy z Kamieńca Ząbkowickiego. Liczba 
opatów, a zatem  zw ierzchników  zakonnych m ogących  
posługiwać się biskupimi insygniami, wiązała się z zawartą 
w  Żywocie Większym s'w. Jadwigi wizją mniszki Julianny, 
według której przy grobie księżnej obecnych było dwóch 
opatów  i dwóch biskupów. Taki zabieg m iał konkretny  
cel -  chodziło o uwiarygodnienie cudów m ogących być 
przypisanych Jadwidze. Dwór książęcy reprezentow ali: 
wnuk św. Jadwigi i syn Henryka Pobożnego książę Konrad 
I Głogowski w raz z potomstwem oraz siostrą Agnieszką, 
późniejszą ksienią cysterską w  Trzebnicy. W  cerem onii 
uczestniczyło także w iele innych osób nobilitowanych: 
p rałatów  i zakonników, duchow ieństw o niższe, a także 
rycerze i pospólstwo, jednakże ich dostęp do kaplicy św. 
Piotra, gdzie znajdował się grób świętej, był niemożliwy ze 
względu na porządek, bezpieczeństwo i szacunek.

H agiograf opisuje niezwykłe w yd arzen ie zw iązane  
z cudow nym  zapachem , jaki zaczął wydobywać się, gdy 
otw arto drew niane wieko trum ny, w  której spoczywało 
ciało świętej. Motyw ten jest powtórzeniem  tego, co miało 
miejsce w  kościele klasztornym przed pogrzebem księżnej, 
gdy ciało spoczywało na m arach. W czytując się w  zacho­
w any przekaz, m ożna dostrzec także m otyw  oznaczony  
jako „corpus incorruptum”. Ekshumacja z grobu szczątków 
św. Jadwigi wykazała bowiem, iż biologicznemu rozkładowi 
nie uległy trzy palce, w  których Jadwiga trzym ała figurę 
Matki Bożej, oraz mózg. Zgodnie z opisem z głowy świętej 
wypływał pachnący olejek. Odczytując hagiografię Jadwigi 
w  duchu średniow iecza, zapew ne m ożna te zew nętrze  
znaki uznać za nadzw yczajne w ydarzenia o znam ionach  
cudu, jednak znając w spółczesną biologię i m edycynę, 
trzeba nadm ienić, iż odpowiednie w arunki geologiczne 
i klimatyczne mogą spowolnić proces rozkładu ciała i wpły­
nąć bardzo m ocno na stan ich zachowania. Po zabezpie­
czeniu zachowanych szczątków relikwie zostały złożone
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Kaplica pw. św. Jadwigi z jej sarkofagiem  w centrum

najprawdopodobniej w  kaplicy św. Jana, czyli w  miejscu, 
w którym Jadwiga chciała zostać pochowana. Miało to sens 
o tyle, że planowano już nowe miejsce pochówku, godne 
pierwszej świętej Śląska i władczyni jednego z najważniej­
szych regionów Polski.

Sanktuarium na paryską modłę
Idea wzniesienia oddzielnej kaplicy jako miejsca odda­

wania czci św. Jadwidze zrodziła się wkrótce po kanonizacji 
w kręgach rodziny książęcej. Wysoka godność Jadwigi oraz 
jej sława jako pobożnej i poświęcającej swoje życie na czy­
nienie dzieł miłosierdzia, a także główne miejsce ostatnich  
lat życia, śm ierci i spoczynku w  Trzebnicy, swojej najważ­
niejszej w  życiu fundacji, predysponowały do ustanow ie­
nia oddzielnego sanktuarium , gdzie z należytą godnością 
będzie propagow any jej kult. W skazuje na to dokument 
arcybiskupa salzburskiego Władysława, legata papieskiego 
księcia śląskiego i wnuka św. Jadwigi. W  przywileju wy­
danym po 12 VI 1267 r. w yraża zgodę na wykorzystanie 
drew na, słomy i gliny oraz w yrób cegieł i prow adzenia  
prac kam ieniarskich dla wznoszonej kaplicy św. Jadwigi 
w  Trzebnicy, wykorzystując dobra książęce w  miejscowoś­
ciach położonych w  pobliżu Ziębic. Dokument zaw iera  
również sam ą intencję budowy, która m a być dziełem dla 
św. Jadwigi w  kościele św. Bartłom ieja w  Trzebnicy (oryg. 
ad opus sancti Bartholomei ecclesie sancteąue Hedwigis in 
Trebnicz). Stąd należy przyjąć, że w  okresie sprawow ania  
ceremonii pierwszych obrzędów pokanonizacyjnych prace  
budowlane już prowadzono. Była to z pewnością rozbiórka 
dotychczasowej kaplicy św. Piotra i zabezpieczenie terenu, 
gdyż według źródła dyplomatycznego z 28 IV 1268 r. tego 
dnia abp Władysław położył kamień węgielny pod budowę 
kaplicy pw. św. Jadwigi.

P race budow lane m usiały być prow adzone b ardzo  
sprawnie, zważywszy na rozm ach i gabaryty kaplicy wyko­
nanej w  nieznanym w tym czasie na Śląsku stylu gotyckim, 
skoro 1 V 1269 r. zakończono główny proces wznoszenia 
mauzoleum. Budowa prowadzona była zapewne pod miej­
scową kuratelą i kontrolą siostry Władysława i wnuczki Ja­
dwigi ksieni Agnieszki I, która została następczynią zmarłej 
w  1268 r. ksieni Gertrudy. Zakończenie p rac budowlanych  
pozwoliło na dokończenie obrzędów inaugurujących kult 
św. Jadwigi w  diecezji wrocławskiej, jakim była oficjalna 
już translacja jej relikwii.

Jak twierdzą historycy sztuki i architektury, trzebnicka 
kaplica jest pierw szym  w  pełni zrealizow anym  obiektem  
gotyckim na Śląsku. Z punktu w idzenia funkcji zw raca  
się uwagę na podobieństwo do słynnej paryskiej Sainte- 
-Chapelle -  jako oddzielnej przestrzeni sakralnej, w  której 
m ożna się skupić wyłącznie na cerem oniach i sposobach  
oddaw ania czci jed n em u  obiektow i kultu. Jeśli chodzi
0 form ę kaplicy, wskazuje się na związki z innym i regio­
nam i Francji i Niemiec, szczególnie z Nienburgiem. Ma to 
swoje znaczenie, gdyż relacje z tym biskupstwem i miastem  
a Trzebnicą były bliskie, mniszki posiadały tam  swoje do­
bra, a lokalny biskup roztaczał nad nimi swoją protekcję, 
czego dowodem są zachow ane dokumenty o w zięciu ich 
w  opiekę.

To właśnie te związki oraz osoba abp. Władysława, oby­
tego w  ówczesnym świecie chrześcijańskim, posiadającego 
szerokie koneksje i wpływy pozwoliły na sprowadzenie 
fachow ców  o skali europejskiej w celu wybudowania tej 
dostojnej świątyni. W  tym okresie planowano już uroczystą 
translację relikwii św. Jadwigi do nowego i ostatecznego  
miejsca kultu. Wiele zachowanych w  Archiwum Państwo­
wym we Wrocławiu listów odpustowych licznych biskupów 
z Polski i innych krajów  nadaje przywileje uwolnienia od 
kar czyśćcowych wiernych uczestniczących w  ceremoniach  
jadwiżańskich: translacji i święta liturgicznego dies natalis.

Ingres św. Jadwigi
U roczysta cerem onia translacji relikwii św. Jadwigi 

odbyła się 25 VIII 1269 r., zatem  dwa lata po kanonizacji. 
Żywot św. Jadwigi opisuje, iż w  uroczystości tej brały udział 
nieprzeliczone tłumy pielgrzymów oraz zaproszonych gości 
z kraju i zagranicy. Autor wymienia m.in. króla Czech Prze­
myśla Ottokara II w raz z dworem , księcia wrocławskiego
1 arcybiskupa Salzburga Władysława, który przewodniczył 
uroczystościom. Obecni byli książęta śląscy, krewni świętej 
oraz dwory władców innych księstw dzielnicowych Polski. 
Zgodnie z opisem w Trzebnicy nie było miejsca w zabu­
dowaniach klasztornych i innych nieruchom ościach, dla­
tego teren wokół opactwa i błonia zasłano znaczną liczbą 
namiotów. Hagiograf wskazuje też na osoby duchowne, 
w ym ieniając prałatów, zakonników, proboszczów i rekto­
rów kościołów czy kapelanów. W  czasie trwania cerem onii 
m iał miejsce obrzęd oddania czci relikwiom św. Jadwigi 
przez ich ucałowanie. Uroczystość uświetniał śpiew pieśni 
dziękczynnych, grano na organach, przygotowano także 
specjalną iluminację w nętrza kościoła, by wizualnie uświa­
domić zebranym, że zbawiona dusza księżnej ogląda sfery 
niebiańskiego królestwa. •



42 K U L T U R A K o
N R  7 - 8 / 5 3 0

POLSKI ŚLĄSK

Pochwała młodości
W połowie XIX w. stosunkowo młody uniwersytet we Wrocławiu nie był wziętym  

ośrodkiem akademickim, ale za to s ły n ą ł z liberalnego ducha i nie straszył 
inteligenckich dzieci polskich rodzin drożyzną. Młodzi przybywali tu więc 
niezbyt tłumnie, ale stale -  najczęściej z Wielkopolski i Prus Książęcych,

rzadziej bywali tu Królewiacy
I

«0

ANNA SUTO W ICZ

W
W rocław

śród nich w ym ienia się księ­
dza i sp ołeczn ik a N orberta  
Bonczyka, poetę Adama Asny­

ka, dyktatora pow stania styczniow e­
go M ariana Langiew icza, pierwszego 
polskiego indologa Teofila Krasnosiel- 
skiego, historyka i tw órcę lwowskiej 
szkoły historiografii Ksawerego Liske 
i jeszcze wiele innych znanych i mniej 
znanych osób, których nazw iska za­
pełniają karty podręczników do histo­
rii. Bursa przy Klosterstrasse 13 (dziś 
ul. Traugutta), zajazd pod Złotą Gęsią 
czy sale uniw ersyteckie w ypełniały  
dyskusje o przyszłości Polski. Studenci 
i profesorowie spierali się zajadle, czę­
sto nie mieli racji w  swoich ocenach

U niw ersytet W rocławski na karcie 
pocztowej z XIX w.

i w yborach, ale jedno jest pewne -  ich 
Polska żyła.

„Młodości! dodaj mi 
skrzydła!"
Zazwyczaj brakow ało im pienię­

dzy. Na bok odchodziły karty i hazard. 
Czasam i znajdowali pom oc m iejsco­
wych Polaków, jak to bywało z dobrą 
wolą wrocławskiego fabrykanta myd­
ła, W ojciecha Jankowskiego, który nie 
pokazywał się na mieście inaczej, jak  
tylko w  kościuszkowskiej czam arze  
i rogatywce. Albo jak u profesora Woj­
ciecha Cybulskiego, który nieraz rato­
w ał studentów zasobam i swej skrom­
nej kieszeni. Stworzyli samopomocowe

nielegalne „Bractw o”, a składkami za­
silali je nawet ci tonący w długach, jak  
student filologii klasycznej Stefan Paw­
licki, dla którego 28 talarów na miesiąc 
było sumą absolutnie nie do zdobycia. 
Najczęściej jednak szukali pracy, dzie­
ląc dzień na naukę i pryw atne lekcje. 
Taki tryb życia dzielili we W rocławiu  
prawie wszyscy młodzi Polacy. Zwykle 
stronili też od niem ieckich kolegów, 
nie rozum ieli pozbawionych świado­
mości narodowej, za to gorliwych ka­
tolików z Górnego Śląska. Pchała ich 
ku sobie w spólnota myślenia, dem o­
kratyczny i, co trzeba przyznać, dość 
libertyński duch rozw ażań nad religią 
i porządkiem  społecznym. Wydawali 
„Znicz”, czytali lw ow ską „Czytelnię 
dla m łodzieży”. Nade w szystko jed­
nak fascynow ali się nazbyt uducho­
wionym dziełkiem ojca jednego z nich,

BI
BL

IO
TE

KA
 

KO
NG

RE
SU

 
ST

AN
ÓW

 
ZJ

ED
NO

CZ
ON

YC
H/

W
IK

IM
ED

IA
 

CO
M

M
ON

S



K U L T U R A
L I P I E C - S I E R P I E Ń  20 1 9

43

K arola Libelta, O miłości ojczyzny. 
Chcieli tw orzyć nową kulturę, now e­
go Polaka, nie godzili się na m arazm , 
kunktatorstwo i tchórzostwo. Mierził 
ich konflikt z długoletnim tropicielem  
relacji śląsko-polskich i starożytności 
słowiańskich, Augustem M osbachem. 
Ten zasłużony dla polskości na Śląsku 
historyk był bowiem zdecydow anym  
przeciw nikiem  w szelkich otw artych  
w ystąpień przeciw ko władzy, sp rze­
ciwiał się prowokacjom  i konspiracji. 
Choć konsekwentnie bronił swego sta­
nowiska na łam ach „Czytelni”, musiał 
przed siłą młodości ustąpić.

„Szumią wichry, 
cieką głębie..."
Europa wkraczała w świat wielkich 

debat skupionych w okół pow stan ia  
człowieka, narodzin cywilizacji, cech  
narodów  i przyszłości nauki. W  k rę­
gach akademickich i w  salonach inte­
lektualnych jedni snuli futurystyczne 
wizje nowych technologii, inni pytali, 
kto rozerwie krępujący gorset wartości 
i pchnie posady obow iązującego p o­
rządku. W  kręgach liberalnych nieobce 
były kwestie praw  narodów pozbawio­
nych w łasnych  państw . Ścierały się 
pierwsze wielkie idee nowoczesności. 
Niemcy wierzyli w  swoją misję cywi­
lizacyjną, Polacy jeszcze tu i ówdzie 
trw ali przy mesjanizmie. Akademicki 
spór wokół hierarchii narodów  i w ar­
tości słowiańskiej kultury był nie tyl­
ko coraz poważniejszy, ale przenosił 
się już w  dziedzinę codzienności. Dla 
profesora Rudolfa Westphala, wrocław­
skiego filologa klasycznego, preteks­
tem do pogardliwej tyrady pozostawał 
fakt, że... ludy słowiańskie posługują 
się w  deklinacji sześciom a (sic!) przy­
padkam i. Skupieni w  Tow arzystw ie  
Słowiańskim Literackim słuchacze wy­
kładów Westphala nie pozostali bierni. 
List do profesora -  uprzejmy, lecz prze­
myślany i pełen trafnych argumentów, 
choć nieco id ealizujący szlacheckie  
w artości w  historii Polski -  odbił się 
głośnym echem w  życiu uniwersytetu. 
W tedy możliwe było jeszcze uczciwe 
potraktowanie dowodzenia rozumowe­
go, dekadę później Kulturkampf nie bę­
dzie się już z siłą argum entacji cackał.

Dwa lata przed powstaniem stycz­
niowym w  życiu niewielkiej, ale pręż­
nej społeczności polskich studentów  
w e W rocław iu  rozp oczął się w ażny

etap . Po p rzetraw ien iu  p ierw szych  
haustów  fascynacji słowiańską m ito­
logią wyróżniali siebie wśród Czechów 
i Łużyczan, znajdując nowe drogi uj­
ścia intelektualnego ferm en tu . P ra- 
wnukowie ostatnich wolnych polskich 
sobiepanów  podejm owali w yzw anie 
w  zapasach, których staw ką było ze­
pchnięcie ich wielkiego ongiś narodu  
z dziejowego ringu. „U nas każdy musi 
być żołnierzem” -  pisał Stefan Pawlicki. 
Poznać przeszłość, wyjaśnić teraźniej­
szość i działać -  tak w  skrócie m ożna 
określić nowy plan Towarzystwa Lite­
rackiego Słowiańskiego.

„nadziei złote malowidła"
Niech przem ów ią statystyki: w  la­

tach 1858 -1863  odbyło się 68 spotkań 
połączonych z odczytami studenckimi 
i z udziałem zaproszonych gości. Poru­
szano na nich sprawy historii Polski, jej 
ustroju i gospodarki. Królem myśli po­
zostawał nieortodoksyjny Joachim  Le­
lewel. Umysły rozpalały się problemem  
wpływu religii na życie narodowe, pa­
sjonow ano się m itologią słow iańską  
z jej kw estią Czarnoboga i kanibali­
zm u. Czytano Kochanowskiego, Gór­
nickiego i wielu innych geniuszy lite­
ratury. Swój w ieczorek m iał tu Adam  
Asnyk. Do biblioteki, w  której panował 
profesjonalny porządek, a bibliotekarz 
zarabiał ze wspólnych funduszy 60 ta­
larów  rocznie, sprowadzono własnym  
sum ptem  2000 polskich tytułów.

W  1861  roku, na fali p ob u d ze­
nia płynącego z Królestwa Polskiego,

Ks. Stefan Pawlicki

w rocław scy studenci zaczęli publicz­
nie deklarow ać swoją polskość i na  
zn ak  so lid arn ości z w arszaw sk im i 
m anifestantam i założyli czarn e stro­
je. W  kościele św. Krzyża odprawiono  
nabożeństwo za duszę Joachim a Lele­
wela (choć on sam  był agnostykiem), 
ok raszon ą u roczystą  ak adem ią, na  
której zag rał W ład ysław  W olański, 
syn polskiego fantasty-archeologa Ta­
deusza. Członkowie Towarzystwa zboj­
kotowali oficjalne obchody jubileuszu 
uniwersytetu, a m sza za duszę księcia 
Adama Czartoryskiego w  kościele św. 
Maurycego zakończyła się publicznym  
odśpiew aniem  Boże, coś Polskę! We 
W rocław iu  działali już inw igilow a­
ni p rzez pruskie służby członkow ie  
w arszaw skiego „Czarnego B ractw a”. 
Początk ow o n iech ętn i d ziałaln ości 
konspiracyjnej studenci w rocław scy  
dali się wciągnąć w  krąg powstańczych 
m rzonek : Karol Libelt, syn p ozn ań ­
skiego m esjanisty, kom unikow ał się 
z Bakuninem, Ksaw ery Liske otarł się 
o aresztow anie, niespokojny M ichał 
Śniegocki m iotał się w  swej robocie  
między Galicją a Śląskiem.

„...kto łeb urwał Hydrze"
W  styczn iu  18 6 3  r. w  Zajeździe  

pod Złotą Gęsią u ru chom ion o akcję  
ochotniczego zaciągu do pow stania. 
W ięk szość polskich ad eptów  nauki 
wyruszyła do Królestwa. W  ciągu kilku 
miesięcy za Polskę zginęli studenci pra­
wa: spolonizowany potomek niem iec­
kiej rodziny Kazim ierz Zim m erm ann  
(w powstaniu walczyli też czterej jego 
bracia), Nikodem Maryański, Celestyn 
M ilew ski i w sp o m n ian y  już K arol 
Libelt syn. Za te sam e ideały oddali 
życie niedoszli filozofow ie: F ra n ci­
szek Szrajer, Artakserkses Pągowski, 
Ignacy Plewiński, Kazim ierz Unrug. 
W  1863 r. śm ierć poniósł niedaw ny  
student wrocławski, także spolszczony 
Niem iec, Lucjan Szmyt z R adzew ia. 
Inną drogę przeszedł Stefan Pawlicki. 
Poznaw szy w W arszaw ie charyzm at 
księży zm artw ychw stańców , doznał 
naw rócenia i już kilka lat po pow sta­
niu p rzyjął w  bazylice  laterań sk iej 
święcenia kapłańskie. Obronił jeszcze 
kilka doktoratów i został rektorem  na 
Wydziale Teologii UJ. Zmarł, nie docze­
kaw szy odrodzonej Rzeczpospolitej, 
ch oć on a zaw d zięczała  sw oje życie  
takim , jak on. •
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Wakacje pełne kultury
Lato może być nie tylko doskonałą okazją do urlopu, wypoczynku i wyjazdów. Może być 
także świetną opcją do nadrobienia kulturalnych zaległości, upajania się plenerowymi 

eventami lub po prostu dobrą alternatywą na wspólne spędzenie czasu.

Od 14  do 1 8  sierpnia w Bolesław cu odbędzie się Święto Ceramiki

K A TA R ZYN A  K R ZE M IŃ S K A

W rocław

Na Dolnym Śląsku przewidziano  
na okres letni wiele kulturalnych 
w ydarzeń. Podzieliliśmy je dla 

Państw a n a dwa m iesiące w akacji, 
tak by w  czytelny i przejrzysty  spo­
sób każdy mógł w ybrać coś dla siebie. 
Zapoznajmy się zatem  z kulturalnymi 
propozycjami na lato 2019 i czym p rę­
dzej zapisujm y w  k alen d arzach  lub 
rezerw ujm y bilety!

Gorący lipiec
Na początku wakacji, a dokładnie 

od 28 czerwca do 7 lipca, na dziedzińcu 
W rocławskiego Arsenału odbędzie się 
XXIII Festiwal Muzyki Kameralnej. Arse­
nał to zabytkowa przestrzeń goszcząca 
obecnie kilka w rocławskich muzeów. 
Na p rzełom ie m iesięcy  usłyszym y  
w  niej muzykę takich kompozytorów, 
jak Wolfgang Am adeus M ozart, Józef 
Haydn i Sergiusz Rachmaninow, w wy­
konaniu muzyków Orkiestry W ratis- 
lavia i zaproszonych gości. Koncerty  
są biletowane, a my już wiemy, że bez 
względu na pogodę, te w ieczory będą 
n ap raw d ę gorące . Szczegóły: http:// 
www.wieczorywarsenale.pl/

Kto lubi ostrzejszą muzykę, z pew­
nością zna już odbywający się corocz­
nie na Zamku w Bolkowie festiw al 
Castle Party. W  tym roku odbędzie się 
on w  dniach 11-14 lipca. Cztery dni 
w yp ełn ion e m uzyką gotycką, dwie 
scen y  i p onad  4 0  w yk on aw ców  to 
będzie praw dziw a gratka dla fanów  
tego gatunku. Sam zamek zaś zaprasza 
wszystkich odwiedzających przez cały 
rok. Szczegóły: https://castleparty.com/ 

Z kolei w  d n iach  19-21 lipca 
najdłuższe miasto w  Polsce, czyli Jele­
nia Góra, zamieni się w  wielką scenę 
teatralną. Stanie się tak za sprawą 37. 
Międzynarodowego Festiwalu Teatrów

Ulicznych. Głównym miejscem, w  któ­
rym  będzie m ożna oglądać przedsta­
w ienia, będzie p lac Ratuszow y. Or­
ganizatorzy zaplanow ali na ten czas 
13 spektakli w  w ykonaniu  teatrów  
z takich krajów, jak m .in. Finlandia, 
Rosja, U kraina czy, oczyw iście, Pol­
ska. Szczegóły: https://jeleniagora.pl/ 
content/37-mi%C4%99dzynarodowy- 
-festiwal-teatr%C3%B3w-ulicznych 

Lądek-Zdrój zaprosi natomiast mi­
łośników tańca. Od 6 do 13 lipca odbę­
dzie się tutaj Międzynarodowy Festiwal 
Tańca im. Olgi Sawickiej. Stało się już 
tradycją, że co roku na początku lipca 
m iasto zam ienia się w  letnią stolicę 
tańca. Całość rozpocznie inauguracyj­
na gala pod hasłem: „ciało-przestrzeń”, 
która udowodni, że taniec jest sztuką 
u n iw ersaln ą, dla której nie istnieją  
ogran iczen ia w iekow e czy cielesne. 
Zw ieńczeniem  festiw alu będzie n a­
tom iast k oncert pt. „Lądek -  m iasto  
tancerzy”, podczas którego na scenie 
w ystąpi blisko 500  w ykonaw ców  tej 
formy sztuki. Szczegóły: http://festiwal- 
tanca.ladek.pl/

Lipiec obfituje w kulturalne wyda­
rzenia. Na ten miesiąc swoją propozy­
cję przygotow ało także W rocław skie

Towarzystwo Gitarowe, które zap ra­
sza na 19. Guitar Masters Camp, czyli 
letni kurs gitarowy. Kurs odbędzie się 
w  Krzyżowej i skierowany jest do gita­
rzystów w  każdym wieku i na każdym  
poziom ie zaaw an sow an ia. G itarzy­
stów zapraszam y w ięc do Krzyżowej 
w dniach 14-24 lipca. Szczegóły: http:// 
gitaraklasyczna.pl/guitar-m asters- 
camp-2019-14-24-07-2019-krzyzowaJ

Również w  lipcu ciekawą propozy­
cją jest (powracający do Bolesławca po 
10 latach!) festiwal Blues nad Bobrem. 
Po cichym  roku przerw y na reorgani­
zację festiwalu oraz dekadzie nieobec­
ności w Bolesławcu festiwal ponownie 
w ybrzm i w  dniach 19-20 lipca. W  roz­
kładzie jazdy tradycyjnie nie zabraknie 
kultowych w arsztatów  m uzycznych, 
Przeglądu Zespołów Muzycznych oraz  
prawdziwej uczty artystycznej w  wy­
konaniu Cree oraz Natalii Sikory. Co 
istotne, wstęp na koncerty festiwalowe 
Blues nad Bobrem będzie od tego roku 
bezpłatny. Szczegóły: https://festiwal- 
bluesnadbobrem.pl/

Kulturalny sierpień
Rok 20 1 9  ogłoszony został Ro­

kiem  Stanisława Moniuszki. Jednym
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z w ażniejszych w ydarzeń w  ram ach  
obchodów tego w ydarzenia będzie za­
planowany na 22-25 sierpnia 56. Mię­
dzynarodowy Festiwal Moniuszkowski,
który tradycyjnie odbędzie się w  Kudo- 
wie-Zdroju. Jest to zarazem  jedno z naj­
ważniejszych wydarzeń artystycznych  
poświęconych twórczości ojca polskiej 
opery narodowej. Współorganizatorem  
tego w ydarzenia jest Ośrodek Kultu­
ry  i Sztuki we W rocławiu. Szczegóły: 
www.festiwalmoniuszkowski.pl

Muzyką klasyczną rozbrzm iew ać 
będzie w sierpniu rów nież inna dol­
nośląska miejscowość uzdrowiskowa. 
Duszniki-Zdrój b ędą gosp od arzem  
74. Międzynarodowego Festiwalu Cho­
pinowskiego. Odbędzie się on w  dniach 
2-10 sierpnia. Dyrektor artystyczny fe­
stiwalu, prof. Piotr Paleczny, zaprosił 
na to wydarzenie artystów  światowej 
klasy. W arto tam  być i dać się ponieść 
m uzyce Chopina. Wszystkie koncerty  
odbędą się w Dworku Chopina. Szcze­
góły: http://festival.pl/

Od 14 do 18 sierpnia p onow nie  
zaprosim y do Bolesław ca. Znana na  
całym świecie ceram ika bolesławiecka 
będzie bowiem obchodzić kolejną edy­
cję swojego święta -  25. Bolesławieckie 
Święto Ceramiki. Wykonywane metodą 
stempelkową, ręcznie m alowane pro­
dukty od lat goszczą na stołach w kraju 
i za granicą. Szczegóły: http://swieto- 
ceramiki.pl/

Zwieńczeniem sierpnia niech bę­
dzie zap lan ow an y w  d niach  18-25  
sierpnia na Zamku Książ XVI Festiwal 
Ensemble im. Księżnej Daisy. Dźwięki 
skrzypiec, fortepianu czy w ioloncze­
li niech będą ciekawą propozycją na 
zamknięcie sezonu letniego i nastroją 
na nadejście m elancholijnej jesieni. 
Szczegóły: https://ensemblefestival. 
org/ofestiwalu/

Dolny Śląsk oferuje w iele kultu­
ralnych propozycji. Wielbiciele tańca, 
teatru, muzyki -  każdy z nich znajdzie 
u nas coś dla siebie. Warto poznać pro­
gramy wydarzeń, zarezerwować bilety, 
term in y w  k alen darzu , a potem  już 
tylko być, oglądać i słuchać. •

M ATERIAŁ PRZYGOTOW ANY P R ZE Z  
W YDZIAŁ PROMOCJI WOJEWÓDZTWA

ORAZ W YDZIAŁ KULTURY URZĘDU 
M ARSZAŁKOW SKIEGO

w o je w ó d z t w a  [ S 3  D O L N Y  
DOLNOŚLĄSKIEGO S L Ą S K

%

M AREK MUTOR

W rocław

Znaleziono „Święty Graal"

N ie po raz pierwszy na łam ach „Nowego Życia" dzielę się wiedzą 
o najnowszych badaniach związanych z dziełem stw orzenia 

i w ystosowania Orędzia biskupów polskich do ich niemieckich braci 
w Chrystusowym Urzędzie Pasterskim  z 1965  r. Dokument ten był jednym  
z najważniejszych kroków do pojednania polsko-niemieckiego po II wojnie 
światowej i odegrał znaczącą rolę w kształtowaniu idei europejskiej. 
W racam  do tej sprawy po doniesieniach ostatnich dni. Badacze z Ośrodka 
„Pamięć i Przyszłość", pod kierownictwem dr. Wojciecha Kucharskiego, 
odnaleźli rękopis słynnego listu polskich biskupów. Napisany ręką 
wrocławskiego abp. Bolesława Kominka przeleżał 54  lata w szafie 
Polskiego Papieskiego Instytutu Kościelnego w Rzymie.

Dlaczego (i dla kogo) to takie w ażne? Przede wszystkim znalezisko 
zelektryzowało krąg historyków, specjalistów zajm ujących się 

problematyką XX-wiecznych relacji polsko-niemieckich. W tym kręgu 
-  nieujawniony dotąd rękopis Orędzia -  traktow any był niczym Święty 
Graal, którego poszukiwania trwały od wielu lat. Dotąd znaliśmy tek st 
Orędzia z maszynopisu, który zawiera jego finalną wersję. Został 
sporządzony w języku niemieckim i był podpisany przez polskich 
biskupów, którzy przebywali w Rzymie w końcowym okresie obrad 
Soboru W atykańskiego II. Ta oficjalna w ersja Orędzia znajduje się 
obecnie w archiwum kościelnym w Kolonii. Poza tym znam y jeszcze kilka 
innych wersji roboczych dokumentu. Dotąd nie było jednak rękopisu.
Jego odkrycie przesądza ostatecznie, że tek st Orędzia w całości został 
napisany samodzielnie przez abp. Kominka (ponad 90% tekstu rękopisu 
odpowiada wersji z Kolonii), od razu po niemiecku. Już w rękopisie 
widnieje zdanie „udzielamy wybaczenia i prosimy o wybaczenie".

Rękopis pozwoli w przyszłości jeszcze lepiej upow szechniać wiedzę 
o B. Kominku i jego dziele. Już dziś wiele osób w Polsce i na 

świecie wskazuje, że pojednanie polsko-niemieckie, zainicjowane 
w ów czas przez wrocławskiego arcybiskupa, miało kluczowe znaczenie 
dla możliwości rozszerzenia UE po upadku komunizmu w Europie 
Środkowo-W schodniej. Już sam o to wystarczy, by wprowadzić naszego  
kardynała do panteonu Europejczyków XX w. Polska dała kulturze 
Europejskiej i światowej kilkanaście tekstów , które są  wpisane na listę 
UNESCO „Pamięć św iata". Należą do nich m.in. autograf dzieła Mikołaja 
Kopernika De revolutionibus, akt Unii Lubelskiej, Księga Henrykowska czy 
rękopisy Fryderyka Chopina. Znalezisko wrocławskich badaczy umożliwi 
ubieganie się o wpis na tę  listę także Orędzia. A to może mieć duże 
znaczenie dla promocji Polski w świecie. Niewykluczone też, iż staranie  
o nadanie takiego statu su  Orędziu z 1965  r., niejako przy okazji, posłuży 
jako głos w dyskusji o konieczności powrotu Europy jako wspólnoty  
politycznej do pierwotnych idei założycielskich, które fundowane były na 
chrześcijańskich podstaw ach. •

http://www.festiwalmoniuszkowski.pl
http://festival.pl/
http://swieto-
https://ensemblefestival
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Historyczne
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PIELGRZYM KA  
W R O C ŁA W SK A

Pieszej Pielgrzymki 
Wrocławskiej
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Zanim  w roku 1981 po raz pierwszy w sposób oficjalny w yruszyła do Królowej Polski 
na Jasną Górę P iesza Pielgrzym ka W rocławska (dalej PPWr), istniały już w latach 50. 

ubiegłego wieku zaczątki ruchu pątniczego w Kościele dolnośląskim .

KS. A LE K S A N D E R  RAD ECKI

W rocław

nicjatyw a organ izow ania tych  re ­
kolekcji w ypłynęła ze strony ludzi 
świeckich (m.in. panie: Soterie Rau- 

bo, Janina Krajdocha, Elżbieta Krawiec) 
oraz kilku księży i była realizowana na 
m iarę ówczesnych możliwości.

Pielgrzymki piesze 
przed 1981 r.
Grupy pątników  były niem al ka­

m eralne (ok. 30 osób), ale od początku 
realizow ano w  czasie drogi w yraźny  
p rog ram  duchow y, d bając rów nież  
o charakter pokutny wędrówki (np. każ­
dy z uczestników niósł własny plecak 
z żywnością i odzieżą przez całą drogę).

Nie starano się wtedy o jakąś szcze­
gólną reklam ę dla tych pielgrzymek; 
ich uczestnicy rekrutowali się głównie 
spośród grona osób znanych organi­
zatorom . Pątnicy cieszyli się p op ar­
ciem  w ładzy kościelnej oraz pom ocą  
duszpasterską księży dojeżdżających  
na trasę  lub też korzystali z posługi 
k ap łan ów  p ra cu ją cy ch  na teren ie  
m ijan ych  p arafii czy  w  m iejscach

noclegów. Życzliwość i gościnę oka­
zywały pielgrzym om  także klasztory  
żeńskie i męskie (Kluczbork, Wołczyn, 
Borki Wielkie) oraz spotykane na trasie 
rodziny księży czy kleryków.

Dodajmy, że udział w  tych pierw ­
szych pielgrzymkach w ym agał od w ę­
drow ców  silnej m otyw acji religijnej, 
ducha ofiary i odwagi, gdyż w  świetle 
ówczesnych przepisów prawa państwo­
wego taki ruch religijny był nielegalny.

W  latach 1 9 7 7 -1 9 8 0  bardzo w ie­
lu w rocław ian znalazło się w  gronie  
uczestników  „17” W arszawskiej Piel­
grzymki Pieszej, a ich liczba pozwala­
ła na myślenie o odłączeniu się od tej 
pielgrzymki giganta.

Rozwój ruchu pątniczego 
od 1981 r.
Form alne polecenie zorganizow a­

nia „rekolekcji w drodze” dla wiernych  
archidiecezji wrocławskiej otrzym ali 
w  roku 1980 od Metropolity Henryka 
Gulbinowicza duszpasterze: ks. Sta­
nisław Orzechowski oraz ks. Andrzej 
Dzielak. Sztaby pielgrzymkowe m ieś­
ciły się w  ośrodkach duszpasterstw a  
akademickiego przy ul. Bujwida 51 i ul. 
Katedralnej 4. W zorem  dla tw orzenia

I PPW r były -  co zrozum iałe -  formy  
i zwyczaje w ypracow ane na szlakach  
w arszaw sk ich . Stopniow o jed n ak  
W rocław  dopracow yw ał się własnego  
stylu i pociągn ięć organ izacyjnych , 
uwzględniając aktualne postanow ie­
nia władz kościelnych i państwowych  
odnośnie do pielgrzymek.

Po I PPW r, k tóra w yru szała  na  
Jasn ą Górę 7 .0 8 .1 9 8 1  r., liczba piel­
grzym ów  system atycznie w zrastała , 
co zaczęło m ieć konkretny wpływ na 
decyzje organizacyjne związane z pla­
now anym  szlakiem  p rzem arszu  kil­
ku, a naw et kilkunastu tysięcy ludzi. 
Jedną z decyzji logistycznych stało się 
utw orzenie dwóch nurtów, które szły 
równolegle w ram ach tej samej wspól­
noty wędrującego Kościoła, aby w  ten  
sposób zapewnić możliwość noclegów  
w mijanych wsiach i na polach nam io­
towych, dostęp do wody, sprawne prze­
chodzenie poszczególnych etapów oraz 
ułatw ić organ izow anie n abożeń stw  
podczas m arszu.

D latego w  rok u  1991  z P PW r 
w yłon ion y  zo stał tzw . N urt P ołu­
dniowy, w ęd ru jący  oddzielną trasą , 
skupiając pielgrzym ów  ziem i kłodz­
kiej, n ow oru d zk iej, ząb kow ick iej,

I /

W drodze do Królowej Polski. ks. S tanisław
U* 11

C zęstochow a, 1981 .
Piesza Pielgrzymka W rocław ska  
na Jasn ą Górę, PPW r 1 9 8 6

■ 1 1 f v A ?  tJ  ■ JN !
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dzierżoniowskiej i świdnickiej. Pew­
nym przygotowaniem do realizacji tego 
planu była wspólna droga kilku grup  
pielgrzymów, którzy łączyli się z piel­
grzym ką m atką w  Trzebnicy.

Podział adm inistracyjny archidie­
cezji wrocławskiej sprawił, że wierni 
należący od dnia 25.03.1992 r. do diece­
zji legnickiej, a od 25.03.2004 r. do die­
cezji świdnickiej doczekali własnych, 
odrębnych szlaków na Jasną Górę, choć 
był i taki czas, gdy nurty te jednoczyły 
się przed wejściem do Częstochowy.

Trasa i termin PPWr
W ytyczon y  na p o czątk u  szlak  

z W rocław ia na Jasn ą Górę był n ie­
ustannie modyfikowany. Z jednej stro­
ny w yszukiw ane były now e skróty, 
a z drugiej brano pod uwagę aktualne 
warunki noclegowe w  poszczególnych 
miejscowościach oraz liczbę pielgrzy­
mów. Wpływ na zmiany trasy (nawet

w  ostatniej chwili) m iały też warunki 
atm osferyczne (np. w  1985 r. zalane  
były drogi i pola) czy nieskoszone zbo­
ża na trasie  planow anego p rzem ar­
szu, a nawet płonące lasy. Zdarzało się 
także poszczególnym grupom pomylić 
drogę i wtedy konieczne było pokony­
wanie dodatkowych kilometrów.

Datę w ym arszu  PPW r zw iązano  
z uroczystością W niebowzięcia NMP 
(15 sierpnia), stąd planując trasę na 
dziew ięć dni, w yjście z W rocław ia  
wyznaczał dzień 7 sierpnia. Doświad­
czenie I PPWr skłoniło organizatorów  
do przyjęcia daty 6 sierpnia (święto  
P rzem ien ien ia Pańskiego). Decyzja 
taka rodziła jednak inne komplikacje 
(np. spraw a noclegów  z 14/15 sierp ­
nia) i dlatego od X PPWr przywrócono  
datę pierwotną. XI PPWr wyruszyła już 
5 sierpnia ze względu na VI Światowe 
Spotkanie Młodych z Ojcem Świętym  
Janem Pawłem II. W latach następnych

ustalano początek PPWr na 2 sierpnia, 
ale nie należy przypuszczać, że tak już 
pozostanie na zawsze.

A dlaczego 
przez Trzebnicę?
Rzeczywiście: idąc z W rocławia od 

razu do Oleśnicy, oszczędzilibyśmy ok. 
30 km, czyli jeden dzień marszu. Odpo­
wiedzią jest wskazanie na powiązanie 
wspomnienia liturgicznego św. Jadwi­
gi z Trzebnicy i dnia w yboru papieża  
Jana Pawła II (1 6 .10 .1978 ) z głów ną  
intencją pielgrzym ek, którą stanow i 
zaw sze m odlitw a za Ojca Świętego. 
Dlatego Trzebnica z grobem  Księżnej 
Śląskiej jest z pewnością „po drodze” 
z W rocław ia do Częstochow y i piel­
grzym i nigdy tego nie kwestionowali. 
Potwierdzeniem głębokiego rozum ie­
nia tej motywacji religijnej jest swoisty 
epilog każdej sierpniowej pielgrzymki 
jasnogórskiej, który znów  prow adzi

do grobu św. Jadwigi. Ta jednodniowa 
pielgrzymka w sobotę najbliższą daty 
liturgicznego wspomnienia św. Jadwi­
gi cieszy się ogrom ną popularnością, 
spotęgowaną także corocznym i zapro­
szeniami pasterza archidiecezji w  jego 
odezwach do wiernych Dolnego Śląska.

Do Ostrej Bramy w Wilnie
PPW r zrodziła (jak dotąd) jeszcze 

dwie piesze pielgrzymki wrocławian do 
Ostrej Bramy: w  dniach 17-26.08.1992 r. 
oraz rok później, w  zw iązku z piel­
grzym k ą Jan a Paw ła II do k rajów  
nadbałtyckich (25.08-6.09.1993). W ten 
sposób spełniło się wielkie m arzenie  
głównego przewodnika, ks. Stanisława 
O rzechow skiego, k tóry już w iele lat 
w cześniej planow ał zorganizow anie  
takiej świętej wyprawy.

W  dniu 17.08.1992 r. grupa ok. 200  
osób d ojechała w raz  z p otrzeb n ym  
sp rzętem  i żyw nością w ieczorn ym

pociągiem  z W rocław ia do Kuźnicy  
Białostockiej (zarezerw ow ano cztery  
wagony), a stamtąd przez sześć dni wę­
drowała do W ilna, gdzie przebywała  
przez kolejne dwa dni. W yd arzen ie  
to odbiło się głośnym echem  zw łasz­
cza na Białorusi, gdyż główną intencją 
pielgrzymów było budowanie trudnego 
pojednania między narodam i Polski, 
Białorusi i Litwy oraz dziękczynienie 
za niepodległość. W  tym celu rozdawa­
no spotykanym na trasie ludziom spe­
cjalną odezwę, wyjaśniającą w trzech  
językach cel tej pielgrzymiej drogi.

Cenne Inicjatywy
W arto dodać, że ku Częstochowie 

w sierpniu zm ierzała także Pielgrzym­
ka Sudecka z Krzeszowa (ok. 150 osób). 
Ojcowie kapucyni z W rocław ia w raz  
z Dolnośląskim Towarzystwem Cykli­
stów organizują pielgrzymki row ero­
we na Jasną Górę. Od roku 1973, na

przełom ie sierpnia i w rześnia, idą do 
Królowej Polski w swoim gronie alum­
ni III roku Wyższego Metropolitalnego 
Seminarium Duchownego we W rocła­
wiu, odpraw iając w  ten sposób swoje 
szczególne rekolekcje przed  p rzyję­
ciem stroju duchownego.

Tak oto po łatach  tw orzen ia się 
PPW r m apka szlaków pątniczych ca­
łej archidiecezji wrocławskiej wygląda 
bardzo interesująco i wciąż jest na niej 
sporo miejsca dla kolejnych. •

Korzystałem z własnych opracowań: 
Pielgrzymka Wrocławska 1981-1989, 

Mokrzeszów 1990; praca licencjacka 
Piesza Pielgrzymka Wrocławska 

na Jasną Górę w latach 1981-1994, 
Wrocław 1995, z aneksami (I część 
tej pracy opublikowano w: „Studia 

Claromontana" 1 .16, Jasna Góra 1996, 
s. 73-176); Orzech!, Wrocław 2000, 

s. 65-75 i 399-402 .

VI PIESZA PIELGRZYMKA 
WROCŁAWSKA NA
JASNA. GORE.

Na pielgrzymkowym szlaku -  pośród 
braci I sióstr ^ Trudom pielgrzymiej wędrówki 

tow arzyszą  modlitwy i śpiewWielu pielgrzymów korzysta  
z ogrom nej gościnności gospodarzy  
mijanych m iejscow ości

Uczestnicy
Pieszej Pielgrzymki Wrocławskiej 

stan ow ią jedną wielką rodzinę
Pielgrzymi modlą się za ojczyznę 
pod P rzep rośn ą Górką*IA*5KA NA

IA G O R t
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Wypoczynek
a co to takiego?
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W ypoczynek jest człowiekowi potrzebny jak chleb, woda i powietrze.
Zdaw ać by się mogło, że przynajmniej na tej sztuce znam y się w szyscy doskonale 

od poczęcia do naturalnej śmierci.

KS. A LE K S A N D E R  RAD ECKI

Wrocław

Prz e cie ż  m am y  co tygod n iow e  
weekendy, święta, urlopy, w aka­
cje, wczasy, sanatoria -  w  czym  

może tkwić jakiś problem? Popatrzmy 
jednak na siebie, na swój stan ducha 
i ciała właśnie po takich dniach, aby 
przyznać się przed sobą, że to w ypo­
czywanie nie jest ani takie proste, ani 
oczywiste.

Na tapczanie siedzi leń
I co: w yp oczn ie? N iestety, nie. 

Gnuśnieje, nudzi się, nie m a pomysłu 
na życie. A w konsekwencji -  grzeszy! 
Jest łatwym łupem program ów w mass 
mediach, marnuje swoje zdolności, tra­
ci spraw ność fizyczną, rujnuje relacje 
międzyludzkie, cofa się w  rozwoju.

Oczywiście dorabia do tej swojej 
filozofii życia pokrętną ideologię, aby  
zagłuszyć głos sumienia; ucieka od wy­
zwań, jakie niesie dojrzałe życie w  spo­
łeczeństwie. I będzie stale zmęczony, 
zniechęcony, zdołowany, zm ierzły... 
Nie uszczęśliwi ani siebie, ani bliźnich. 
Nie tylko takim stylem życia nie odda 
chwały Panu, ale zasłuży na ostre upo­
mnienie zawarte w  Biblii: Leń podobny 
jest do zbrukanego kamienia, wszyscy 
nim wzgardzą, bo jest bez wartości. Do 
krowiego nawozu porównuje się leni­
wego, każdy, kto go dotknie, otrząśnie 
rękę lS\r 22, 1-2).

A pracoholik?
Nie zna absolutnie term inologii 

stosowanej przez leni i nie w yobraża  
sobie życia bez n ieustannej aktyw ­
ności, i to ciągle na podw yższonych  
ob rotach . Gdy jeszcze stan ą za jego 
p racą  wielkie pieniądze -  m oże być 
nie do od ratow an ia! Pycha podp o­
w ie m u jeszcze , że bez jego p ra cy

W ypoczynek je s t potrzebny, 
aby odnaleźć piękno św iata  
i nim się zachw ycać

i pośw ięcenia św iat się zawali, że jest 
jedyny i niezastąpiony. Będzie gotów  
w stać rano o godzinę prędzej, by jego 
doba liczyła 25 godzin, i nie p rzyj­
mie do w iadom ości, że sam  Stwórca 
w  przykazaniu piątym  „nie zabijaj!” 
żąda od swych stw orzeń zachow ania  
spoczynku i świętowania. Cóż z taką 
osobą robić, kiedy naw et drugi zawał 
serca nie potrafi przyprowadzić jej do 
opam iętania?

Co n a to Słowo B oże? U kazuje  
p rzykład b ogacza, k tóry  dorobił się 
wielkiego majątku, m ając nadzieję na 
dostatnie życie; tym czasem Bóg powie­
dział do niego: Głupcze, tej nocy życie ci 
będzie odebrane. Komu więc przypadnie 
to, co przygotowałeś? (Łk 12, 20).

Po co człowiekowi 
potrzebny jest 
wypoczynek?
By żył jak na człowieka i dziecko 

Boże przystało, bo (na szczęście!) nie 
jesteśm y m aszynam i i niewolnikami, 
a naszym  szczytem  m arzeń nie może 
być w yłącznie Ziem ia i to, co ją n a­
pełnia. By nie zgubić sensu życia. By 
ubogacać w łasne życie nowymi w ar­
tościami. Aby staw ać się człowiekiem  
mądrzejszym , lepszym, mocniejszym; 
lepiej słyszeć, p atrzyć, m ów ić. Aby 
odnaleźć piękno świata i nim  się za­
chwycać. Aby lepiej poznawać Stwórcę, 
bliźnich i siebie samych.

Umiejętność właściwego kształto­
w ania wypoczynku ukazuje przecież  
z jednej strony naszą miłość do bliźnich 
lub z drugiej -  ujawnia egoizm i ego­
centryzm ; zdradza nasz zmysł orga­
nizacji lub bałaganiarstw o i lenistwo; 
ujawnia szerokość naszych możliwości 
psychicznych i fizycznych; odsłania  
wrażliwość na piękno, dobro i prawdę. 
Sposób przeżywania i organizow ania  
czasu p rzezn aczan ego na w ypoczy­
nek d em ask uje n aszą  u m iejętn ość  
dokonywania w yborów  na podstawie  
przyjętej h ierarchii w artości, ukazuje 
sztukę panow ania nad sobą, odsłania 
autentyczność wiary, ujawnia altruizm. 
Krótko m ów iąc: w ypoczynek to czas

w eryfikow ania naszych  cn ót i w ad, 
czas dem askow ania najróżniejszych  
uzależnień, czas poznaw ania siebie.

Dni w olne od zajęć obow iązko­
w ych  dają ludziom  rów nież szansę  
tw orzenia grup, budowania wspólnot, 
zawiązywania przyjaźni oraz otwierają 
możliwość ewangelizowania świata.

To z pew nością nie jest pełna li­
sta korzyści, jakie m oże i pow inien  
p rzyn osić dobrze w yk orzystyw an y  
czas w ypoczyw ania. Ale już ten m ały  
zestaw  ow oców , jakie p rzyn osi doj­
rzałe  traktow anie obow iązku troski
0 d obrze p ojm o w an ą m iłość Boga, 
siebie sam ego i bliźnich, ukazuje, jak  
ogrom ne straty  poniesie ktoś, kto ta­
kiego zad an ia  odpow iedzialnie nie  
p odejm ie. Niestety, s tra ty  dosięgną  
także jego otoczenia.

Co jest najważniejsze 
dla osiągnięcia 
prawdziwego 
wypoczynku?

Wielu jednym tchem  wymieni: po­
goda, jedzenie, picie, używki, pienią­
dze, „nic nie musieć” („luzik”), nadzwy­
czajne atrakcje, dostęp do internetu
1 TV... Zauważmy: na ogół to wszystko 
jest dziś dostępne! Skąd zatem  rozcza­
row anie i kac (m oralny i ten „trady­
cyjny”) po pow rocie do codzienności?

Zadowolenia i regeneracji sił nie 
da ludziom łamanie Bożych praw, czyli 
grzechy. „Pan Bóg w yb acza zaw sze, 
ludzie czasami, a natura nigdy” -  mówi 
znana sentencja. Nie obejdzie się bez 
p lanow ania czasu i zajęć służących  
prawdziwej rekreacji.

Do szczęścia potrzebujem y osobi­
stej aktywności duchowej i fizycznej. 
Ubogacą nas i um ocnią tylko zdrowe 
relacje z bliźnimi.

W niosek? Święty Paw eł, p ro stu ­
jąc błędne poglądy na tem at w olno­
ści i p iętn u jąc sw obodę obyczajów , 
napisał: Wszystko mi wolno, ale nie 
wszystko przynosi korzyść. Wszystko 
mi wolno, ale ja niczemu nie oddam się 
w niewolę (1 Kor 6,12). •



AB EC ADŁO RODZINNE

Czas wolny dziecka
Czas wolny dziecka to okres dnia, który pozostaje mu po wypełnieniu obowiązków 

szkolnych, domowych, religijnych, czynności organizacyjno-porządkowych związanych 
z zachowaniem zdrowia i higieny, czas, w którym może ono według swojego upodobania 

wypoczywać, bawić się i zaspokajać potrzeby wynikające z własnych zainteresowań.

Do podstaw ow ych funkcji czasu  
w olnego należą: funkcja tw ór­
cza, p ercep cyjn a, rek reacyjn a  

i uspołeczniająca.
Czas wolny w życiu dziecka ma 

szczególne znaczenie, gdyż efek­
ty p racy  wychowaw czej zależą  
w dużym stopniu od tego, jaką iloś­
cią czasu dziecko dysponuje, jakie 
wpływy na niego oddziałują, gdzie 
i jak spędza czas wolny. Może więc 
on być dobrodziejstwem, czasem, 
w którym można rozwijać, kształ­
tow ać osobow ość, ale m oże być 
też czasem  b ezw artościow ym  dla 
rozwoju dziecka, a nawet czynnikiem  
demoralizującym. Ważnym środkiem  
zapobiegającym  takiem u niebezpie­
czeństwu jest odpowiednie przygoto­
wanie dzieci do racjonalnego spędzania 
czasu w olnego już od najm łodszych  
lat, ponieważ już wtedy kształtuje się 
wiele upodobań i nawyków. Zasoby 
czasu wolnego wyznaczają pewne ramy 
czasowe dla różnych zachow ań skła­
dających się na w zory spędzania tego 
czasu. Dlatego też niebagatelną sprawą 
jest ilość czasu pozostająca do dyspozy­
cji dziecka, przeznaczanego przez nie 
na własne zainteresowania i potrzeby. 
A na to wpływa wiele czynników nie­
zależnych od dziecka (np. nakładane 
przez rodziców obowiązki domowe).

Przygotowanie dzieci do mądrego  
wykorzystywania czasu wolnego 
zależy w  dużej m ierze od rodzi­

ny, w  której dziecko się wychowuje. 
Rodzice powinni więcej czasu każdego 
dnia przezn aczyć na bliskie kontak­
ty z dzieckiem w  wolnym czasie. Ten 
czas, k tóry  w ydaje się „straco n ym ” 
w spólnie z dzieckiem , jest w  istocie

czasem  b ard zo  p ożyteczn ym . 
Kontakt rodzica z dzieckiem  nie 
powinien ograniczać się jedynie do po­
mocy w  lekcjach czy tw orzenia jakiejś 
szczególnej sytuacji w ychow aw czej. 
Rodzic powinien szukać takich form  
kontaktu z dzieckiem, jak np. wspól­
ne zabawy, odwiedziny u znajomych, 
zajęcia sportowo-ruchowe, majsterko­
wanie, wspólne czytanie książek i cza­
sopism czy oglądanie telewizji. Dziecko 
w  tym czasie m a szansę otw orzyć się 
przed rodzicem  i w  spontanicznej roz­
m ow ie pow iedzieć o czym ś, o czym  
w  innych okolicznościach nigdy by nie 
powiedziało.

O dpowiedni dobór czynności zwią­
zanych z czasem  wolnym zależy 
od zainteresow ań i zam iłowań  

dziecka. Zorganizow ane form y dzia­
łalności w czasie wolnym m ają duży 
wpływ na wyzwalanie się i kształtowa­
nie uzdolnień, rozwijanie aktywności 
społecznej, kształtowanie umiejętności 
współżycia i współdziałania w  grupie, 
realizację w łasnych zam ierzeń tw ór­
czych. W artość pedagogiczna czasu  
w olnego polega na tym , że w iększą

inicjatywę wówczas przejawiają same 
dzieci. Aktywność i umiejętność organi­
zowania sobie zajęć poza obowiązkami, 
możliwość realizacji własnej inicjatywy, 

samodzielności, zwłaszcza gdy dzieci 
są starsze, prowadzi do właściwie 

rozumianego samowychowania. 
Dobrze więc, jak projektan­
tam i czasu w olnego w  co­
ra z  w iększym  w ym iarze  
stają się sam e dzieci, oczy­
wiście pod czujnym okiem  
rodziców.

Dzieci i młodzież w  wol­
nym czasie korzystają ze środ­

ków m asow ego przekazu. Oglądanie 
telewizji staje się najczęstszym  sposo­
bem  spędzania czasu wolnego u dzie­
ci. Niestety! Telewizja oddziałuje na  
emocje, wyobraźnię, myślenie. Ma ona 
zarów no pozytywny, jak i negatywny  
w pływ  na rozwój dziecka. Podobnie 
jest z komputerem i Internetem. Warto 
zastanowić się nad świadomym wyko­
rzystaniem  tych zdobyczy tech n icz­
nych w  procesie wychowania dzieci.

W e współczesnej rodzinie, przy  
różnorakich trudnościach m a­
terialnych i organizacyjnych  

uporanie się z problem am i wolnego  
czasu nie jest łatwe. W  wielu rodzinach 
pokutuje b rak  zainteresow ania tym  
zagadnieniem bądź, co gorsza, zupeł­
ne niedocenianie tego problemu. Nie 
w szyscy rodzice rozum ieją korzyści 
wynikające z racjonalnego spędzania 
wolnych chwil i roli, jaką odgrywają 
one w  rozw oju osobow ości d orasta­
jącego człowieka. Oby czas wolny nie 
byl czasem straconym dla wychowania 
dziecka.

A LEKSAN D RA  ASZKIEŁO W ICZ RY
S.
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HILDEGARDOWA SZKOŁA ODŻYWIANIA

Krem „słodszy 
niż wszystkie 

roze

W m ed ycyn ie św. H ildegardy  
z Bingen są środki stosowane 
inaczej niż w  celach spożyw­

czych. Ich ogrom na skuteczność kusi, 
by dzielić się wiedzą o nich.

Fiołek (Viola), bo o nim  mowa, to 
rodzaj roślin, obejm ujący ponad 400  
gatunków, rozpowszechniony w  strefie 
klimatu umiarkowanego i na obszarach 
górskich. Różne odmiany rosną w  róż­
nych warunkach w  Europie, Azji, Afry­
ce Północnej, obu Amerykach, a także 
w  Australii. Choć jego nazwa kojarzy się 
z kolorem fioletowym, kwiaty fiołków 
m ogą być białe, żółte, niebieskie czy 
różowe. W  powszechnej tradycji fiolek 
jest symbolem niewinności, czystości 
i skrywanej miłości. W  starożytnej Gre­
cji wierzono, że chroni przed skutkami 
nadmiernego spożycia alkoholu.

Jest dziś chętnie upraw iany jako 
roślina ozdobna, a m edycyna ludowa 
przypisuje paru  jego odm ianom  róż­
norakie działanie lecznicze. Odmianą 
fiołka najbardziej wartościową z punk­
tu  w id zen ia d ziałan ia na zd row ie

człowieka jest słodko pachnący fiołek 
w on n y (Viola odorata). W łaśn ie on  
służy do sporządzania jednego z naj­
bard ziej zn an ych  H ild egard ow ych  
środków  pom ocnych w  w alce z w ie­
lom a dolegliwościam i skóry i tkanki 
łącznej -  krem u fiołkowego.

W  dziele Physica święta z Bingen 
tak opisała jego recepturę:
Człowiek, który odczuw a bóle głowy, 
lub ten, kogo toczą raki, albo jeśli ktoś 
ma na ciele wrzody, wówczas powinien 
wziąć sok fiołkowy, odm ierzyć jedną 
trzecią tej ilości oliwy z oliwek oraz tyle 
sam o koźlego łoju co soku fiołkowego, 
wsz ÿstko razem zagotow ać w nowym 
garnku i przyrządzić m aść. Kto odczu­
wa ból głowy, niech natrze się tą  m aś­
cią w poprzek czoła, a poczuje się lepiej. 
Powyższym specyfikiem należy natrzeć 
także miejsca, w których trawi człowie­
ka rak lub inne pasożyty, a te zginą, gdy 
go skosztują. Również miejsca pokryte 
innymi wrzodami należy posm arow ać 
tą  maścią, a chory z powrotem odzyska 
zdrowie.

Długoletnia praktyka stosowania  
Hildegardowej m edycyny potw ierdza 
skuteczność krem u fiołkowego w  n a­
stęp u jący ch  d olegliw ościach : bóle  
głow y w  p rzebiegu zap alen ia zatok  
czołow ych i p rzyn osow ych , n e rw o ­
bóle, w rzody skóry, rany, op arzenia  
po n ap ro m ien io w an iu , b rod aw k i, 
m ięśniaki, m ononukleoza, chłoniak  
Hodgkina (ziarnica złośliwa), torbiele 
(cysty), gruczolakowłókniaki, mastopa- 
tia, powiększone w ęzły chłonne, guzy 
oraz zmiany zapalne w  obrębie tkanki 
łącznej i skóry. Krem fiołkowy wspo­
m aga proces gojenia ran pooperacyj­
nych i tw orzenia się blizn. Stosowany 
jest do walki z istniejącym i już choro­
bami, jak i w  celach profilaktycznych.

KREM FIOŁKOWY
Składniki:
► 3 0  ml świeżo wyciśniętego  

soku z liści i kwiatów fiołka
► 1 0  ml oliwy z oliwek
► 3 0  g koziego tłuszczu
► 5 kropli olejku różanego  

(opcjonalnie)

Przygotowanie:
Składniki powoli, na małym ogniu, 
doprowadzić do w rzenia, oddzie­
lić płynną warstwę, pozostawić do 
ochłodzenia. Przechowywać w zim­
nym miejscu.

Zastosowanie:
W  bólach głowy -  kilka razy dzien­
nie energicznie w cierać w  czoło  
(w poprzek -  od skroni do skroni). 
Pow iększone w ęzły  ch łon n e -  
w m asow ać ru ch em  w  kierunku  
śledziony.
Blizny, blizny pooperacyjne -  wm a­
sować ruchem  w  kierunku naczyń  
limfatycznych.
Guz pochodzenia now otw orow e­
go -  nie sm arow ać sam ego guza, 
a jedynie skórę wokół niego.
Inne zmiany, bóle, a także pielęgna­
cyjnie -  wm asować bezpośrednio 
w  miejscu zmiany lub bólu, ewen- | 
tualnie w  w ybraną partię skóry.

Z innego miejsca Hildegardowego 
dzieła wiemy, że dodanie do recep tu r 
stosowanych na skórę kilku kropli olej­
ku różanego zintensyfikuje działanie 
przyrządzanego specyfiku. Nie da się 
przecenić jego właściwości!

A LFR ED A  W ALKOW SKA
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Warto,
p rz e c z y ta ć obejrzeć

ANTONIO SO CCI

Dom
młodych

bohaterów
Caterlna I Inni wojownicy

Przez ciernie do gwiazd Słodki koniec dnia
W spółczesny świat na co dzień tapla się w blichtrze i efek­
ciarstwie. Pryncypalną miarą je s t sukces. O statecznym  
rozrachunkiem jedynie własny komfort. Te trendy są obo­
w iązujące, dopóki ob cesow o nie zweryfikuje ich życie. 
Dopiero cierpka lekcja dokonuje rewaloryzacji. Antonio 
Socci to włoski dziennikarz i pisarz. Przede w szystkim  
to ojciec Cateriny, która po zatrzymaniu akcji serca  zap a­
da w śpiączkę. Wbrew wszystkiem u wybudza się z niej 
i w raca do pełnej świadom ości. Jednak dziewczynka nie 
m oże się poruszać, nie mówi i nie widzi. W swej książce 
Dom młodych bohaterów (Wydawnictwo AA, Kraków 2017) 
autor opisuje bezkom prom isow ą walkę o życie dziecka. 
Książka jest znamiennym pamiętnikiem, w którym Socci 
relacjonuje zm agania o odzyskanie przez córkę funkcji 
m otorycznych, poznaw czych i zm ysłow ych. W ynurze­
niem, jak te  sw oiste zapasy o wolność i godność dziecka 
doprowadzają go do w ew nętrznego odrodzenia. Jak ko­
nieczność fizycznej walki o życie buduje tkliwość i akty­
wuje szlachetność. Jak paraliż paradoksalnie dynamizuje. 
Socci w zbogaca sw oją książkę o historie innych m atek  
I ojców, których życie to wojna o los dziecka. Sporo miejsca 
pośw ięca badaniom  i m etodom  rehabilitacji. Podejście  
au tora  je s t więc kom pleksowe. P o staw a Socciego je s t  
szczera i prawdziwa. Choć mówi, że 7,5 roku z córką przy­
bitą do krzyża może doprowadzić do szaleństw a, książka 
je s t napisana językiem lekkim, przystępnym , nierzadko 
żartobliwym. Forsuje pewnik, że każda miłość i opowieść 
ma szczęśliwe zakończenie. Jeśli coś idzie nie tak, to tylko 
znak, że nie potrafimy kochać i opowiadać dostatecznie  
długo. Bo każdy paraliż ma swój kres. Jeśli wciąż będziemy 
próbować, to nigdy nie damy się pokonać. Pozycja obnaża  
tandetę blichtru i efekciarstwa. Pokazuje, że pojęcie kom­
fortu znacznie wykracza poza poczucie własnej wygody. 
Że życie to bycie. Dla innych. Polecam. •

AGNIESZKA BOKRZYCKA

Na letnie miesiące wybrałem dla Państw a film, który może 
s ta ć  się kolejną wakacyjną podróżą. Słodki koniec dnia 
to czas refleksji o Europie, kryzysach i problemach, ja ­
kim musi dziś sprostać, żeby wciąż być takim miejscem, 
jakie znam y z kart historii. Jacek Borcuch, reżyser filmu, 
przekazuje nam wiele treści. Akcja filmu zachw yca, tak  
jak piękne kadry plenerowe z bajecznej Toskanii, w której 
się rozgrywa. Jednak w pewnym m om encie ten pejzaż 
zaczyna trochę przerażać, je s t jakby sztuczny, staje  się 
bowiem nie tylko jakimś symbolem, ale i sceną, na której 
rozgrywa się dram at. Krystyna Janda wciela się w postać  
Marii Linde, poetki polskiego pochodzenia wyróżnionej 
Nagrodą Nobla. Poetka nie zgadza się z kreacją siebie, 
jaka została  jej narzucona. S tarsza kobieta, szanow ana, 
doceniana przez innych mogłaby stać się pewnego rodzaju 
wzorcem . Do pewnego m om entu na pewno jest tak po­
strzegana. W jej przypadku ceną bezwzględnej wolności 
jest skandal, który wywołuje. Myśląc o tym filmie, z a s ta ­
nawiamy się nad granicą między wolnością a sam ow olą. 
Kiedy to nasza wolność -  dana nam przez Boga -  jest źle 
wykorzystywana i prowadzi nas w przepaść. Dzieje się tak 
chyba za każdym razem, kiedy staw iam y siebie w miejscu 
P ana Boga i próbujemy sam i napisać prawo, które ma  
obowiązywać. Można zapytać, kogo ma obowiązywać to 
prawo? I wtedy odpowiedź jest jeszcze bardziej d ram a­
tyczna, bo okazuje się, że to prawo m oże obowiązywać 
wyłącznie nas. Dlaczego? Ponieważ inne osoby, korzysta­
jąc z niego, mogłyby zakłócić naszą sam ow olę. W filmie 
głosem  rozsądku jest choćby córka, pytająca m am ę o to, 
co ona właściwie robi. W roli córki występuje Katarzyna 
Smutniak, aktorka o niezwykłym potencjale, zauw ażona  
m.in. przez Paola Sorrentino. Film nie zawiedzie naw et 
najbardziej wym agających widzów. Czas poświęcony na 
jego obejrzenie będzie bez wątpienia kinową ucztą. •

MICHAŁ ŻÓ ŁKIEW SKI
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XIV-wieczny kościół pod wezwaniem  św. W awrzyńca Unikatowe 26-głosow e organy Caspariniego

zw iedz ić
Wołów i jego skarb

Mamy na Dolnym Śląsku kilka miejsc, gdzie dźwięk koś­
cielnych organów  to uczta dla m elom ana, ale jest jedno 
nazwisko, które na znaw ców  muzyki organowej działa 
jak magnes -  Casparini.

Mniej więcej 1 70 -120  tys. lat tem u, gdy klimat znów  
się ochłodził, powoli z północy przesuw ał się na Dolny 
Śląsk lądolód, pchając przed sobą potężny materiał skalny. 
Zatrzym ał się kilkanaście kilom etrów  przed m iejscem , 
w  którym dziś podziwiamy Wrocław. Stanął i wycofał się na 
północ. Ale zwały gliny, bloków i głazów m oreny czołowej 
zostały, tw orząc wzniesienia Wału Trzebnickiego. Na jego 
południowych stokach rozsiadł się gród, otaczający drew ­
niany zamek zbudowany na polecenie księcia Władysława 
W ygnańca. Wołów, bo o nim  mowa, dzielił losy Dolnego 
Śląska: w  księstwach piastowskich, pod panow aniem  cze­
skim i habsburskim , a po I w ojnie śląskiej w  państw ie  
pruskim. Miasto miało swój „złoty wiek” w  XVI stuleciu, ale 
i nie omijały go pożary, wojny czy zarazy. Epidemia dżumy 
w  1585 r. pozostawiła przy życiu tylko 375 mieszkańców... 
Jednak ze wszystkich tych nieszczęść miasto się podnosiło, 
próbując szybko odrobić straty.

Dzięki determ inacji m ieszkańców  m ożem y dziś p o­
dziw iać i Zam ek Piastów  Śląskich, i blok śródrynkow y  
z renesansowym  ratuszem , i XVIII-wieczny kościół z klasz­
torem  karmelitów. Ale miejscem, które każdego melomana 
przyprawia o dreszczyk emocji, jest kościół św. Wawrzyńca. 
Ta XIV-wieczna budowla do czasów  reform acji służyła  
katolikom, później przypadła protestantom , aby w 1975 r. 
w rócić do katolików. Jest to jeden z najstarszych kościołów  
w  Wołowie, choć m ocno przebudow any i rozbudow any  
w  ciągu tych kilku wieków. Jednym z efektów restauracji 
z początku XVIII w. są podziw iane do dziś 26-głosow e

organy -  instrum ent pochodzący z warsztatu najwybitniej- g
szego na Śląsku budowniczego organów, Adama Horatio §
Caspariniego. I jest jednym z nielicznych i niem al w  pełni |
oryginalnie zachow anych w  skali Europy! Bogato zdobio- g
na oprawa (prospekt) pochodzi z XVIII w. Zachowało się |
wiele autentycznych piszczałek oraz elementów w ew nątrz £
organów, co wpływa na niezwykle szlachetne brzm ienie |
instrum entu. Zestaw brzm ień oraz barw  zmodyfikowała §
w  niewielkim stopniu w  XIX w. świdnicka firm a organmi- £
strzowska Schlag & Sóhne, głównie w  zakresie niektórych f
głosów smyczkujących. W  oryginalnym stanie jest także 1
traktura m echaniczna. Instrum ent Caspariniego m a wia- |
trownice zasuwowo-klapowe, wyposażony jest w dwie kia- |
w iatury ręczne oraz nożną. Ta prawdziwa ozdoba kościoła 
i dum a parafii w  2001 r. przeszła gruntow ną renow ację  
i od tegoż roku w  kościele organizowany jest M iędzynaro­
dowy Festiwal Muzyki Organowej Cantus Organi, im preza
0 europejskiej już renom ie.

Są jednak na ziemi wołowskiej jeszcze inne atrakcje, jak 
klasztor pocysterski w  Lubiążu, drugi co do wielkości obiekt 
sakralny na świecie. W  miejscowości Konary znajdziemy 
pozostałości pierwszej w  świecie cukrowni produkującej 
cukier z buraków ! Turyści preferujący kontakt z n aturą  
docenią rezerw at przyrody Uroczysko W rzosy z rzadkim i 
roślinami i ptactwem, a miłośnicy aktywnego wypoczynku 
mają tu do dyspozycji ponad 200 km szlaków rowerowych.
1 to wszystko jedynie 40 km od W rocław ia, z dogodnym  
połączeniem  kolejowym i drogowym.

Tekst ADAM PACZEŚN IAK 
M ATERIAŁ PRZYGOTOW ANY 
P R ZE Z  W YDZIAŁ PROMOCJI 

WOJEWÓDZTWA

DOLNY
SLĄSK
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Lipiec i sierpień -  czas let­
niego odpoczynku, wakacyj­
nych podróży. To rów nież  
dobra okazja, by odświeżyć 
kontakty i ucieszyć się na 
nowo rodziną, tą zamieszka­
łą w  różnych częściach Pol­
ski i tą najbliższą, dla której 
też może nie dość było czasu 
i uwagi pośród całorocznej 
p racy  lub nauki. Na progu  
w akacji w  w ielu m iastach  
organizow ane były Marsze 
dla Życia i Rodziny. I m y  
w łączam y się tą krzyżówką 
w  obronę rodziny, przypo­
m in ając  p o k rew ień stw a, 
które należy wpisać w  pola 
w yróżnione kolorem (miej­
sce w pisyw ania do odgad­
n ięcia, z uw zględnieniem  
ujawnionych liter) -  kim byli 
dla siebie:
• Sem dla Noego (Rdz 5, 32)
• Milka dla Abrahama (Rdz 24, 
15) • Sara dla Ezawa (Rdz 24, 
67; 25, 2 1 -2 6 )«  Laban dla Ja­
kuba (Rdz 28,1 -2) • Nachor dla 
Racheli (Rdz 29,5-6) • Rachela 
dla Labana (Rdz 29,5-6) • Jakub 
dla Labana (Rdz 29,13) • Rut 
dla Noemi (Rt 1, 3-6) • Dawid 
dlaSaula(1 Sm 18,21-27) « Jo -  
szeba dla Joasza (2 Krn 22,11)
• Zebedeusz dla Jakuba i Jana 
(Mk 1,19) • Elżbieta dla Jana 
(Łk 1,57-60)

W  n aw iasach  w sk aza­
no miejsca w  tekście Pisma 
Świętego, pom ocne w  odga­
dywaniu haseł. Litery w  po­
lach z kropką, czytane rzę­
dami, utw orzą rozw iązanie 
krzyżówki.

POZIOMO:
3) biały barszczyk na zakwa­
sie, 7) korzenna przyprawa, do 
piernika przyda się, 8) budynki 
dla bydła, dla koni (2 Krn 32,28), 
9) duży grenlandzki wieloryb, 
11) malownicza miejscowość 
na archipelagu norweskich 
Lofotów, 12) nie zgub tego 
papierka, jeśli nie chcesz mieć

w pralni kłopotów, 13) kardy­
nał metropolita warszawski,
14) to nie on, to Rabbi! (J 20,
15), 17) bawół tybetański, 
20) białko ubite na pianę z cu­
krem zapiekane, 21) korzystają 
zeń maluszki, kiedy jeszcze sła­
be nóżki, 22)... Griffiths, bene­
dyktyński mnich, napisał „Zło­
tą nić", 23) nasz etniczny brat 
z drugiej strony Tatr, 24) wy­
tłoki z maku, lnu lub rzepaku, 
25) dźwięk „g" o pół tonu

podwyższony, 28) w arce prze­
żył czas potopu on, żona, sy­
nowie i synów żony (Rdz 6,18), 
29) najstarszy etap dziejów 
Ziemi, 31) dziś nosi nazwę 
UK5W (Uniwersytet zamiast 
Akademii), 32) dzielą się na 
ery, 33) podróż pod marynar­
ską banderą.

PIONOWO:
1) ... Tułasiewicz, zamęczona 
w Rauensbruck, błogosławiona,

2) upleciona zaszczytna korona 
(Prz 4, 9), 3) już nadchodzą, bo 
bieleją zboża (J 4, 35), 4) twór­
ca ikon „Trójca Święta", „Wło­
dzimierska Matka Boża", 5) do 
potomków Beniamina należa­
ło to miasto i innych niemało 
(Joz 18,28), 6) z tym kruszcem 
porównana szczerość słów 
Pana (Ps 12, 7), 10) kopalnia 
pod Krakowem dla naszych 
solniczek, 15) mały lasek, za- 
gajniczek, 16) ulituje się, pomo­
że sierocie i wdowie (Ba 6, 37), 
18) niemowlaczek, dzidziuś 
mały, 19) brednia co się zowie!,
23) studnia Jakubowa w po­
bliżu tego miasteczka (J 4, 5),
24) czworaczki albo i więcej, 
które powiła koteczka, 25) przy­
smak w psim pysku, 26) część 
Akatystu, 27) motyle szarej 
godziny, 30) nazwa pszczelej 
rodziny (Sdz 14,8).

Rozw iązanie krzyżów ­
ki p rosim y  p rzesy łać  na  
karcie pocztowej pod ad re­
sem  red ak cji lub e-m ail: 
now ezycie@ archidiecezja. 
wroc.pl do końca sierpnia  
z dopiskiem  krzyżówka nr 
7-8/2019 i podaniem adresu  
nadawcy.

Wśród autorów popraw­
nych odpowiedzi rozlosuje­
m y nagrody -  pięć książek  
Marioli Jarockiej pt. Legendy 
wrocławskich kościołów  -  
W ydawnictwa TUM. Więcej 
o książce na ostatniej stronie 
„Nowego Życia”.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 5/2019: MARYJA, KRÓLO­
WA POLSKI.

Nagrody wylosowały: Zo­
fia Dobosz -  W rocław, Zdzi­
sława Kłodyńska -  Żmigród, 
Maria Ropuszyńska -  Oleśni­
ca, Józefa Kurek -  Grębina, 
Maja Singh -  Wrocław.

Gratulujem y. N agrody  
prześlem y pocztą.
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Składniki:

► 2 brokuły
► 2 I bulionu 

(m oże być z kostki)
► 3 ząbki czosnku

► 0,5 szklanki śm ietany  
kremówki

► sól, pieprz

Wykonanie:
Brokuły podzielić na różyczki, zalać bulionem, ugoto­
w ać. Ugotowane brokuły zblendować i połączyć z wy­
w arem  z bulionu. Dodać czosnek przeciśnięty przez  
praskę, śmietanę, przyprawić solą i pieprzem. Podawać 
z grzankam i.

Składniki:
► 4  jajka
► 1,5 szklanki cukru
► 1,5 szklanki oleju
► 2 szklanki mąki
► 3 łyżeczki proszku 

do pieczenia
► 4 0  dag szpinaku 

zm iksow anego

Masa:
► 0,5 I śm ietany  

kremówki
► 50  dag serka 

m ascarpone
► 10  dag cukru pudru

Zupa krem 
z brokułów

Ciasto 
szpinakiem

Wykonanie:
Jajka ubić z cukrem , do dobrze ubitych jajek stopnio­
wo dodawać olej i mąkę wym ieszaną z proszkiem. Na 
koniec dodać szpinak, sparzony, dobrze odciśnięty  
i zblendow any, w ym ieszać. Ciasto p rzełożyć na p o­
smarowaną i wysypaną bułką tartą blachę. Piec w  temp. 
180°C przez 4 0 -5 0  min. Po upieczeniu ściąć w ierzch  
ciasta i pokruszyć. Śmietanę ubić z cukrem i zmiksować 
z serkiem. Ciasto posm arow ać m asą i posypać pokru­
szonym ciastem.
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Maryja -  Wniebowzięcie
Niewiasta obleczona w słońce, i księżyc pod jej stopami, 

a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu.
(Ap 12,1 b)

V aryja została przez Boga w  sposób wyjątkowy i je­
dyny obdarowana pełnią łaski, by m óc wypełnić 
rolę Mamy Bożego Syna. Od dnia poczęcia Jezusa 

poprzez „osłonięcie” Duchem Świętym aż do chwili Jego 
śmierci towarzyszyła Mu duchowo i fizycznie, a potem Jego 
uczniom. Całe Jej ziemskie życie było oddane i poświęco­
ne Jezusowi. Ona sam a natom iast, pełna w dzięczności, 
wyznała, że wszystko to jest dziełem Boga: Wielkie rzeczy 
uczynił mi Wszechmocny. Święte jest imię Jego  (Ewangelia 
wg św. Łukasza 1,49).

Nic dziwnego zatem , że Bóg wyróżnił Ją kolejną, nad­
zw yczajną łaską -  kiedy czas Jej życia na ziem i dobiegł 
końca, nie u m arła , jak  pozostali ludzie. Zasnęła, a Bóg 
wziął Ją razem  z ciałem  do Nieba. Dlatego św. Jan nazwał 
Ją niewiastą obleczoną w słońce.

P raw da o W niebowzięciu M aryi trw a w Kościele od 
samego początku. Mówili o tym  Ojcowie i Doktorzy 
Kościoła. Święty Jan Dam asceński pisał: „Potrzeba 

było, by Ta, która rodząc zachow ała nienaruszone dzie­
w ictw o, zachow ała rów nież i po śm ierci swe ciało bez 
żadnego skażenia. Potrzeba było, by Ta, która Stwórcę  
w swym łonie jako Dziecię nosiła, przebyw ała w  Boskich 
przybytkach. Potrzeba było, by Oblubienica poślubiona 
przez Ojca zam ieszkała w  niebieskich k om natach . Po­
trzeba było, by Ta, która w idziała Syna swego na krzyżu  
i doznała w  serce ciosu m iecza boleści, uniknąw szy go 
przy rodzeniu, oglądała tegoż Syna zasiadającego w raz  
z Ojcem. Potrzeba było, by Matka Boża posiadała to, co 
do Syna przynależy, i otrzym yw ała cześć od całego stw o­
rzenia jako Matka Boga i służebnica zarazem ” (cytat za 
Konstytucją apostolską Munificentissimus Deus [Nieskoń­
czenie Hojny Bóg]).

Dogmat o W niebowzięciu M aryi ogłosił w  1950 roku  
papież Pius XII w Konstytucji apostolskiej Munificentissimus 
Deus: „... ogłaszamy, orzekam y i określam y jako dogmat 
objawiony przez Boga: że Niepokalana Matka Boga, Ma­
ryja zawsze Dziewica, po zakończeniu ziemskiego życia 
z duszą i ciałem  została w zięta do chw ały niebieskiej”. 
Uroczystość W niebow zięcia M aryi obchodzim y w  dniu 
15 sierpnia.

W iem y w ięc, że n asza  w spólna M am a M aryja  
jako pierw sza po swoim Synu Chrystusie razem  
z ciałem jest w Niebie. Widzimy w  Niej początek

realizow ania obietnicy naszego zm artw ych w stan ia na  
końcu czasów  i potwierdzenie obietnicy danej nam  przez 
Jezusa. To um acnia naszą w iarę i nadzieję.

Możesz ufać, że Ona jest również z tobą i zawsze prowa­
dzi cię do Jezusa. Pomaga ci w  twoim zwykłym codziennym  
dniu -  w  szkole, w  domu, w  wykonywaniu obowiązków. 
I przypomina to, co mówi do ciebie jej Syn, żebyś umiał co­
raz lepiej rozpoznawać Jego głos i słuchać Go we wszystkim.

Rozmawiaj z nią każdego dnia, a i Chrystus będzie 
coraz bliżej ciebie.

EWA CZERW IŃSKA ILU
ST

RA
CJ

A 
M

W
M



L I P I E C - S I E R P I E Ń  201 9
R O D Z I N N E  S T R O N Y 59

Z pamiętnika pluszowego Mnicha

-  Dzisiaj przychodzą do nas goście
-  ogłosił ksiądz Piotr.

-  Ooo, super. A kto przychodzi? -  
zapytał Gienek.

-  Basia i Krzysiek. Znacie ich prze­
cież -  odpowiedział ksiądz.

-  No jasne! -  ucieszył się Fryderyk.
-  Lubię gości, a Krzysiek to fajny gość. 
Będzie ich m ożna ugościć i poprosić, 
żeby się rozgościli. Żeby wiedzieli, że 
my tacy gościnni jesteśmy.

-  Świetnie. Bierzmy się do przygo­
towań, żebyśmy potem mogli z gośćmi 
spokojnie porozm aw iać.

-  Jasne! -  odkrzyknęli obaj.
Zaczęła się krzątanina. Fryderyk

przyniósł czysty obrus na stół, Gienek 
w yciągnął talerze i sztućce, a ksiądz 
w  k u ch n i z a cz ą ł p rzy g o to w yw ać  
poczęstunek.

-  Czy wszystko gotowe? -  zapytał 
ksiądz.

-  Obrus na stole, talerze na obrusie, 
serwetki przy talerzach, sztućce na ser­
w etce... -  dzwonek do drzwi przerw ał 
Fryderykowi wyliczankę.

-  Witamy, witam y! Dawno się nie 
w idzieliśm y! Jaka rad ość! Z aprasza­
my, zapraszam y! -  uściski i powitania 
w ym ieniane były z wielką radością. 
Po chwili w szyscy w ygodnie usiedli 
i zaczęli rozm aw iać.

-  W iecie, u nas w  dom u to teraz  
wielka radość, bo... -  zaczął Krzysiek.

-  Czy może ktoś chce herbaty? Za­
raz podam ! -  przerw ał Szop.

-  Poproszę -  powiedziała Basia.
Freddy czm ychnął do kuchni.
-  H erbata już gotowa, trzeba tyl­

ko przynieść -  rzucił za nim  ksiądz. 
Po chwili Fryderyk pojawił się z tacą  
i dymiącym czajnikiem.

-  Bardzo dziękuję -  Basia i Krzy­
siek nalali sobie herbaty. -  Jak mówi­
łem -  kontynuował Krzysiek -  wielka 
radość w domu, bo jak pamiętacie, gdy 
widzieliśmy się ostatni raz...

-  A może z cukrem? To ja przyniosę 
cukier -  ponownie przerw ał Fryderyk  
i popędził do kuchni.

-  Freddy, cukier jest tu, na stole 
w  cukiernicy! -  próbował go powstrzy­
m ać ksiądz, ale bezskutecznie.

GIENEK, FRYDERYK I GOŚCIE

Po chw ili Szop p rzyn iósł now ą  
cukiernicę. -  Może chce tego innego  
cukru, trzcinowego.

-  No, ja to bez cukru, ale dziękuję 
-  uśm iechnęła się Basia.

-  Opowiadaliśmy wam , że bardzo  
czekaliśm y... -  zaczął po raz  trzeci 
Krzysiek.

-  A do herbaty to są bardzo dobre 
takie ciasteczka z kokosami, to ja przy­
niosę więcej -  znów w trącił Fryderyk  
i znów ruszył do kuchni.

-  Proszę księdza, niech coś ksiądz 
powie Gienkowi, bo ja tu latam , a on 
naw et mi nie chce pom óc -  rzucił za 
plecy Szop.

-  Oj, Freddy, Freddy -  zachowujesz 
się jak M arta z dzisiejszej Ewangelii. 
Latasz tam  i z pow rotem  i naw et nie 
zauważyłeś, że nasi goście mają nam  
coś w ażnego do pow iedzenia. Przyj­
m ować gości to wcale nie znaczy dać 
im dużo dobrych ciastek, ale po prostu  
z nimi być.

-  Serio? -  F red d y był w yraźn ie  
zmieszany.

-  No właśnie, bo przede wszystkim  
chcem y w am  powiedzieć, że Pan Bóg 
dał nam  małego gościa -  ogłosiła z ra ­
dością Basia. -  Dużo się m odliliśm y  
i Pan Bóg pomógł nam  podjąć decyzję, 
żeby adoptować jedno z dzieci, których 
rodzice nie mogli sam i przyjąć.

-  Ale czad! To superw iadom ość! -  
krzyknął Gienek. -  Bo przyjęcie takiego 
małego gościa to jak przyjęcie samego 
Pana Jezusa, co nie? -  pluszowy Mnich 
był zachw ycony wiadom ością.

-  Tak, to p raw d a -  p ow ied ział 
ksiądz. -  Pan Jezus mówił: kto przyj­
muje dziecko w  imię Moje, mnie przyj­
muje. Freddy też już wie, że każdy, kto 
przychodzi w gości, chce po prostu być 
przyjęty. To, czy będzie dużo różnych  
rzeczy, jak ciastka i herbata, ma mniej­
sze znaczenie. Ważne, że gość czuje się 
przyjęty i kochany.

-  No w łaśnie -  oba pluszaki kiw­
nęły głowami.

-  No to m oże teraz  ciasteczka? -  
zaproponow ał Fryderyk.

KS. PIOTR NARKIEW ICZ
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Wydawnictwo TUM 
Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej 

poleca w lipcu i sierpniu
Czytelnikom, ,Nowego Życia"

Na wakacje chcielibyśmy zaprezentować Państwu parę naszych nowości.
Bardzo ciekawą i ładną publikacją jest nowa książka ks. Mariusza Rosika OD NARO­
DZIN JEZU SA DO NARODZIN CHRZEŚCIJAŃSTW A. ZIEMIA ŚWIĘTA W PYTANIACH. 
Jest to zbiór krótkich tekstów dotyczących różnych miejsc wiążących się z wydarze­
niami biblijnymi. Autor odpowiada na pytania: Dokąd spieszyła Maryja? Co Jezus 
robił w Fenicji? Dokąd uciekali chrześcijanie? i wiele innych.
Drugą z nich jest nowa pozycja w serii „Bibliotheca Bíblica", czyli OD SAULA DO 
JO ZJA S ZA  Wojciecha Bejdy. Autor porównuje sposoby przedstawiania biblijnych 
władców i oceny ich działalności w Starożytnościach żydowskich Józefa Flawiusza 
z literaturą żydowską okresu drugiej świątyni i z pismami rabinicznymi.
Choć mamy środek lata, przygotowaliśmy już dla Państwa KA LEN D ARZ ARCH I­
D IEC EZJA LN Y NA ROK 2020 . Znajdują się w nim informacje o najważniejszych 
wydarzeniach diecezjalnych, wymienione są uroczystości, święta i wspomnienia 
obowiązkowe, a także czytania na każdy dzień i ich krótkie wybrane fragmenty.

5 # 5 # 5 8

W lipcu i sierpniu w dalszym ciągu obowiązuje promocja „50 książek za 50% ceny na 
50-lecie Wydawnictwa TUM". Warto wyróżnić kilka objętych nią tytułów.
W lipcu zaproponujemy Państwu m.in. LEGENDY W ROCŁAW SKICH KOŚCIOŁÓW  
(7-13 VII) Marioli Jarockiej, gdzie oprócz opowiadań ilustrowanych przez Dorotę 
Dom agałę znajdziem y także przygotowane przez historyka sztuki opisy każdej 
świątyni oraz słowniczek dla młodszych czytelników. Będzie to doskonała pomoc 
podczas wakacyjnych spacerów po Ostrowie Tumskim i Starym Mieście.
W sierpniu, zgodnie z tematem numeru i podczas Pieszej Pielgrzymki Wrocław­
skiej, chcem y zw rócić Państwa uwagę na książkę Józefa Łukaszew icza P IESZA  
PIELGRZYM KA Z  KRAKOWA DO RZYMU (4-12 VIII). Autor opowiada, opierając się 
na swoich dziennikach, o niezwykłej wyprawie -  kilkanaście osób w ciągu 54 dni 
marszu przeszło 1600 kilometrów, aby 9 września 1980 r. stanąć na placu św. Piotra. 
Wakacje to również dobry moment, aby wrócić do pobożności maryjnej. Zachęcamy 
do sięgnięcia do rozważań ks. Romana Rogowskiego OTO SYN TW ÓJ -  OTO MATKA 
TW OJA (11-17 VIII), w których opowiada o Maryi w swoim życiu.Tekstom towarzyszą 
ilustracje, w tym liczne wizerunki Maryi.

Zachęcamy do odwiedzenia Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej, gdzie można nabyć publikacje 
Wydawnictwa TUM, jak również książki innych wydawnictw, a także płyty CD, filmy DVD i dewocjonalia.

Godziny otwarcia: 
poniedziałek-piątek: 9.00-18.00 
sobota: 9.00-14.00 
pl. Katedralny 19,50-529 Wrocław

Dział książek
tel./fax: (71) 322 53 68; tel.: 690 026 300 
Dział dewocjonaliów tel.: 690 028 300

Księgarnia prowadzi również sprzedaż internetową 
www.ksiegarnia.archidiecezja.wroc.pl
e-mail: ksiegarnia@archidiecezja.wroc.pl

Wydawnictwo TUM ma w swojej ofercie pozycje 
z zakresu teologii, filozofii, biblistyki, historii 
Kościoła, a także homilie, medytacje, książki 
dla dzieci i młodzieży oraz modlitewniki.
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